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Ludzie, pomóżcie nam! Pomóż­
cie, bo zaczyna już brakować nam 
i sil, i ochoty. Pomóżcie, bo pró­
buje nas obezwładnić mgławica 
niejasnych kontrargumentów, 
kontrpropozycji i jeszcze jakichś 
tam innych kontr...
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Łu ka.s ie w i cza, pr zew odni czą-cego
Komisji Ogrodów ucitanlcznych i 
Arboretów PAN, który po dokład­
nym zwiedzeniu miasta i obejrze­
niu jego zabudowy stwierdził, że 
pomysł lokalizacji ogrodu w tym 
miejscu jest bardzo dobry i za" 
proponował, aby nie był to typo­
wy ogród botaniczny, ale ogród 
roślin ozdobnych, rozciągający się 
dywanowe u podnóża wzgórza 
zamkowego. W maju br. na wspól­
nym posiedzeniu TMZL i Klubu 
Miłośników Roślin, w obecności 
wiceprezydenta miasta, powołano 
Społeczny Komitet Budowy Miej­
skiego Ogrodu Botanicznego w 
Lubinie, przedstawiono koncepcję 
programowa pierwszego i kolej­
nych etapów budowy. Sprzeciwów 
nie było. Komitet opracował apel, 
wydrukował, rozesłał do dyrekcji 
wielu zakładów pracy. Zaczęły na­
pływać pierwsze datki, prof. Łu- 
kasiewicz przesłał nr/.-- 
nieodpłatnie bardzo cenny program 
nasadzeń w tym specjalistycznym 
ogrodzie botanicznym. Trwały
prace projektowe, znaleziono wy­
konawcę zbiornika roślinności
wodnej, opracowano kosztorys, z 
odpo.wie dn? mi ?<^mi zwrócono 
się do wojewody legnickiego i do 
Wojewódzkiej Kom.sji Planowania 
wnioskując o dotacje z tzw. bu­
dżetu czynów społecznych. Od 
sierpnia oczekiwano także na od­
powiedź w sprawie przeznaczenia 
terenu łąk od Baczyny po byłą 
bazę LPK na potrzeby przyszłego 
ogrodu. I co? I nic. O tym, jak 

znaczą te inicjatywy i 
prowadzone całkowicie

Od ponad roku szamoczemy się, 
próbujemy cokolwiek zrobić, by 
w Lubinie powstał miejski ogród 
botaniczny. Wystarczy spojrzeć za 
okno dowolnego lubińskiego mie­
szkania. by jeszcze raz upewnić 
sie. jak bardzo temu miastu taki 
obiekt jest potrzebny.

Po raz pierwszy z tak? propo­
zycją we wrześniu ubiegłego roku 
óo prezydenta miasta zwrócili się 
członkowie Klubu Miłośników Ro­
ślin Ozdobnych. Zaproponowali, by 
na łąkach wokół Baczyny, u stóp 
Kaplicy Zamkowej, utworzyć oazę 

| .ciszy i zieleni, urokliwego piękna, 
właściwego przyrodzie. Na łąkach, 
które przez dziesiątki ostatnich 

! lat używane były dla potrzeb prze­
jezdnych cyrków i cyrków lokal­
nych. zwanych potocznie festyna­
mi. Prezydentowi pomysł bardzo 
się spodobał, do lokalizacji nie 
miał żadnych zastrzeżeń, a kiedy 
zaczęła się rozmowa o pieniądzach, 
zaproponowano, by najpierw po­
konać kilka barier formalnych, a 
później to wszystko pójdzie jak 
z płatka, zwłaszcza że w 1987 r. 
ddał gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej miał przystąpić do 
budowy zaprojektowanego przed 
My, na łące pod byłą plebanią, 
skweru botanicznego, wraz z nie" 
wielką fontanną. V7spanialę. za­
krzyknęli społecznicy, co za wspa-

• tialy’ zbieg okoliczności. jakaż ' 
i Wspólnota celów! Zrobimy wszyst- 
, ko. co do nas należy, licząc na ’ 
Oparcie.

Urząd poparcie obiecał, ludzie 
.wzięli się (j0 roboty. Ludzie nie 
2 urzędu, rzecz jasna. _ Najpierw 

, Pracowali statut klubu i czekali 
p-a jego rejestrację, gdyż te był 
Wunek formalny. Aby nie tra­
cić czasu, porozumieli się z Towa- 
rzystwem Miłośników Ziemi Lu- 
b,nskiej, które zgodziło się sfinari- 
sować koszt projektu i dokumen­
tacji technicznej ogrodu. Z takim 
^ewnieniem łatwiej było im roz­
bawiać z szefem . Terenowego Ze­

społu Usług Projektowych, który 
godził sięprzyjąć odpowiednie 
peanie, oraz z jednym' z lubiń- 
skieh projektantów; który zobowią- 
jal'-się..óo. terminowego orzygoto" . 
Tania dokumentacji; Zaprosili- też

1 społecznie, kosztem własnego cza­
su i pieniędzy członków Spolecz-

I nego Komitetu, przekonano się w 
listopadzie, podczas krótkiej roz­
mowy w wydziale urbanistyki i 
architektury OM. Zdaniem wy­
działu powierzchnia proponowana 
przez komitet pod lokalizację ogro­
du, zdaniem urzędnika i pełnią­
cego obowiązki architekta miej­
skiego, jest na ten cel zbyt ma 
ia. Co tam profesorskie autoryte­
ty, co tam dotychczasowe ustalę* 
nia, urzędnik wic lepiej. Społecz­
nicy uważali nieco inaczej, wo­
bec tego deprewadzili do spotka­
nia kilku urbanistów, architektów 
i członków komitetu, na które za­
prosili również prezydenta mia­
sta. Dyskusja toczyła się wokół 
dwóch wariantów lokalizacji pro­
jektowanego domu kultury, z któ­
rych jeden w pełni harmonizuje 
z wnioskiem komitetu, po-za trze­
ma małymi, „bliżej nieokreślony­
mi obiektami” (sformułowanie au­
tora projektu). Jednakże dalsza 
dyskusja wykazała, że urbaniści 
— ku niekłamanemu, ponoć, zdzi­
wieniu — są przeciwko pomysło­
wi wprowadzenia zieleni do cen­
trum miasta. Dlaczego? Na to py­
tanie udzielali różnych odpowiedzi. 
Jedni twierdzili, że ogród będzie 
przeszkadzał w tzw. procesie prze­
wietrzania miasta (sic!), inni — że 
będzie zawalidroga na spacerowej 
trasie lubinian, którzy ponoć ir 
wielbiają plątać się po łąkach nad 
Baczy ną. Jeszcze inni zapewniał’, 
że tylko patrzeć, jak na tych te­
renach powstaną budynki tzw. 
centrum, które miastu jest bardzo

wego, ale trochę to nas zdenerwo­
wało. Piszę „na.s” bo ..Polska 
Miedź” jest gorącym zwolennikiem 
tego zamierzenia, towarzyszy od 
początku w pracach organizacyj­
nych, aktywnie włączając się w 
ich bieg. I dlatego nie możemy 
się zgodzić na utrącenie tak spon­
tanicznej, jednej z niewielu w o- 
statnich latach, autentycznie spo­
łecznej inicjatywy. Bo niczym in­
nym, jak próbą jej utrącenia jest 
wskazanie alternatywnej lokaliza­
cji ogrodu na bagnistych łąkach 
obok parku Wrocławskiego, do 
którego od dawna, przede wszyst­
kim ze względów bezpieczeństwa, 
nikt rozsądny się nic wybiera. 
Już kiedyś ktoś próbował założyć 
tam skwer, złożony z kilkuset ro­
dodendronów. które w ciągu paru 
dni zostały rozkradzione. nic więc 
dziwnego, że ani myślą o ofiaro­
waniu swoich cennych kolekcji 
potencjalnym złodziejom ci miłoś­
nicy roślin ozdobnych (także i z za­
granicy). którzy zadeklarowali ich 
nieodpłatne przekazanie, jeśli o- 
gród nie będzie mieścił się w cen­
trum.

A oto co w liście do redakcji 
napisał dr inż. Henryk Kurzydło, 
wiceprzewodniczący Komitetu Bu­
dowy Ogrodu: .,(...) Nie można bez 
smutku przyjąć takiej propozycji. 
Wymarzyłem sobie ogród botanicz­
ny położony w centrum Lubina, 
rozciągający się wokół zamkowego 
wzgórza, tu. gdzie narodziła się 
historia miasta. W stronę pomni­
ka Wyżykowskiego — symbolu 
współczesności, rozciągają sie pięk­
ne, barwne kobierce kolekcji 
kwiatów. W drugim kierunku, w 
tafli zbiornika roślin wodnych, 
przegląda się fasada kościoła pa­
rafii Serca Jezusowego. Ponad wi­
dłami Baczyny i Zimnicy wzrok 
przenosi się na amfiteatralnie 
wznoszące się zbocze, pełne kwiet­
nych dywanów, finezyjnych krze­
wów aż po przeszklony budynek 
palmiarni. przewidzianej na tere­
nie bazy LPK. Horvy<?nt zamyka 
drzewostan parku Wrocławskiego 
budynek sądu > uniach domu kul* 
tury. Działalność w komitecie i 
towarzystwach, które go powoła­
ły. upewnia mnie, że nie jestem 
odosobniony w tych marzeniach. 
Takie są trendy rozwoju i dąże­
nia mieszkańców miast dzisiejszej 
Europy; przepędzić z centrum be" 
ton i spaliny, wprowadzając zie­
leń i powietrze. Jaką alternatywę 
stanowi propozycja architektów: 
wylęgarnia komarów w cieniu wy­
sokiego drzewostanu w sąsiedztwie 
stacji CPN i bazy PKS? Czyżby

krótkiej

Zdaniem 
proponowana
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— 7 bm. przebywała
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górników w dna wolne są nie opo­
datkowane.

Sytuacje na dole kopalni przed­
stawia, posługując się planem wy­
robisk i chodników dyrektor tech­
niczny kombinatu w Dorog, iaż. 
Karoly Csopo.

żywym 
siwa.

Cichockim 
(ZSZ) i

rafinacji 
wydajności oraz 
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Stacji 
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przekazanie do uśjiBłu urządzenia 
-disgnostycmego ułtrasonowoiPR łs-‘ 

ngologleznego i , zestawu , 
mikrdćhirurgii licha, zafeirnonyc.n. 
przez ZG „Sieroszewice .
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nad dwa 
przebieg 
świadczył

. odleciała samc-lotem 
13-csobowa grupa 
Okręgowej Etc.::' 
Górniczego KGHM. W 
którą dowodzi toż. Waldemar Ja­
kubowski, znajdują się specjaliści

nych pomieszczeniach i zawałach, |4ź" 
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Redakcja publikować będzie li- 
się ofiarodawców. Liczymy, że 
prośba związkowców spotka się z 
żywym oddźwiękiem społeezeń-
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niewielkim górniczym mieście 
rozmiary tragedii widać niemal na 
każdym miejscu. Społeczeństwo

W późnych godzinach wieczor­
nych 4 grudnia na ręce ż‘cy dy­
rektora dis. technicznych Zakładu 
Budowy Kopalń mgr. inż. Bolesła­
wa Gerbera dotarł teleks z Wę­
gier informujący o katastrofie w 
kopalni węgla w Dorog. Z teleksu 
jasno wynikało, że w katastrofie 
tej poniosło śmierć 11 zatrudnio­
nych, a w tej liczbie dwóch pol­
skich górników — sztygar Józef 
ŁAGOZNY, lat 42 oraz górni!-: An­
drzej DATA, lat 31, obaj mieszkań­
cy Lubina. Znane były także naz­
wiska 8 Polaków, którzy trafili do 
leczenia szpitalnego.

Budowa w Dorog, realizowana 
,przez Zakład Budowy Kopalń 
KGHM w ramach kontraktu kato­
wickiego KOPEK-u. trwa już po­

lata. Dotychczasowy 
realizowanych prac 
o -wysokim poziomie 

technicznym górniczej braci z lu­
bińskiego ZBK.

Wieczorne i poranne (5 grudnia) 
dzienniki Polskiego Radia infor­
mując o katastrofie górniczej na 
Węgrzech wymieniały początkowo 
kopalnię w Orcszlanach. w ciągu 
dnia prawidłowo lokalizując miej­
sce tragedii.

W południe, 5 grudnia, po za­
łatwieniu niezbędnych formalności 
paszportowych, na miejsce kata­
strofy udała się delegacja KGHM 
z dyrektorem technicznym kombi­
natu mgr. inż. Adamem Studniar- 
kicm oraz wspomnianym wyżej 
dyrektorem B. Gcrbercm. Zada- 

' nie-m grupy była ocena tragedii 
oraz zabernieczcnie rannych-w ka­
tastrofie polskich górników, a tak­
że sprowadzenie zwłok tragicznie 
zmarłych.

— 7 bm. w Komitecie Miejskim 
PZPR w Lubinie odbyło się spot­
kanie działaczy ruchu robotnicze­
go i I sekretarza KM Władysława 
Bartkowiaka z laureatami olim­
piady wiedzy o partii: Renatą Le­
lek (LM), Michałem Tatarzyńskim 
(ZSzG), Przemysławem Rosiakiem 
(I LO), Barbarą Szeląg (II LO), 
Mariuszem Cichockim (TZTGR), 
Iwoną Maj (ZSZ) i Bogdanem 
Mechem (ZSB), a także -ich opie­
kunami.

— 9 bm. na plenum KM FZFR 
w Lubinie przyjęto plan przedsię­
wzięć związanych z przygotowa­
niami do Miejskiej Konferencji 
Sprawozdawczej oraz dokonano 
zmian w składzie władz. W 
związku z powrotem do pracy za­
wodowej z funkcji sekretarzy zre­
zygnowali Janusz Sobański i Ma­
rek Olszewski. Na stanowiska te 
wybrani zostali Józef Wawrzyniak 
I Bogdan Kielbasiński, absolwenci 
ANS.

dów KGHM zgłosiło się do stacji 
krwiodawstwa w Lubinie i od- 

dla rannych w

ków kopalni „Lubin” i mieszkań- i 
cćw okolic o przekazywanie ubio-.-al 
rów, koców, śpiworów, zabawek ....
- jlip.

bardzo sprawnie zorga: 
węgierska służba zdrowia, 
przed godziną 12 na placu 
nalnianym lądowały pierwsze 
likopteiw ze z........ .  .
krzyża. Podjeżdżały karetki z
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AKCJĘ NA POWIERZCHNI

,nizowala 
Już j 
ko- - 
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znakiem czerwonego 
, Do

Mtscji zawodo-wej.’w Legnicy oras 
motieroizację hali- wydziału elektro­
rafinacji z. myślą~ o. zwiększeniu 
.... G j ' , wprowadzeniu
nowych rozwiązań technologicz­
nych. Egzekutywa poparła te kie- > 
rualri działań. Dokonano też oce­
ny wyników rozmów indywidual­
nych, przeprowadzonych .przez 
zespoły KZ z członkami egzeku­
tyw OOP. Uznano, iż obecne wkła­
dy' kierowniczych gremiów od­
działowych organizacji partyjnych 
gwarantują aktywną działalność.

— 12 bm. 23 górników z zakła-11!

krwiodawstwa w Lubinie i od- 
dało 8.8 1 krwi dla rannych w ' 
Armenii. j f>!

— 13 bm. z lotniska w Legnicy i
.. ------- radzieckim,,,

ratowników z ' 
Ratownictwa ’" 
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należy do na-jóezpieczmejSŁych w 
kombinacie, a także w całych Wę­
grzech. Zagrożenie me:ano-we jeśi 
bardzo niskie (I st. zagrożenia me­
tanowego), co zresztą potwierdzali 
takó.e polscy sztygarzy wyposażeni 
w metanomierze produkcji REN. 
Nigdy w ciągu ponad dwóch lat 
pracy w tej kopalni nic uzyskano 
pozytywnego pomiaru obecności 
metanu.

Wydobycie dzienne waha się w 
granicach 1500—2000 ton. Nad bez­
pieczeństwem pracy górników czu­
wa system czujników stale śle­
dzących poziomy metanu, tlenku 
i dwutlenku węgla oraz tlenu. 
Czujniki zespolone są z central­
nym analizatorem znajdującym się 
u dyspozytora kopalni. Na ekranie 
monitora stale wyświetlane są za­
pisane i przetworzone techniką 
komputerową parametry najważ­
niejszych zagrożeń.

Krytycznego dnia wykonywano 
strzelanie .aa zawał” w jednej 
z komór. Nastąpił wybuch w tej 
komorze z wytworzeniem podmu­
chu oraz uwolnieniem tlenku wę­
gla. Do strzelania używano ma­
teriału wybuchowego produkcji 
węgierskiej o nazwie naxyd. Na 
temat rodzaju wybuchu oraz jego 
tragicznych następstw nie czas te­
raz dywagować, ponieważ dokład­
nej jego oceny, a także przebiegu 
akcji ratowniczej, dokona komisja 
rządowa.

Natychmiast uruchomiono akcję 
ratownicza.. Na zagrożone i objęte 
katastrofą wyrobiska i' chodniki

wydarzyła się 4 grudnia (!!!) o go­
dzinie 11.20, na poziomie 230 m. 
Mimo niedzieli, na dole pracowało 
167 esób. w tym 32 Polaków, któ­
rzy zatrudnieni byli głównie przy 
pracach porzedkujacych chodniki 
oraz nrzy montażu przenośnika 
tynu Śląsk.

Kopalnia w niedzielę fedrowała 
nrzy' mn'eiszym jak w dni po­
wszednie obłożeniu, ponieważ pra­
ca w soboty i niedziele jest do­
browolna. Pracę te stymuluje sy­
stem fiskalne. Podatki, zresztą 
bardzo wysokie, nękają Madziarów 
od kilkunastu miesięcy, ale place 

'................................ . ...................
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POLSKA MIEDŹ

W związku z tragicznym trzę­
sieniem ziemi w Armenii, NSZZ 
Pracowników ZG „Lubin” ogłasza 
zbiórkę rzeczy dla poszkodowa­
nych.

Na szybach: głównym, wscho­
dnim i zachodnim działają specjal­
ne punkty przyjmujące dary w 
godzinach 7—15.

Związkowcy apelują do górni-

sukcesywnie zjechało 6 zastępów 7 
rulowmczycn, po owa z Dorog,; 
Óńosziany i Tatabanya. Unoszący- 
się w wyniku podmuchu pyl wę­
glowy utrudniał akcję ratowniczą ■ 
zmniejszając widoczność w świe­
tle lampy górniczej do 20—30 cm. 
W wyniku fali uderzeniowej 
śmierć poniosło dwóch górników,; 
natomiast pozostałych dziewięciu,, 
w tym obaj Polacy, w wyniku

■ śmiertelnego zatrucia tlenkiem 
węgla.

POLACY 
pracowali w odległości 300—400m>-<i 
o-d epicentrum wybuchu, a mimo . 
to powstała fala uderzeniowa spo- >j> 
wodowała odrzucenie niektórych 
z nich o kilka metrów, szczegół". f 
nie spośród tych, którzy monto" t 
wali Śląsk. Dwaj Polacy praw i;;. 
wali wówczas ..schowani” za przy*:,,, 
gotowany do demontażu kombajn 
węglowy. Być może szczęśliwie pO-_ 
dmuch osłabił swą silę, a kom­
bajn przyjął pierwsze, mocne 
derzenie. Natychmiast ewakuowa 
no się do podszybia korzystaj® 
z pochłaniaczy. Z rozmów prze^,..- 
prowadzonych' z polskimi górnika 
mi wnioskować można o unhko 
idącej, wzajemnie udzielanej sobie. 
pomocy górników polskich i W <y 
.gierskich. _

Niestety, po zakończonej o go 
dżinie 15.20 akcji ratowniczej. WT ? 
dobyto zwłoki dwóch polskich >, 
górników, którzy zmarli wskutek 
zatrucia CO. ■A

— 7 bm. przebywała w'. Zakła­
dzie Wzbogacania Rudy ZG „ta- 
na” pięcioosobowa grupa przed­
stawicieli chińskiej Korporacji 
Metali Nieżelaznych i Górniczego 
Łustytirtu Metali Nieżelaznych w 
Pekinie, goszcząca w Polsce na za- 
r.roiszenie Instytutu Metali, Nieże­
laznych w GEwicach. Goście za­
poznali się z naszymi doświadcze­
niami w dziedzinie przerobu rudy 
miedzi.

— 7 bm. obradowała Egzekuty­
wa KZ FZFR w Hucie Miedzi 
„Łe.gnfea”. Zapoznano się z założe­
niami .planu techni-czno-ekoinomicz- 
nego i fcwestycyjnego zakładu na 
przyszły rok. Ze względu na o- 
chrcnę środowiska, nie zamierza 
się zwiększać produkcji w żadnym 
asortymencie, będzie cna utrzy­
mana na poziomie 1988 r. Do pro- 
je-ktu planu inwestycyjnego wuro- 
w-dzonp dwa nowe zadania: roz-
W*Wfl»ę«IW4WWM4Hl,.iJJłAl/'l.l.,xy?.WIt 1IIifiRW f IlilIWWI

miasta, a także całych Węgier, 
cotkniętc zostało dogłębnie tą ka- 

Poleglo przecież 9 wę­
gierskich górników, a dalszych 8 
znajduje się w stanie ciężkim, 
bądź bardzo ciężkim, w szpita­
lach Budapesztu, Gyór. Esztergo- 
mu i Tatabanya.

Na terenie kopalni Lencsehegyen 
prowadzi dochodzenie specjalnie 
powołana rządowa komisja z sze­
fem węgierskiego Urzędu Górnicze­
go (O.B.F-elnóke) dr. Antalem 
NAUBERGEREM na czele. W 
skład komisji wchodzą ponadto 
przedstawiciele Ministerstwa Prze­
myślu i Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych Węgierskiej Republiki 
Ludowej. W charakterze biegłych 
powołano profesorów Instytutów 
Górniczych z Miskolca i Pecsu 
oraz Politechniki Budapeszteńskiej. 
Zabezpieczone zostały wszelkie 
ślady, także nagrywane na bie­
żąco rozmowy dyspozytora kopal­
ni z dozorem. Przystąpiono na­
tychmiast do przewentylowania 
kopalni. Rozpoczęły się intensyw­
ne przesłuchania osób dozoru po- 
wierzchui oraz fedrująeych kry-

— 10—11 bm. na zaproszenie 
GOK w Chrostnifcu gościł na te­
renie gminy Lubin zespół regio- 

..Rudnianie” z Rudna 
Krakowa, rozpoczynając o- 

gólnopołska wymianę artystyczną 
zespołów folklorystycznych. ...Rud- 

......-y.-.-p: z crekaiwyrn pro-

■' giamem ' w, Mśiwadzkaeh i ~ K'rw>- 
. ezypće .Wielkim. , •

HOflfahRT miEDZI
__ 3 bm. na posiedzeniu Zarzą­

du Zakładowego NSZZ w ZG 
„Konrad” poparto inicjatywę 
Przedstawicielstwa Związkowego 
KGHM odnośnie nadania tej kom- 
bżnackiej strukturze związkowej 
pełnej autonemiczności w ramacn 
FZZG. W przyjętej uchwale 
stwierdza się min. „...W dobie re­
formowania struktur, administra­
cyjnych w kraju związki zarodo­
we nie mogą pozostać w tyło. Za­
chodzi pilna konieczność szybkie­
go, prężnego i skutecznego reago­
wania przez związki zawodowe w 
wiciu sprawach tyczących żywot­
nych interesów załóg. R:\da Bran­
ży Metali Nieżelaznych, a ściślej 
kierownictwo rady, jak wykazało 
doświadczenie, takiej działalności 
nie gwarantuje. Operatywność kie­
rownictwa branży okazała się ma­
ło skuteczna, ociężała i zbyt sfor­
malizowana. Podjęte przez wielu 
działaczy związkowych z naszego 
terenu próby zmian kadrov/ycłi 
w branży okazały się niemożliwe. 
Silne jłO’4’iązania osobiste wzięły 
górę nad zdrowym rozsąadkiem. 
Wobec takiego obrotu sprawy za­
chodzi pilna potrzeba usamodziel­
nienia Przedstawicielstwa KGHM, 
oczywiście w strukturze FZZG, 
ale z prawem autonomicznego de­
cydowania o losach naszych kom- 
binackich załóg”. Uchwały, o po­
dobnej treści wysłały do federacji 
mne organizacje związkowe z 
kładów koenbisiaitu.

— 6 bm. w Szpitalu Miejskim 
w Głogowie odbyło się uroczyste

mm.ru
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wrażeń Nie 
wszystkich \ 
na ten temat

co. 
sie

Ł zoyt zyeziwie.
wyznanie niedawnego ido-

ka była atmosfera?
-------- a vv pamięci?

Po tylu latach kongres jest 
zbiorem impresji. wrażeń Nie spo- 

spamiętać wszystkich w:ystą­
pień. a zresztą na ten temat nie

uw >cso, źe zna- 
. Kongresie 
charakterze

wzrost 
o około 
f’-'n‘o 45 

19.19 r.
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i y kk . P1MbieSal kongres? Ja­
ka była atmosfera? Co panu szcze- 
golnie utkwiło w
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— Jak liczna była delegacja re­
prezentująca województwo wro­
cławskie?

Studiując publikacje poświecone 
orcćesowi zjednoczenia i Kongre­
sowi Zjednoczeniowemu stykamy 
sie ż sucho przedstawionymi fak­
tami. Niełatwo dowiedzieć sie o 
tym czegoś więcej. chyba że od- 
szuka sie ludzi uczestniczących w 
tamtych wydarzeniach. Gdy przed 
mkiem w KW PZPR zorganizowa­

no spotkanie uczestników kongre­
su przyszły tylko 3 osoby Jedna 

z nich reprezentowała w 1948 r 
Województwo olsztyńskie, dr u 23 
mieszka obecnie w Świdnicy Trze- 

był mieszkaniec. Głogowa — 
ność kongresu. dziś już emeryt 
*<bnund Maciejewski.

Kongres 
mandaty. Otrzymali j-c 
- PPR Kazimierz Wita-

IISSI ..

JV‘ Wiuac. óe cnoazno o to aby 
^szelka ęene znaleźć wrkład- 

orogramu partii dla icd- 

' wspólnie 
occzu- 

nurt. to sora- 
''zwói kra-.u. 

:inwestvcia 
■"'”••5 ma- 
ićh mieście

3

■

szewski i rolnik indywidualny 
Jan Kozakiewicz Ja. z racji peł­
nionej funkcji, otrzymałem oficjal­
ne zaproszenie.

~~ Jak doszło do tego, 
lazł się pan na 
toczeniowym 
ścia?

— Obradom towarzyszyło kilka 
mocnych akcentów w tym zwie­
dzanie stolicy Oprowadzał nas ar­
chitekt miasta Warszawy pokazy­
wał szkice opowiadał o planach 
rozwoju, miasta jak bedzie wy­
glądało iuż.za.kilka lat Ogląda­
liśmy tra.se W—Z gotowe do. sta­
wiania przęsła mostu SląskorDą- 
browskiego dzielnice Mariensztat. 
Pamiętam że. ogromne wrażenie 
zrobiły napisy wapnem na mu­
cach zbudowanych domow Głosiły 
one: Ten dom zbudowano w cią­
gu 14 dni Powstały one iako czy­
ny społeczne z okazji obrad Kon­
gresu Zjednoczeniowego Stoia do 
dziś Niezapomniana manifestacją 
gospodarcza bvto zaprezentowanie 
oieciu pierwszych ..Starów.” pro­
sto z fabryki Kierowcy którzy 
ie przyprowadzili objaśniali budo­
wę ooiazdu. pokazywali ie z du­
ma Każdy chciał dotknąć samo­
chodu sprawdzić czy • faktycznie 
zrobiony jest ze stali W ostat- 

. nim dniu obrad przewodniczący 
PKPG .Hilary- Minc wygłosił re­
ferat na temat założeń planu 6- 
- letni ego Gdy mówił o nowej, 
planowanej inwestycji na olbrzy­
miej planszy-przedstawiającej nu­
nc Polski zapalało sie światełko 
oznaczaiace lokalizacje Przy o- 

.statnich- słowach mówcy zapłonęły 
wszystkie lampki Obraz bvł tak 
imponujący, żc wywołał burze o" 
k lasków.

Dziś z perspektywy lat. często 
mówi się, że zjednoczenie prze­
biegało w warunkach rozrastania 
sie w międzynarodowym ruchu ro­
botniczym antydemokratycznych 

. tendencji, mających swe źródło w 
wypaczeniach stalinowskich- w 
ZSRR. Niektórzy oceniają zjedno­
czenie jako przedwczesne. Warun­
ki. w których się odbywało, unie­
możliwiły pełne wykorzystanie oo- 
tehcjalnych możliwości. jakie ten 
fakt stwarzał dla polskiej lewicy, 
w prowadzeniu socjalistycznej 
orzebudowy kraju.

40-lecie zjednoczenia
—

Aby to wyjaśnić, muszę opo­
wiedzieć trochę o swoim . życiu. 
D° Głogowa przyjechałem w 1948. 

■foku. Podjąłem pracę przy orga" 
Wizowaniu stoczni. Najpierw w ad­
ministracji. później przy tworzeniu 
^‘Użby zaopatrzenia. Zdobyte przed 
/oiną umiejętności bardzo sie 

.Wydały. Miałem bowiem maturę 
taktykę na kolei. Jeszcze w

Czy podjęcie decyzji o utworzeniu 
jednej partii było tylko formalno-, 
ścią, czy też wywiązała się jakaś 
polemika?

— Temat ten był już wcześniej.

W czasie historycznych obrad 
Łapadło kilka istotnych decyzji, 
przygotowano i przyjęto ważne 
dokumenty. Po przeszło dó! wiecz­
nym rozbiciu polskiego ruchu ro- 

. botniczego udało się go scalić i 
stworzyć jedną partię — PZPR. 
Przewodniczącym KC PZPR został 
Bolesław Bierut. Przyjęto dekla­
racje ideowa, która za główny 
cel zjednoczonej partii uznała zbu­
dowanie w Polsce ustroju socjali­
stycznego. Nakreślono podstawowe 
kierunki rozwoju Polski w wy­
tycznych do sześcioletniego planu 
rozwoju i orzebudowy gospodar­
czej Plan przewidywał 
oro dukc j i pczem v$ 1 o we j 
95 orce, a rolniczej o 
orce, w stosunku do

chclałbym się zbytnio rozwodzie 
Obrady jak oowszechrue wiadomo 
odbywały' się w auli Politechnik; 
W a rs za w s k-i ej. To ws p a n i a ł e wnę 
trze,. monumentalne kolumnady 
podkreślały wagę wydarzenia Czu­
liśmy to że uczestniczymy w 
czymś - niezwykłym. Dyskusja to­
czyła się w -kilku nurtach Były 
głosy uzasadniające potrzebę zjed­
noczenia. uświadamiające pożytki 
z tego' płynące Nikt nie podnosił 
wtedy kwestii. • że • może silniej­
szym motorem Dostępu byłaby ry­
walizacja między partiami Dysku­
towano o tym. jak nowa partia 
powinna działać; jakim; zasadami 
winną się kierować Drugi nurt 
wypowiedzi był rozliczeniowy, a

■ właściwie krytyczny. Atakowano 
Gomułkę za iegó koncepcje drogi 
do socjalizmu Wtedy, gdy była 
tendencja scalania, konsolidowania 
we wspólnym działaniu takie ha­
sło oceniono iako próbę rozbija­
nia ruchu międzynarodowego Gło­
szono wtedy bowiem, że w jed '

/.ci jest siła Najostrzej
' 'i• .. ;,a Gcmuhke. Sta­

nisław Strzeszewski. podnoszący 
oonęwnie . .argument, odchylenia 
prawicowego Nie chce być oosą-. 

.dzony. o svmpatyzowan’.e ze sta-; 
linizmem. ale powiem że atmo­
sferę . uspokoił . Berman, który, 
stwierdził, że należy rozliczać z 
błędów, nie zapominając jednak 
o osiągnięciach, o tym co zrobił

— Jak dziś, z perspektywy cza­
su. patrzy pan na wydarzenia 
sprzed 40 lat? Coraz częściej sły­
chać w różnych dyskusjach; żc 
zjednoczenie było przedwczesne, żc 
tylko rywalizacja dwóch kilku 
partii politycznych pozwoliłaby U* 
niknąć wielu błędów, które popeł­
niono w naszej historii.

. — Dziś mówięme có ' by było 
.gdyby.. Trzeba pamiętać o wa- 

.‘i w jąkich. to się odbywa- 
Możc faktycznie rywalizacja 

bylabr lepsza, może .nie Ci któ- 
””” maja, dziś wątpliwości orzęd 

. laty jakoś ich nie mieli

— . Dziękuję

, Kongres Zjednoczeniowy to 
chyba nie tylko obrady ale rów­
nież odpowiednia oprawa propa­
gandowa?

To. co wydarzyło się dzisiaj. }uż 
jutro staje się historia. Niepostrze­
żenie. od Kongresu Zjednoęzenio- 
wego. na którym utworzono Pol­
ska Zjednoczoną Partię Robotni­
cą, minęło 40 lat. Ostateczne de­
cyzje o zjednoczeniu dwóch robot­
niczych partii zapadły il grudnia 
19ts r. na poprzedzających wspól­
ne spotkanie: II" Zjeździć PPR i 
XXVIII Kongresie PPS.' W dzień 
później rozpoczął obrady Kongres 
Zjednoczeniowy trwający od 15 d0 
21 grudnia 1948 r. Uczestniczyło 
«■ nim 1526 delegatów, w tym 1006 
1 PPK. a 520 z PPS, reprezentu­
jąc łącznic około 1460 tys. człon- 
gów obu partii. Z SDKPiL i PPS- 
•Łcwicy wywodziło się 58 delega­
tów. z KPP i KZMp — 5i8 2gI 
i przedwojennej PPS i OMTUR-u, 
228 delegatów należało do PPR w 
łatach hitlerowskiej okupacji. 66 
do partii komunistycznych w in­
nych krajach. 723 brało czynny 
udział w walce z niemieckim o- 
kupantem.

łn u ■ “ wątpliwości COdo potrzeb 1 sensu' zjednoczenia
. z Perspektywy czasu można 

fascvnĆ- / t0 inaczei- ale wtedy 
fascynowało nas tempo odbudowy 
kraju, cieszył- każdy nowy dQm 
każda odgruzowana ujica. urucho­
miony zakład. Oczywiste brio d!a ■ 
ludzi, że dążący do jednego celu 
powinni działać wspólnie Dla oe- ' 
oeerowców było to jasne nie bu­
dziło watoliwości. Sądziłem, .źe i 
w. PPS było do dobnie.

za \ 
nię dla r - -- * ;--

• nc; ■ - e - ■ i’...

co niewygodne. Gdy .
. coś krytykuje rośnie 

cie je.dności Kolejny r.-.-.rt 
wy gosnodarcze. ' rozwój 
Każda zaoroponowana 
wzbudzała aolauz wsżys 
rźyli o tym. ąby w ię.', łM 
czy miejscowości . oowstal zakład 
przemysłowy — • znak oostępu; 
miejsce pracy dla'ludzi, odchodzą­
cych z rolnictwa Na. obradach 
plenarnych spotykaliśmy sic raz 
dziennie, a orzed ■: do nich trwa­
ła oraca w komisjach oroblemo- 
wych Kongres bvł zorganizowany 
znakomicie. Wszystkie drobne 
sprawy jak no uzyskanie stemo a 
okolicznościowego (delegaci bo­
wiem na arkuszu oapieru ozna­
czonym znakami i na oisami zwią­
zanym: z kongresem orzykloiali 
będące wówczas w obiegu znaczic 
oocztowe i stemplowali ie) za­
sięgnięcie informacji it.o załatwia­
no tylko oodczas nrzerw Nie by­
ło więc ciągłego wychodzenia z 
sali kręcenia sie bez oótrzebvr, 
iąk to teraz często dziele sie na 
różnych spotkaniach konferen­
cjach

ników -Vr “ cz-awodoweao Pracow- 

wtalówei SSTla mnie d0 p°- >- ffasws as,* ogromnym tempie. ale n\cd*0 * 
°?u ”1948 me- ac/la1™ ' W stvcż- 
n u 1948 r stalc-m się etatowym 
Pewnikiem KP PPR w 
vie. a w marcu nowołano 

sekretarza KP PPR. Gl 
wia H na Konar« Zjednoczenio- 
w' dwa mandaty. Otrzymali i« członek KC PPR Kazimie™ Witj-

ŚWIADEK

— Ilu dokładnie było delegatów 
dziś już nie oatrafię- oowied-ziec 
Trzeba byleby sięgnąć do odpo­
wiednich archiwalnych dokumen­
tów. Zajmowaliśmy prawie cały 
wagon. Zbiórka była we Wro­
cławiu Wyjeżdżaliśmy 13- grudnia 
gorąco żegnani na Dworcu Głów­
nym. Powitanie w Warszawie było 
równie wsoaniale Kwiaty okrzy­
ki. Pamiętam, -że ulokowano nas 
w Urzędzie Rady- Ministrów Po­
szczególne biura orzeksztalcono w 
pokoje hotelowe Było tam ładnie, 
czysto. Wszystko było świeże - — 
co w tamtych czasach nie > było 
czymś codziennym.

— Jako datę zjednoczenia podajc 
się 15 grudnia, ale ostateczne de­
cyzje zapadły w przeddzień. Jiil« 
przebiegały obrady II .Ujazdu PPR? 
Czy podjęcie decyzji ”

też wywiązała się jakaś
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ORDER NA SWETRZE

głowie.

5

będą

■i

Mamy też jedna uwagę do °'r~

•jamHaau

3. S»- ■

Owa dodatkowa kwotę 1,6 mld 
złotych dyrekcja : 
J__ i -----
ZG ..Polkowice”. ZG

napawać jesz- 
Niestety część

nie wv- 
hutników” 

= :o fv]1ro

ł

I

KGHM 
tytułu 

eksporto- 
na grody 

min 
dokładnie 

stycznia 
natomiast 
na „efcs-

dzieci 1 młodzież są żle wychowa­
no. że nie szanuśa starszych... Kto 
ich tego uczy?

Ale
zawsze ma- 

uro- 
cze" 
gre- 
oso-

kwoty dla
— mówi R. Zbrzyzny — 

jednoznacznie 
środków 

dla

A może osoby dekorujące winny ij, 
ludzi niestosownie ubranych odsy­
łać do domu?

- g<r \ 
żebę ■ 
no i . 

którzy .

zdziczenia 
zwłaszcza iż 
jednostkowy

tym po- 
przewodni- 

„Sieroszowice”

Słyszeliśmy i taką 
żeby w 
demii zakładowych 
jedna centralna w

Smutkiem musi 
cze jedina rzecz, 
osób, zwłaszcza młodych pracow- ! 
ników, nie umie się zachować w 
momencie dekoracji. Podczas tego < 
podniosłego aktu na niektórych c 
akademiach zakładowych słyszało :

I tym razem na 
Przedstawicielstwa 
Kombinatu Miedzi, 
bm, mówiono głównie 
dzach. Bowiem dyrekcja 
natu przedłożyła związkowcom

Modą wręcz staje się przycho­
dzenie na akademie barbórkowe 
i inne oficjalne imprezy nie w 
mundurze galowym (o który jakże 
usilnie się zabiega), lecz w ubra­
niu cywilnym, ba... nawet w swe­
terku. I to w sytuacji, gdy wia­
domo, iż staje się do dekoracji, co 
jest postępkiem wyjątkowo niesto­
sownym. Order na pulowerze, to 
coś strasznego, gorzej niż kwiatek 
przy kożuchu. A mimo to takie 
postępowanie nie bulwersuje oto­
czenia. kolegów, przełożonych. Jed­
ni i drudzy wystawiają sobie złe 
świadectwo. Takie przypadki, nie­
stety coraz częstsze, muszą być 
wykpione przede wszystkim przez 
środowisko górnicze, bo w jego 
godność i rangę one głównie biją.

Myślę, że warto się nad tP1 
stanowić. Ciekawe, 
tym nasi czytelnicy? 
wasze opinie.

Wyśmiać trzeba tych, których i. 
nie rażą kraciaste koszule, kolo­
rowe skarpetki czy buty narciar­
skie przy galowych uniformach. 
Czy też takich, którzy nie wsty­
dzą się paradować po ulicy w

eiei kopalni. No i bime 
z sobą kosz kwiatów A może 
olei te pieniądze przeznaczyć 
emerytów i rencistów.

33.500 zł. ZM „Legmet”
ZBGH — 30.500 zł.

... ZUG ..Lena”.
ZBiPM „Cuprum”

na
100—200

tym będzie 
na początku 

_ reku. Dziś 
iż te pieniądze 

portówkę” wypracowano dzięki u- 
miejętnej grze na -C

Najgłębszy kryzys, tak nam się 
przynajmniej wydaje. dotknął im­
prezy oficjalne, szczególnie aka­
demie. które jakby się przeżyły. 
Trochę to może dziwić, bo jeszcze 
oarę lat temu walczono o zapro­
szenia na nie. a udział w nich 
był niekłamanym zaszczytem i 
autentycznym wyróżnieniem. A że 
tak naprawdę było, wystarczyło 
spojrzeć na uczestników akade­
mii. którzy przychodzili na nie 
zazwyczaj w galowych mundu­
rach. odprasowanych i świeżych. 
A już obowiązkowo było się tak 
ubranym, jeśli kogoś miał spot­
kać zaszczyt dekoracji jakimś od­
znaczeniem. Tak podchodziło do 
tego stare pokolenie górników 
miedziowych. Młodsi wiekiem i 
stażem pracownicy górnictwa wno­
szą do obyczajowości górniczej in­
ne. niestety, nie najlepsze zwy­
czaje.

górniczym mundurze w kaszkiecie 
czy kapeluszu na

• ; ni *a‘ 
sadza ? 

Czekamy na

ganizatorów akademii dla uczczę" 
nią Dnia Górnika. Trochę to wy" . 
Plada sztucznie, gdy delegacja gór 
ników z jednej ko-nalni. jedne z < 
życzeniami na akademie do dru* • 

leć ' 
dla

raJne zachowanie, zaniknęły nie­
cenzuralne. wulgarne przyśpiewki, 
chociaż nie brakuje ciętego, górni­
czego humoru. Stały się okazją do 
prezentacji twórczości zakłado­
wych muzyków, prozaików, humo­
rystów. Rodzi się górniczy kaba­
ret. I to nam się bardzo podoba, 
aczkolwiek dostrzegamy występu­
jące jeszcze tu i ówdzie przypad­
ki ..doprawiania się gorzałką”, 
grubiańskich okrzyków, chamskich 
zachowań. Przejawy 
trzeba likwidować, 
maja sporadyczny.
charakter.

miejetnej grze na giełdzie przez 
specjalistów z centrali kombinatu, 
a także podmianom asortymen­
towym — zwiększenie produkcji 

- katod kosztem walcówki. na czym 
zarobiono 90 tys. dolarów.

Dobiegły końca uroczystości 
barbórkowe w LGOM. Nadeszła 
pora na poświąteczne medytacje, 
oceny i wnioski. Uczyni to z pew­
nością najwszechstronniej - Kombi-- 
nacki Komitet Barbórkowy, które­
go pracami kieruje dyrektor ds. 
pracowniczych Edward Rippel. Ale 
i my chcemy się publicznie po­
dzielić swoimi refleksjami, spo­
strzeżeniami wyniesionymi z im- 
prez, w których uczestniczyliśmy. 
Pragniemy to uczynić tym bar­
dziej, iż nasze uwagi są zbieżne 
z poglądami wielu osób, którym 
leży na sercu górnicza tradycja 
i ranga zawodu.

Otóż zauważyć się dało szcze­
gólnie w br. to, iż nie wszystkie 
imprezy cieszyły się jednakowym 
zainteresowaniem załóg. Prawdzi­
wy renesans przeżywają tzw. 
karczmy piwne, których rodowód 
sięga średniowiecza. Otrzymanie 
na nie wejściówki jest sztuką nie 
lada, choć opłaty są niemałe (im­
prezy te muszą się samofinanso­
wać), a w niektórych zakładach 
organizowane są one w rejonach, 
a nawet wydziałach. Cieszyć mu­
si. iż zmieniła się o-prawa i at­
mosfera tych gwareckich spotkań 
przy kuflu piwa. Towarzyszy im 
na ogól radosny nastrój i kultu"

Nie jest dobrze z górnicza dy­
scypliną. jeśli niektóre akademij­
ne sale świeca pustkami, choć wy­
dano z nadwyżka ilość zaproszeń, 
a ich posiadacze zapewniali wcześ­
niej, że będą obecni. Ale i ci, 
którzy przychodzą nie 
ia chęć dotrwania do końca 
czystości, nie mówiąc już o 
ści artystycznej. Nierzadko 
mialnie opuszczają sale nawet 
by odznaczone i to zaraz no ak­
cie dekoracji. Nie raczą poczekać 
na gratulacje i życzenia składane 
no. przęa delegacie młodzieży 
szkolnej, w składzie których, być 
może, są nawet ich córki, syno­
wie. A później się dziwimy; że

posiedzeniu 
Związkowego 

odbytym 7 
o pienią- 

komibi- 
------- 1 do 

uzgodnienia propozycję rozdziału 
dodatkowej puli 1,6 mld złotych 
na nagrody z tytułu eksportu, 
które to środki — na skutek za­
biegów przedstawicielstwa i kie­
rownictwa KGHM w Ministerstwie 
Finansów — zostały podobnie, jak 
i w latach ubiegłych wyłączone z 
tzw. progu płacowego, a tym sa­
mym i od obciążenia „popiwkiem . 
W tvm miejscu warto przypom­
nieć/ iż przed kilku miesiącami 
zaliczkowo wyasygnowano na na­
grody eksportowe kwotę 1,2 mld 
złotych. Daje to łącznie sumkę 
niemałą — 2,8 mld zł, ale wszyst­
ko wskazuje na to, iż na tym 
się nie ostanie. Jak oznajmił dy­
rektor ekonomiczny KGHM Wi­
told Parchimowicz z tytułu do­
datkowych wpływów 
wy-ch będzie można 
przeznaczyć jeszcze^ 
zł. ale o 
wiadomo 
przyszłego 
wiemy, i’

ważył prawdziwość jej argumen­
tów. Po 9 miesiącach średnia pła­
ca w „Cuprum” wyniosła 74 tys. 
zł, a środki na wynagrodzenia 
wzrosły o 79 proc. W ubiegłym 
roku zarobki były tam o 4 tys. 
wyższe niż w zakładach zaplecza, 
zaś w br. o 7 tys. zł.

Inni dyskutanci próbowali już 
wskazywać zakłady do „skufcnię- 
cia”. Szef zarządu z ZNM nie mógł 
się zgodzić z tak wysokim uho­
norowaniem „Cedyni”, której — 
argumentował — nie można po­
równywać ani do kopalń ani do 
hut.

— „Cedynia” robi wielki eksport 
i trzeba to widzieć. Zaczmjcie i 
wy coś eksportować, w pierwszym 
roku cała ulga u was pozostanie 
— ripostował Rybiński,

— Jestem przeciwny 
działom — oznajmił _ 
czący ZZ z ZG 
Henryk Pawlak. — Nie zazdroszczę 
niczego hutnikom, ale nie mogę 
się zgodzić z tym, by deprecjono­
wano rolę górników w eksporcie. 
Bez naszej pracy huty nic by nie 
produkowały. Dlatego huty winny 
być przesunięte z grupy preferen­
cyjnej.

Zdaniem wiceprzewodniczącego 
zarządu z kopalni „Rudna” Piotra 
Przybyły, również całego zarządu 
KGHM nie powinno się traktować 
na równi z kopalniami i hutami, 
lecz tylko jego piony techniczny 
i ekonomiczny.

— Nie kwestionuję 
zarządu 
ale trzeba jednoznacznie zazna­
czyć, że gros środków powinno 
pójść na nagrody dla „mózgu” 
firmy, natomiast obsługa .z zarzą­
du nie może być wyżej nagradza­
na od takich samych służb w za­
kładach.

Na taki zapis uzgodnienia w tei 
szczegółowej sprawne godzi się M. 
Rybiński.

W kwestii generalnego podziału 
są więc trzy propozycje: dyrek- 
cyjna. zmodyfikowana przez pre­
zydium i zgłoszona przez H. Paw­
laka. Zanim przystąpiono do gło­
sowania M. Rybiński wycofam 
projekt dyrekcji, zaś orzewod'1’’- 
czący z „Sieroszewic” swój — ,.bv 
— jak skomentował 
szło, że nalatuję na 
Na placu boju ostała 
koncepcja prezydium PZ. W jaw­
nym glosowaniu przeciwko n'"’ 
-o, ’ osobv. reszta — za.

W przyjętej uchwale PZ wystą­
piło też do dyrektora generalne­
go KGHM o to, by spowodował, 
żeby nagrody eksportowe były 
wypłacone przed 24 bm.

Upoważniono dyrekcję, aby na 
zasadzie „kręciolka” podzieliła 
środki na „eksportówkę” pocho- 
dz.ace z rozliczenia.

Wystąpiono z propozycją, żeby 
wypracować, stały mechanizm po­
działu nagród eksportowych na 
zakłady, o ile takowe będą funk­
cjonować w latach przyszłych.

Zasygnalizowano, że szef KGHM 
wystąpił z projektem uruchomie­
nia jeszcze w tym roku dodatko­
wych środków na wynagrodzenia 
w kwocie 1.6 mld zł. co spowodu­
je . wejście w „popiwek” Zapro­
ponował. aby zasady rozdziału na 
zakłady były takie, jak przy po­
dziale „eksportówki”.

Ten temat związkowcy postano­
wili wziąć na tapetę w najbliż­
szym czasie.

Przewodniczący PZ R. Zbrzyzny 
poinformował o. innych dwóch 
ważnych sprawach. A mianowicie 
o szansie uruchomienia na począt­
ku 1989 r. Sanatorium dla Matki 
i .Dziecka w Domu Wczasowym 
„Argeńtyt” w Dąbkach, jak i o 
pozytywnej reakcji FZZG na wnio­
sek. PZ. odnośnie objęcia górni­
czym porozumieniem płacowym 
pracowników GHSZOZ. w której 
to sprawie poproszono przedsta­
wicielstwo o przedłożenie kon­
cepcji.

J.K.

złotych dyrekcja zaproponowała 
podzielić następująco: ZG „Lubin”. 
ZG .Polkowice”. ZG „Rudna”. HM 
„Legnica”. HM „Głogów”. HM „Ce­
dynia” i zarząd kombinatu — 
33.500 zł średnio na pracownika; 
ZG „Sieroszewice”. ZG „Konrad”. 
ZBK. ZRG i ZD po — 34.500 zł. 
ZRM —
— 31.300 zł.
ZNM — 30.400 zł. 
ZT. „Zakmat”,
— po 29.500 zł.

Dodatkowo ZT miał dostać 2 
min złotych, zaś ZD — 2,2 min zł 
za poniesione koszty związane z 
prącą w soboty i niedziele. FPN 
„Elpena”. która rozpoczęła w br. 
eksport, zgodnie z zasadami eko­
nomiczno-finansowymi. otrzymała 
całość wypracowanych środków
— 18.2 min zł. Zróżnicowanie wy­
sokości średnich nagród dla ko­
palń i hut umotywowano ich 
wkładem w produkcjo eksportową, 
zaś miedzy zakładami zaplecza — 
ilością nracowników zatrudnionych 
na dole czy przy remontach hut­
niczych.

Prezydium PZ. jak poinformo­
wał zebranych Ryszard Zbrzyzny. 
zaproponowało podnieść wysokość 
nagród niektórym zakładom przez 
rozdysponowanie na ten cel re­
zerwy — 24.5 min zł. 1 tak kon. 

.. Sieroszewice”. ko®. ..Konrad”. 
ZBK. ZRG. ZD. ZM ..Legmet”. 
ZNM.' ZUG ..Lena”. ZBGH. „Zak- 
matowi”, ZBiPM „Cuprum” za- 
wnioskowano dołożyć no 1.600 zł 
na osobę, zaś ZT — 2.100 zł.

Ani ten zmodyfikowany, ani 
tym bardziej, pierwotny podziel 
puli środków na nagrody ekspor­
towe wszystkich nie zadowalał.

Przewodnwząca związków zawo­
dowych z . „Cuprum” Maria Bara­
nowska nie powiedziała wpraw­
dzie komu — jej zdaniem — da­
no za dużo pieniędzy, narzekała 
tylko na to. że „Cuprum” dosta­
ło za mało, no a ten. zakład pęd

■ względem średnich plac ...je/ od 
lat na ostatnim miejscu. Kon­
sekwencja jest odolyw nailenszych 
kadr, projektantów z 20-letnim 
stażem, bo w innych biurach. pro­
jektów nieci się znacznie len.\ei.

o?-1 c''7
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się na widowni szmery i śmiechy, 
szczególnie wtedy, gdy odznaczane 
były osoby z wyższego dozoru, lu­
dzie z kierownictwa zakładu. Nie 
wnikam z jakich pobudek to ro" 
bili, ale chcę im przypomnieć, że 
i o-ni kiedyś ' zajmą stanowiska 
kierownicze, a po przepracowaniu 
wymaganej liczby lat otrzymywać 
będą z tytułu Karty Górnika od­
znaczenia. Ciekawe, jak się będą 
wówczas czuli w takiej chwili. 
gdv ich młodsi koledzy tak będą 
postępowali, jak oni dziś. Warto 
zapamiętać stare porzekadło: Nie 
czrń drugiemu tego, co tobie nie­
miłe. Lubi sie ono sprawdzać w 
życiu.

eksportówka”

Uzbierałoby się też niemało ff1"0 
sza dzięki rezygnacji z części af 
tvstycznvch Sprowadzenie zes’5OW , 
sporo kosztuje, a ieeo wvsteo ies_ 
oeładany z konieczności orzez^ 
ści i kierownictwo zakładu- z 
artrstom przykro nie byłe 
garstkę pracowników. ■ 
wcześniej ..nie wywiali”

propozycje. \ 
ogóle ■zrezygnować z aka 

ie wystarcz?
____„ „ kombinacie/1 

dach orgamzować -
spotkania z odznaczonymi i llK , 
latami
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nazywa- 
zda rżenia, 
jednym z 

przy czy no-

i głos 
listonosz 

szykujemy długopis

Margareth Mead, 
uczona, jeden z

obfitości i 
ność jedna i

' Pewna 
przeżytków

się mo-

R m

PRZEŻYTEK 
użyteczny i :

| funkcjonuje jak

Zasadę ufania drugim 
loby więc przyjąć jako 
pożyteczna dla 
społeczeństwa. Chroniącą bas 
przed pojawieniem sie jakiegoś 
podstępnego Mundugumora.

jest dostępny 
zamknięty, to 
tylko dla osób.

PRZEZORNOŚĆ — oceniana 
pozytywnie cecha sprawcy, który 
jest ostrożny i przewidujący.

na leża- 
przyjąć jako dewizę 

dem ok ra ty omego 
Chroniącą 
i się j

podstawą 
społeczeń- 
spoleczny.

PRZEWIDYWANIE — namysł, 
w którym sprawca dokonuje prze­
glądu .przyszłych zdarzeń. Pewne 
z nich będą przez niego wywoła­
ne. inne zaś nastąpią niezależnie 
od jego czynów, a mogą być dla 
nich warunkami. Także opis przy­
szłego zdarzenia, będący wynikiem 
tego namysłu. Prawdopodobień­
stwo przewidywanych zdarzeń w 
działaniach doniosłych oblicza się 
przy zastosowaniu metod badań 
operacyjnych i odpowiedniej apa­
ratury. opierając się na znajomości 
stanu aktualnego.

i — przedmiot nie- 
zawadzający, który 

w chwili, gdy 
był użyteczny. Prof. Tadeusz Ko-

Społeczeństwo Mundugumcrów 
może być wybrykiem natury, aie 
pewne zwyczaje pielęgnowane 
wśród kanibali są nieraz z powo­
dzeniem kultywowane wśród wy­
żej cywilizowanych narodów.

(członka najściślejszego kierow­
nictwa parni i wicepremiera) zo­
stał rozstrzelany, . drugi popełnił 
samobójstwo. Mąż jedynej córki 
Nikołaja S z wernika (również wy­
sokiego dygnitarza) był areszto­
wany i rozstrzelany. W areszcie 
osadzono teściów Klimenta Wo- 
roszyłowa (swego czasu komisa­
rza, marszałka, przewodniczącego 
prezydium Rady Najwyższej itd.), 
a również żonę Wiaczesława Mo­
tetowa (premiera, ministra spraw 
zagranicznych itd.). Tworzący 
świat przemocy i strachu Stałiii- 
-Mundugumor opanował do mis­
trzostwa reguły w nim panujące. 
Społeczeństwo radzieckie zostało 
zarażone bakcylem wzajemnej 
nieufności. Składanie donosów na 
własnego ojca stało się przykła­
dem patriotyzmu. Nikt nie ufał 
nikomu.

amerykańska 
jeden z największych 

współczesnych etnologów i antro­
pologów, prowadziła swego czasu 
badania wśród Mundugumorów, 
górskiego plemienia ludożerców 
na Nowej Gwinei. Pisząc o indy­
widualnym rozwoju Mundugumo­
ra stwierdziła: „Dziecko płci 
męskiej przychodzi u Mundugu- 
-----X...---któ- 

człónków jego 
przyszli 
głównym 
' ‘ ym

przeżytek jako ! nauki i techniki, tym więcc-’ zja- 
I r>' 1 n f 11 ’ i Ir r» i o I wia się przeżytKow 

ma powstawania i 
nie I zakresie produkcji nazywa s 

ralnym zużyciem środków.

pożywienia, jego liczeb- 
iak. stele się kurczyła.
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Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr inż. An- 
flrzcj Srzcdnicki z Akademii 
Ekonomicznej we Wrocławiu.

wrogo- 
ekwi- 
powo- 

dzetiie musi być zziolność do prze­
mocy, do dostrzegania i mściwego 
odpłacania obelgi, do bardzo lek­
kiego traktowania własnego bez­
pieczeństwa i jeszcze lże.szego 
traktowania życia innych”. 
Miejscem, gdzie dziecko uczy się 
wrogości jest własna red •'.na. Mąż 
beszta żonę za to. że iaszła w 
ciążę. Nienawidzi syna upatrując 
w nim rywala. Kobieta odpłaca 
pięknym za nadobne małżonkowi. 
Niekiedy noworodki płci męskiej 
bywały zabijane. Ojciec pracuje 
w dżungli dla swojej córki, mat­
ka _  dla syna. Karmienie dziecka
odbywa się często w atmosferze 
gniewu i walki, niż czułości i po­
czucia bezpieczeństwa. Dorastają 
tylko najsilniejsi. Konsekwencją 
takiego wychowania są ludzie nie­
zdolni do wzajemnej współpracy, 
skrajni indywidualiści, pobudliwi 
i gwałtowni. ..Bez trudu stwier­
dzamy. jak niepewna 
dla uporządkowanego 
stwa jest taki system -
Nie ma on prawdziwej wspólno­
ty. żadnego ośrodka w postaci 
grupy spokrewnionych męzczyzn, 
wokół które] mogłaby się w spo­
sób trwały krystalizować spolecz- 
ność” — pisze Margareth Mead. 
Plemię mogło egzystować dzięki

za ufa - 
w po-

Czasem nie zdajemy sobie spra­
wy z fundamentalnego znaczenia 
tej zasady, która ma powszechny 
zasięg. Wsiadając do samolotu u- 
famy załodze, że wykorzystując 
jak najlepiej swoje kwalifikacje, 
doprowadzi maszynę do celu. 
Wpłacamy pieniądze do banku w 
przekonaniu, że będą tam bez­
pieczne i nikt ich nie podwędzi. 
Nabywamy w aptece lek wierząc 
w trafną diagnozę lekarza i za­
kładając, że tabletka aspiryny za­
wiera kwas acetylosalicylowy, nie 
zaś arszenik. Słysząc dzwonek u 
drzwi i głos oznajmiający, że 
przybył listonosz z przekazem, 
szykujemy długopis do pokwito­
wania odbioru, nie rozglądamy się 
zaś za tasakiem dla rozprawy z 
Podejrzanym indywiduum.

PRZYCZYNA — zdarzenie wy­
różnione w kompleksie zdrrzeń, 
które ze względu na przyrodzone 
prawo następstwa zdarzeń wywo­
łuje jakieś inne zdarzenie, nazy­
wane skutkiem; istotny składnik 
warunku koniecznego i wystar­
czającego jakiegoś zdarzenia. 
Człowieka, którego czyn -jest przy­
czyną jakiego zdarzenia, 
my sprawcą tego 
Sprawstwo jest więc 
przypadków związku 
wego.

dować zasadę wzajemnego 
n.a i wychowywać ludzi 
czuciu niechęci do siebie?

Teza o determinującym posta­
wę ludzką wpływie wychowania 
i przeżyć młodzieńczych, jest cał­
kiem dobrze udowodniona. Byłoby 
bardzo ciekawe, gdybj' psycholo­
dzy zajęli się dogłębniej postacia­
mi niektórych wodzów lub innych 

; mężów stanu. Na przykład Józe- 
i fem Stalinem. Kto wie, czy gdyby 
1 ów człowiek miał inne dzieciństwo 
I i młodość, zostałby krwawym ty­

ranem. Syn szewca-pijaka i mat­
ki analfabetki nie wychował się 
w ciepłej atmosferze. W semi­
narium zaraził się ideami rewo­
lucyjnymi i zaniedbał naukę, co 
było powodem usunięcia go ze 
szkoły Gdyby ją skończył, został­
by popem w jakiejś gruzińskiej 
parafii i nie byłoby obecnie tyle 
roboty z destabilizacją. Zatrzy­
mywany przez policję, wielokrot­
nie zsyłany. opanował zasady 
konspiracji i zakarbował sobie, że 
nie należy zbytnio ufać drugim. 
Przez całe swoje życie nie ufał 
nikomu.

W radzieckim czasopiśmie „Ogo- 
niok” z bieżącego roku. ukazał 
się tekst Lwa Razgona pt. „Zona 
prezydenta”. Autor opisał drama­
tyczną historię pobytu w gulagu 
żony urzędującego w Związku 
Radzieckim w latach 1938—1946. 
przewodniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej Michaiła Iwa no wi­
eża Kalinina. Stalin miał zwyczaj 
osadzać w więzieniach i obozach 
krewnych i powinowatych swoich 
najbliższych współpracowników. 
Tylko po to. by utrzymać ich w 
posłuszeństwie i ciągłym strachu, 
zapewniając sobie przy tym bez­
pieczeństwo. W razie zamachu na 
dyktatora bliscy daliby głowę. 
Jeden brat Lazara Kaganowicza

PRZETARG PUBLICZNY
i

■ j szych obyczajów handlowych 
j cytacje uszkodzonych samccho- 
: dów czy kombajnów, które sprze­

da je się za sumy przekraczające 
cenę nowego pojazdu lub maszy­
ny.

■Poprawne stosunki między ludź­
mi opierają się na wzajemnym 
zaufaniu. Odnosi się to do wszyst­
kich sfer ludzkiej działalności i 
ludzkiego postępowania — od 
wspinaczki wysokogórskiej po­
czynając, a kończąc na polityce.

jako 
Przeżytki w 

ludzkich same 
likwidowane 

norm od a w czeg o. 
reorganizacja zwykle w fazie po­
czątkowej wywołuje dezorganiza­
cję, usuwanie przeżytków poje­
dynczych jest nieekonomiczne. To­
też usuwa się je łącznic wtedy, 
kiedy nagromadzi się ich wiele i 
wyraźnie obniżają sprawność pra­
cy. Przeżytki są czymś nieunik­
nionym. Im szybszy jest rozwój

Stosunki oparte na braku zau­
fania i wzajemnej niechęci są 
niezwykle niebezpieczne dla zdro­
wia społecznego. Pojawienie się 
takich ognisk jest zazwyczaj obja­
wem kryzysu w naturalnym roz­
woju społeczności. Współczesne 
państwo ma ogromną możliwość 
zdewastowania sfery ufności mię­
dzy ludźmi, wykorzystując w tym 
celu narzędzia propagandy i in­
doktrynacji. Z pozoru takim spo­
łeczeństwem jest łatwiej rządzić, 
gdyż ludzie nie ufający sobie 
nie potrafią się zjednoczyć prze­
ciw władzy. Ale też społeczeństwo 
takie jest nieobliczalne i groźne; 
w konsekwencji działa przeciw 
państwu. Zmiana stosunków opar­
tych na braku zaufania jest trud­
na.

PRZEiARG PUBLICZNY —
inaczej licytacja, to jest sprzedaż 
publiczna nabywcy oferującemu 
najwyższą cenę. W znaczeniu 
ścisłym oznacza licytację in mi­
nus. czyli rodzaj konkursu, orga­
nizowanego przez przedsiębiorstwo 
lub administrację państwową w 
celu uzyskania najkorzystniejszych 
warunków dostawy towarów, wy- 
Iconania robót itd. Przetarg 
publiczny może być otwarty, to 
jest _ dostępny dla każdego,' lub 

znaczy dostępny 
opowiadających 

określonym warunkom (np. tylko 
dla przedsiębiorstw uspołecznio­
nych). Składane oferty muszą
najczęściej być zabezpieczone
wadia lnie, to jest przez złożenie 
pewnej sumy gwarantującej orga­
nizatorowi, że wygrywający za­
wrze umowę zgodnie z warunka­
mi określonymi w ofercie. Red za­
jem przetargu publicznego jest 
również aukcja, czyli licytacja in 
plus. Nabywcą sprzedawanego na 
aukcji towaru staje się oferujący 
najwyższą cenę. Ciekawostką na-

tarbiński określał przeźj-iek jako i 
to. „co niegdyś pełniło funkcję 
pożyteczną, obecnie zaś trwa | 
bezwładnie i bezzasadnie, mimo i 
że tej funkcji pożytecznej 
pełni”. Przeżytki nie mają racji 
bytu, znajdują jednak swoje 
podłoże w psychice ludzkiej, w 
konserwatyzmie, w postawie za­
chowawczej, w nabytych automa­
tyzm ach, w lęku przed nieznanym. 
W odróżnieniu od reliktów, prze­
żytki są zawsze szkodliwe, gdyż 
hamują postęp, doskonalenie form 
działania. Przeżytki występują ja­
ko poglądy wsteczne bądź jako 
metody działania mniej skuteczne 
cd znanych jako bardziej sku­
teczne. Przeżytki w organiza­
cjach ludzkich same zanikają 
bądź są likwidowano w dred ze 
aktu normodawczego. Ponieważ

Zaufania do drugich dziecko li­
czy się od kołyski, dlatego też 
bezmiernie ważne jest wychowa­
ne łudzi dla współpracy, wierzą­
cych jeden drugiemu, i skłonnych 
bardziej do kompromisu, niż usta-- 
Wcinej rywalizacji i wrogości.

Co by się stało, gdyby zlikwi-

Czasem samolot ulegnie ka­
tastrofie przy lądowaniu, kasjer­
ka pomyli się przy wypłacie pie­
niędzy. lekarz przepisze niewłaści­
wy lek. a zamiast listonosza po­
jawi się sąsiad-dowcipniś z pro­
pozycją pożyczenia pół litra. Mi­
mo tego zasada wzajemnego zau­
fania nie bywa kwestionowana ja­
ko mechanizm utrzvmujący społe­
czeństwa we względnym zdrowiu 
i harmonii. Bez tej reguły nie­
możliwa byłaby jakakolwiek 
współpraca (w tym także gospo­
darcza) i postęp.

„Dziecko 
u 

morów na świat wrogi, 
rym większość 
własnej płci to 
wie. w którym 
punkiem zapewniający!

do dostrzegania i mściwego
. , _ , _ -i _ 1_______ , i,,1_
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micrzacie zatrzymać

Z przewodniczącym Zarządu Miejskiego ZSMP 
w Głogowie — ANDRZEJEM PIWOWARCZYKTFM 

rozmawia Bożena Kończ?1

— Zanim wrócimy do tego wąt­
ku kilka pytań. Czy przewodniczą­
cy jest zadowolony z tego co do- 
tychczas zrobił? Co przyniosło naj" 
więcej satysfakcji?

czy 
wy­

lała, na 
Janusz

W

z:

współpracują 
rufa .ia do działania.

, 1
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sensow.niejsze. byłoby .jednaj, aby 
fachowcy pracowali w. swoich spe-. 
cjałnościach. Będziemy zajmować

— Domyślam się do czego zmię- 
■ gza to pytanie. Przyznam szczerze, 

że podobnie jak wiele innych' or­
ganizacji.- i my cierpimy ha ak- 
cyjnóść. a na co dzień jesteśmy 
jakby zamknięci w. sobie. Dzisiej­
si nastolatkowie maja inne ocze­
kiwania, inne zainteresowania niż

1

- i||
f'
&̂

ich rówieśnicy sprzed kilku, lat. 
Chcemy proponować coraz atrak­
cyjniejsze formy działania, ale na 
to potrzeba, niestety, dużych pie­
niędzy. Przykład pierwszy z brze­
gu. przegląd piosenki młodzieżo­
wej wzbudził ogromne zaintereso­
wanie nie tylko wśród uczestni­
ków: amatorskich. zespołów mu- 
zycznveh ale i' widzów. Bardzo 
przydałoby się w mieście kilka 
imprez takiego lub podobnego ty­
pu. Od razu wzrosłaby ilość człon­
ków organizacji i jej sympatyków. 
Ale ile kosztuje dziś wypożycze­
nie sali, opłaceme plastyka i in­
nych potrzebnych do przygotowa­
nia i prowadzenia . imprezy lu­
dzi? Jeśli sami wypracujemy’ środ­
ki na działalność. to będziemy 
mogli sięgać po bardziej atrakcyj­
ne formy. Z tym co mamy teraz 
w kiesie to albo możemy akcyj­
nie zafunkcjonować w życiu mia­
sta, regionu lub też ograniczyć 
zainteresowanie do grona swoich 
członków. To ostatnie oznacza za­
mykanie się i dążenie prostą dro­
gą do organizacji kadrowej, co 
nie jest chyba największym nie­
szczęściem. Istnieją w naszym kra­
ju takie organizacje i nieźle pro­
sperują. Chcemy. aby w naszych 
szeregach obowiązywała zasada — 
organizacja powinna się rozwijać, 
ale przyrost liczby członków nie 
jest najważniejszy i nie powinien 
być efektem specjalnych zabiegów, 
a ma być wynikiem akceptacji 
przez młodzież nie zrzeszoną.

górników — dr. - ■
i Ferenca Wagnera. taka
pieką olyete zostaną rodzta'’ trą* 
leżnię zmarłych Polaków > Wc‘ 

wów'.
• Cześć ieh nam:ec;! . -

MARIAN K. LUBIN®*1..

— W istniejących obecnie rea­
liach chcemy pomóc naszym człon­
kom w poprawie ich sytuacji ma­
terialnej. Nie uciekamy od tema­
tyki ideologiczno-poiitycznej, ale 
musimy inaczej rozłożyć akcenty. 
Przymierzamy się do powołania 
młodzieżowej wielobranżowej spół­
dzielni pracy, coś na kształt stu­
denckich spółdzielni: „Plastyś”, 
..Żaczek” Chcemy oferować mło­
dzieży różne . prace jąk.o ofertę

— Myślę, że wszystkie najważ­
niejsze sprawy udało mi się za­
łatwić. r>T--eo .'-czalem od we-

•r kacji ludzi figurujących ją’, 
członków:': .. Nie potrzeba
nam „martwych, dusz”. ani też 
dzj:>łs?z'- pozorujących, że coś ro­
bię. Jeśli ktoś nie ebee być człon­
kiem z ’.'lo.zku. to przecież nie mu­
si : nie’ ma sensu wykazywanie 
ludzi. którzy wstąpili. w nasze 
szeregi i o tym zapomnieli. Nie 
na- statvstycę rzecz polega. Zmia­
no przewodniczących dwóch naj­
większych organizacji zakłado­
wych data efekty. Ożywiła się pra­
ca tamtejszych kół. powstały no­
we. Udało się stworzyć dwie nowe 
organizacje zakładowe w „Mila­
nie” : PKS-ie. Szczególnie dużo 
u ..T.gi — niektórzy uważają na­
wo-'..’ że za dużo — pcśyąśęciliśn® 
w poprzedniej kadencji, młodzie-.

. ży. szk-.lnęj. Rezultat jest -jednak- 
taki, że dziś we wszystkich szko­
łach. poza Pomaturalnym Studium 
Medycznym, jesteśmy obecni. Cie- 
szv nas bardzo, że szkolne kola 
są coraz-bardziej- samodzielne.-wy­
chodzą.z ciekawymi inicjatywami 
U lało się też doprowadzić do bliż­
szych kontaktów. .wymiany do­
świadczeń miedzy opiekunami 
szkolnych organizacji ZSMP. Cześć 
nauczycieli traktuję opiekę nad 
kołem jako -konieczność, od któ­
rej nie mogli się wykręcić, tani 
podchodzą do tego z sercem.

z młodzieżą, insoi-

— Czego nie udało się zreali­
zować? W ESZTERGOM

W oddziale wewnętrznym szpi" 
lr» — ~    JL ł-- — I ?J Iz,.*.., •» z, r»-»/•»-.* O

Kazimierz
— Boleję nad tym. że nadal 

ZOZ, spółdzielni mieszkaniowej i 
PSS „Społem” istnieją organizacje 
w stanie szczątkowym. Można za­
chęcać do pracy, radzić, pomagać, 
ale nikt niczego nie będzie wy > 
musza). Mieliśmy ambitne olany 
zorganizowania na szeroką skalę 
akcji letniej — wypoczynku mło­
dzieży Skończyło się niestety tyl­
ko na dołrych chęciach. Gdy szu­
kaliśmy trćdeł dofinansowania o- 
bozów •. MRN i Urzędzie Mia­
sta przypomniano nam. że jesteś­
my dotowani centralnie i tam 
właśnie winniśmy ubiegać się o 
pomoc. Nie powiodła sie też próba 
stworzenia Młodzieżowej • Spół­
dzielni Mieszkaniowej Ku nasze­
mu, zdumieniu okazało się. że nie 
ma 2~*-3 chętnych, którzy, by to 
..................................  mrain dorobienia sobie do ■ pensji: Ńaj-
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przewieziono do Budapesztu, 
‘rzęch innych hospitalizowano w 
FiSz-tergom. siedmiu w miejsco- 

‘ wyra szpitalu, skąd po jednodo­
bowej obserwacji- wrócili do bo- ta 
teł u.

W punkcie segregacji przez ca­
łą akcje przebywali kierownik bu­
dowy mgr inż. Stanisław Gmr 

. trowski oraz tłumacz, identyfiku­
jący rannych oraz pomagający w ’’.

zbieraniu wywiadu udzielą tacym 
nomocv węgierskim lekarzem.

MAhBAKALhF
es

W DWA DNI PÓŹNIEJ.
Szpital Wojskowy w Budapesz­

cie, tuż obok Arpad bi-d. to n>e- 
pozorny od strony ulicy Robert 
Karci.y budynek w odcieniu żół­
ci. Wejście strzeżone przez mun­
durowych portierów otwiera się 
szeroko — wystarczy podać hasło 
'•atąstaofa w Dorog”. W jednym 

z pawilonów znajduje się oddział 
intensywnej terapii. Tu leży naj­
ciężej poszkodowany Polak. Jan 
Jaśkiewicz. 32-letni górnik. Wczo­
raj odzyskał, przytomność. Kieru­
jemy sie do pokoju ordynatora 
z mocna sugestią uzyskania zgody. 
na widzenie się i rozmowę z Po- |'i< 
lakiem. Lekarz, oddziału spokojnie 
ocenia stan kliniczny pacjenta, ale ■ ■„ 
ukryć zadowolenia się nić da. 
Bezpośrednia rozmowa z Janem 
Jaśkiewiczem przynosi til"'ę. Jest 
slaby, to zrozumiałe. Pytanie o 
swoje samopoczucie zbywa krotno: 
„Czr.ję się dobrze. Jutro będzie 
lepiej. Pozdrówcie kolegów!".

jesteście Znakomita opieka pielęgniarska 
w tym szpitalu przywraca zdro­
wie. Polakowi oraz Jeżącym obok 
niego dwóm węgierskim górnikom. 
Polak zbiera się pierwszy! Nie­
bawem opuści szpital. Przytacza­
ła przecież żona i ona wcmżł z 
lekarzem budowy przejma dalsza 
opiekę nad rekonwąłescenlcm

kich w: Legnicy i Wrocławiu. Na­
sze ambicje są j 
Rozpoznaliśmy możliwości , . 
my. że wiele ■ zakładów orscy

wspólnej sali leżą jeszcze 
Kapuściński, Kazimierz 

Plichta i Janusz Rynia. Wejście 
późnym wieczorem do szpitala u" 
łatwiąją salowe i pielęgniarki. 
Trzej Polacy, ubrani w twarzo­
we biało-czerwone dresy otoczeni 
sa troskliwą opieką personelu me­
dycznego. Do'stają wszystkie po­
trzebne leki, nawet te ..wstrętne 
dożylne zastrzyki”. Samopoczucie 
ich jest dobre. W dzień odwiedza­
ją ich koledzy z budowy, a wie­
czorem zapraszani sa na wspólna 
pie-lęgniarsko-górniczą kawę. PO' 
i.:-‘rze opuszczają szpital!

Katastrofą, w kopalni I<enc^e!ń'* 
gycn w Dorog jest tragicznym d0' 
świadczeniem,, jakim zostali d°‘ 
tknięci towarzysze prace górnie wi 
— polscy i węgierscy górnicy. Wc* 
dług zapewnień kiero.rintatwa x 
związku zawodowego w<n’iersk’ęh 

dr. łkana Zvi>'«"'» 
)•'

■ m»■” I

— W świetle ■ tego c» pan po­
wiedział, jakie sprawy będą w tej 
kadencji najistotniejsze? Czym za" 

w organizacji 
jej członków? Jak zaktywizować 
do działania?

— Nie obawiamy się 
rencji. Nie ilość jest podstawą 
działania. Nawet gdyby odeszła 
duża grupa obecnych członków 
związku, to pozostaną ci, którzy 
widza sens swojej pracy, mają 
z tego korzyści. Myślę tu o ko­
rzyściach różnego rodzata: intelek­
tualnych, emocjonalnych, satysfak­
cji z tego, co robi się dla swego 
środowiska, zakładu pracy 
miasta, fizycznych — sfera .... 
poeży nku i materialnych. Teraz bo­
wiem negatywnie ocenia się tych, 
którzy przyznają, się, że mają ją- 
k!eś korzyści płynące z przynależ­
ności do organizacji. To, że je­
steśmy organizacją ideowo-poli- 
tyezną nie przeszkadza a przeciw­
nie obliguje nas do zaspoknjąaiia 
potrzeb i pomocy w realizacji in­
teresów członków. Dlatego też nie 
obawiam się ani tego, że ZgMp 
stanie się niepotrzebna .ani mąło 
konkurencyjna wobec innych or­
ganizacji.

się pośrednictwem i ■ wyszukiwa-

CZARNAciąż w [zakładzie ’trz.eba wykonać .
określenie prace, to ck)' ich . reą-ir X .wrr mSS BARBÓRKA
chca .dprobić. muszą rozejrzeć się 
za inn.ppi zajęciem. Gdy powsta-
nie srtajdzicin.ia..zmieni się sytua- IIuIIkhH];
cja.” X będzie do ' gbdz. ’ 14' 'prą-' w“” lrVI«VV 
cewnikiem danego zakładu a póź­
niej prąćującym na nasze zlece­
nie.’ Chcemy też w ramach OHP 
organizować więcej wyjazdów. Na 
razie korzystamy z wymiany rzą­
dowej i. łaski zarządów wojewódz- 

jedpak większe, 
ożliwóćci i wie- 

w

— Gratuluję ponownego wybo­
ru i ’
> ji. miejskiej. Widać' czlóńlrowic 
LSMP wysoko ocenili pana wysił­
ki na rzecz ożywienia, organizacji?

— Dziękuję, ale . .pozwoli’' pani', 
że życzenia potraktuję jako , coś 
brzmiącego humorystycznie. Funk-, 
ćją ■ przewodniczącego to. .nie’,! za- 

' szczy ty i ’przy jemności’, lećż ciężka' 
praca za mizerne wynagrodzenie. 
Aby zajmować się tym, trzeba 
by mieć. albo maniakalne podej­
ście do spraw organizacji albo 
też, jak to sobie niektórzy wy­
obrażają. dorabiać się korzystając 
z. częstych wyjazdów za granicę. 
Tę ostatnia motywację .podał je­
den z członków ubiegający się o 
fotel przewodniczącego. Pracuje 
się coraz trudniej. Zainteresowa­
nie młodzieży organizacją jest na 
pewno mniejsze niż w poprzednich 
latach.

NRD, CSRS chęmie poóejmie się 
organizacji wymiany grup młodzie 
żowych. 1 to n:e tylko latem. Je­
śli ZM ZSMP w Głogowie uzy­
ska osobowość prawną lub znaj­
dzie sobie patrona — to wymiana 
grup, w większej niż do tej pory 
skali 1 na korzystniejszych wa­
runkach. dojdzie do skutku. Ko­
lejna ważna sprawa to wypoczy 
nek. Będziemy starali się wycią­
gać młodzież z miasta. Jeśli ktoś 
nie musi tu przebywać, to powi­
nien gdzieś pojechać, zregenero­
wać siły Jeśli zaczniemy mieć 
dochody, nie skończy się tylko na 
słowach. Dziś bowiem nic mamy 
nawet własnego sprzętu biwako­
wego: namiotów,- kocy. materacy. 
W obecnym składzie prezydium 
nic ma ani jednego ucznia, są za 
to pracownicy etatowi organiza­
cji. Postaram się to wykorzystać 
i zrobić z nich ..dowódców eko­
nomicznych” Jeśli, wracam do te­
go jeszcze raz, będą pieniądze to 
możemy dzioląć atrakcyjniej.

— Teraz obok ZHP 
monopolistą. Młodzi ludzie, którzy 
obcięliby się zaangażować w jakąś 
działalność na rzecz własnego śro­
dowiska nie bardzo mają dokąd 
pójść, chyba żc zafascynuje ich 
jakaś nieformalna grupa. Często 
kończy się na narkotykach i to­
talnej negacji świata. W nowym 
roku sytuacja ulegnie na pewno 
zmianie. Zarejestrowanych będzie 
kilka organizacji młodzieżowych. 
Czy wtedy ZSMP nic straci racji 
bytu? Czy obawiacie sic konku­
rencji?

rozpoczęli. Pomysł przejęły GPB 
na przewodniczącego organizą- 'gli-.gpwska huta .miedzi; , które;

..........   ,^WDiitaie .utwOT-żyly Spó®ziel:hię.'
— Rozmawiamy" o sukcesach i 

porażkach.-i z tego co pań. na ra-.- 
zie -wymienił, wynika żc,. Wala', "o 
siągnięć jest jednak dłuższa. Czy 
organizację- widać jednak w mie­
ście? iCo możecie zaoferować mło­
demu ćzłowiejcówiy czym' zachęcić 
aby do was przyszedł?

rc:g i okolicznych szpitali. Milicja 
zablokowała szesę w kierupku 
Esztergomu i Gydr, aby ułatwić 
transport rannych. Punkty pomo- 

. cy lekarskiej założone w ..sztygar 
rówce” oraz w pobliżu nadszybia 
działały sprawnie - dokonując se­
gregacji poszkodowanych i udzie-

, la.jąc pierwszej pomocy. Ciężej 
rannych kierowano śmigłowcami 
do szpitali budapeszteńskich oraz 
do oddziału ostrych zatruć odle- '.Tji 
głego o 70 km Gyor. Lżej ranni 
zestali umieszczeni w miejscowym i,? 
.szpitaliku oraz w szpitalu w Esz- 
tergom. Spośród Polaków ciężko 
poszkodowanego Jana Jaśkiewicza 
przewieziono do Budapesztu, i

'A:!
.31’



NURKOWE
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Próba palnika hikowo-tlenowego w OSRG Lubin.
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poligon prac podwodnych O- 
iręgowej Stacji Ratownictwa Gór- 
niczego Lubin. Zespól ratowników 
wysokościowych, rozlokowany’ wy­
soko w górze wieży poligonu, sy­
stemem lin opuszcza w mętną 
toń stalową konstrukcję, przygo­
towaną specjalnie na ten pokaz. 
Za chwilę dwaj ratownicy gór­
niczy nurkowie przystąpią do 
próby jej rozerwania za pomocą 
niewielkiej poduszki hydraulicz­
nej firmy Holmatro.

Nie sposób dostrzec cokolwiek, 
a mimo to wpatrujemy się w po­
wierzchnię wody, szukając po­
twierdzenia bezpiecznej obecności 
nurków. Kierujący akcją utrzy­
mują ciągłą łączność telefonicz­
ną z pracującymi w głębinie 
mężczyznami. Przysłuchujemy się 
tym króciutkim rozmowom, a 
wyobraźnia podsuwa obraz hy­
draulicznie napełnianej poduszki, 
która w pewnym momencie nisz­
czy stalową konstrukcję. Gdyby 
znajdowała się ona na drodze 
prowadzących akcję ratunkową 
w zatopionej kopalni, właśnie w 
tej chwili przestałaby stanowić 
przeszkodę i zagrożenie. Ten 
bardzo spektakularny pokaz po­
dziwu godnego połączenia coraz 
większych technicznych możli­
wości sprzętu technicznego i co­
raz doskonalszych umiejętności 
ludzi rodzi także nadzieję pełnej 
pomocy i ratunku, jakich w 
sytuacji zagrożenia j _J 
mogą inni. Nadzieję, potęgowaną 
pokazem akcji ratowniczej z wy­
korzystaniem dumy stacji, ze­
społu komór dekompresyjnych.

Pokaz przygotowano dla ucze­
stników zorganizowanej przez 
OSRG Lubin konferencji nauko­
wej „Technika nurkowania w 

i ratownictwie górniczym”, pierw­
szej konferencji naukowej, po­
święconej sprawom i problemom 
wykorzystania tej techniki w ra­
townictwie górniczym. W konfe­
rencji brali udział przedstawicie­
le Centralnej Stacji Ratownictwa 
Górniczego, OSRG w Wodzisła­
wiu i Lubinie. Tekarze z Ośrodka 
Szkolenia Nurków 
ków WP 
gdyńskiej

czego 
Stacji 
Aparatów Nurkowych 
nie.

☆
W wielowiekowej historii gór­

nictwa karta ratownictwa zapisy­
wana jest zaledwie od kilku dzie- 
s^cioleci, głównie z dwóch powo­
dów: wielu wieków trzeba było, 
by zmienił się stosunek do war­
tości ludzkiego istnienia, których 
tysiące ginęły w czeluściach ko­
palń. Wielu wieków potrzeba tak- 

było, by technika dorównała 
s^’oją skutecznością możliwościom 
sprostania zagrożeniom górniczym.

Woda to jeden z najgroźniej­
szych żywiołów, zagrażających 
Kórnikowi w kopalni. Do jej 
Jfnętrza może wtargnąć i ze 
Piórników powierzchniowych, i 
1 Podziemnych warstw wodonoś- 
^ych. Destrukcyjna siła fali na- 
Nywowej nie daje zbyt wielu 
s^ans przeżycia człowiekowi, któ- 

znajdzie się w zasięgu jej 
działania. Fala niszczy warstwy 
spągowe, podmywa ociosy, wybi- 
& i niszczy obudowę podporową, 
* Płynne błoto zmiata. wszystko, 
50 znajdzie na swojej drodze:

nie. pozbawionym swobodnego 
zwierciadła wody. W razie awarii 
nurek me może Uczyć na tę for­
mę ewakuacji, jaką 
podczas nurkowania 
czy morzu. Tam

stosuje się 
w jeziorach 

zrzucenie .,asa 
balastowego czy uruchomienie ka­
mizelki ratunkowej pozwala na 
wyniesienie na powierzchnię wo­
dy. W zatopionym wyrobisku nu­
rek musi zapanować nad odru­
chem i pragnieniem natychmiasto­
wego wydostania się na po­
wierzchnię drogą w górę, bo nad 
nim jest przecież kilkaset metrów 
skały. Można wymienić cały sze­
reg dodatkowych trudności, wy­
nikających ze specyfik: akcji ra­
towniczej w zatopionej kopalni. 
Przede wszystkim całkowita ciem­
ność i. duży stopień zmętnienia 
wody, utrudniający, a nawet unie­
możliwiający orientację podwodną. 
Gmatwanina dróg podwodnych, o- 
becność licznych przeszkód w za­
topionym wyrobisku stanowi ko­
lejne zagrożenie Maszyny górni­
cze. kable, urobek, wentylatory, w 
połączeniu z zagrożeniem odcięcia 
drogi ucieczki przez obsunięcie 
mas skalnych nasączonego wodą 
górotworu, które wywołać może 
ruch płetw nurka stanowią kolej­
ne specyficzne zagrożenie. Tylko 
odpowiednie szkolenie, prowadzo­
ne wielostopniowo, według szcze­
gółowych programów, w ośrod­
kach wyposażonych w odpowied­
ni sprzęt, gwarantuje odpowied­
nie przygotowanie nurków do pra­
cy ratownika w zatopionej kopal­
ni. Znane są przypadki, kiedy 
doskonale wyszkoleni nurkowie 
z marynarki wojen ej przyznawali 
się do swej bezradności wcbec na­
potkanych w wyrobiskach prze­
szkód.

Dyskusja, jaka miała miejsce w 
OSRG Lubin po przedstawieniu 
referatów i po praktycznej pre­
zentacji zawodowych umiejętności 
ratowników nurków, była niezwy­
kle burzliwa.

W jednym z referatów przed­
stawiciel OSRG Lubin stwierdził: 
..Jeśli przyjm-.emy za wielce praw­
dopodobne warunki akcji, w któ­
rej ratownik górniczy nurek o- 
trzymuje zadanie dotarcia do wnę­
ki kompresyjnej na odległość w 
granicach 200 m z dwukrotnym 
załamaniem trasy i zanurzeniem 
się na głębokość 30—40 m to sta­
je się oczywiste, że jego kwalifi­
kacje nurkowe muszą odpowiadać 
klasie mistrzowskiej. Ratownictwo 
górnicze podwodne nie dysponuje 
odpowiednim taryfikatorem kwali­
fikacyjnym”.

— Ktoś musial to pytanie zadać 
i zadam je ja — powiedział mgr 
inż. Andrzej Lulali z OSRG w 
Wodzisławiu. — Jak długo jeszcze 
uda się nam utrzymać arna tors two 
w tej specjalności ratowniczej? 
Czy nie nadeszła już pora aby 
właściwie ustawić proporcje po­
między wymaganiami a aktualny­
mi możliwościami formalnymi? 
Ratownikami górniczymi nurkami 
są ochotnicy, których podstawową 
pracą jest wydobywanie węgla czy 
miedzi. Dyżury ratownicze pełnią 
kilka razy w roku. Czy mamy 
prawo ryzykować ich życie i zdi.ł- 
wie w sytuacji, kiedy powszechnie 
wiadomo, że pelns) i optymalną 
'sprawność nurka' gWrańtuje usta.

Fot. J. Budnicki 
wiczne szkolenie, zarówno teore­
tyczne, jak i praktyczne?

Próbowaliśmy zwiększyć wymiar 
godzin szkolenia — dodał mgr inż. 
Jerzy Kolasiński — ale okazało się 
że zbyt wiele tracili ci ludzie po­
przez fakt oderwania ich od pra­
cy. Ratownictwo górnicze, ow­
szem, potrzebne, otoczenie docenia 
rangę krzyża maltańskiego, ale 
kiedy przychodzi do podziału pie­
niędzy za pracę pod ziemią, to na­
tychmiast zaczyna się wypomina­
nie: kto pracował, a kto „tylko” 
dyżurował. Nic więc dziwnego, że 
ludzie nic chcą być szkoleni w 
czasie pracy, nie chcą też — na 
szczęście — zrezygnować z dyżu­
rów ratowniczych

— Mamy nareszcie okazję do 
, wymiany poglądów, do wyjaśnie­
nia niedomówień — stwierdził 
Jerzy Siebielcc, lekarz z OSRG w 
Lubinie. — To zdumiewające, jak 
wiele j‘est wciąż jeszcze spraw do 
załatwienia, mam wrażenie, że ra­
townictwo górnicze podwodne 
wciąż jeszcze znajduje się w okre­
sie pionierskim, brakuje określe­
nia statusu ratownictwa, podwod­
nego. nie wiadomo, kogo można o- 
kreślić tym mianem, kto może 
i powinien odpowiadać za kwali­
fikacje. szkolenie, nadawanie ko­
lejnych stopni. A jednocześnie na­
mnożyło się instytucji szkolących: 
LOK. PTTK, kluby studenckie, 
straż pożarna, itp. Przychodzi do 
mnie nurek z książeczką i piecząt­
ką jakiegoś lekarza, jak ja mam 
mu wierzyć, że rzeczywiście został 
zakwalifikowany do uprawiania 
tej specjalności? Na podstawie 
jednego podpisu? Nie ma żadnych 
wymagań, rygorów, sam ustalam 
zestaw niezbędnych badań (laryn­
gologiczne. okulistyczne. testy 
psychologiczne), ale robię to na 
wyczucie, na własną odpowiedzial­
ność.

— Jest jeszcze inny aspekt spra- 
wy — dodał Zbigniew Rudnicki, 
także lekarz z lubińskiej OSRG 
— nurkiem powinien być czło­
wiek absolutnie zdrowy, a wia­
domo jak niszcząca zdrowie jest 
praca w kopalni, którą tenże ra­
townik wykonuje. Tym samym 
zwiększa się również odpowie­
dzialność lekarza za dopuszczenie 
do prac podwodnych...

— Ratownik nurek musi być 
specjalistą najwyższej klasy — 
mówił inż Jacek Marek z Akade­
mii Marynarki Wojennej w Gdy­
ni. — Jeśli żądamy od niego tak 
wiele w chwili zagrożenia, to mu. 
simy również pamiętać, że efekt 
działania ratownika zależy od za­
chowania ciągłości szkolenia Nu­
rek, który trafia na dyżur w sta­
cji co cztery—pięć miesięcy, nie 
powinien być przez lekarza wpu­
szczony do wody. Ten czas bez 
permanentnych badań lekarskich 
i szkolenia zawodowego, jest dla 
nurka czasem straconym.

— Znaleźliśmy się w kraju w 
paradoksalnej sytuacji — stwier­
dził komandor Stanisław Skrzyń­
ski z AMW w Gdyni. — Mimo

konstrukcje, maszyny, urządzenia. 
Jest jednak pewna szansa prze­
życia, szansę tę mają ci górnicy, 
którzy znajdą się w przodkach 
wyrobisk, biegnących pa wznio­
sie. Szansę stwarza fakt, iż wo­
da stopniowo wypełniając wyro­
bisko, spręża w zamkniętej prze­
strzeni górniczego przodka po­
wietrze, które tworzy tzw. wnękę 
kompresyjną. Właśnie te niezata­
pialne miejsca dają możliwość 
przeżycia tym wszystkim, którzy 
nie zdołali uciec z miejsca zagro­
żenia. Jednak czas życia, poda­
rowani’ przez los. jest w warun­
kach zatopionej kopalni, krótki, 
zależny od ilości znajdujących się 
we wnęce osób. oddychających 
resztką wspólnego powietrza i* od 
sprawności, z jaką do akcji przy­
stąpią zastępy ratownicze.

Próby uwolnienia górników od­
ciętych przez wodę, za pomocą 
takich sposobów, jak odwierty 
wielkośrednicowe, chodniki ra­
tunkowe czy choćby wypompo­
wywanie wody, mają jedną pod­
stawową wadę: są czasochłonne. 
Długotrwałe akcje ratownicze, 
prowadzone tymi metodami, koń­
czą się podobnie — wydobyciem 
ciał górników, którzy nie utonęli', 
ale zginęli z braku powietrza. 
Jedynym sposobem ratunku w 
tych warunkach jest ewakuacja 

.. . podwodna przy zastosowaniu tech-
jakich w | n.iki nurkowej. Techniki szyb- 

potrzebawać i kiej, sprawnej. skutecznej, 
__i__ przy tym wszystkim relatywnie

taniej. O zaletach tej techniki 
ratowniczej przekonano się w 
czerwcu 1982 r. w bytomskiej ko­
palni ..Rozbark”, gdzie na pozio­
mie 660 woda wtargnęła do ko­
palni i odcięła od dróg uciecz­
kowych dwóch górników. Do ak­
cji ratowniczej wezwano ratow­
ników górniczych nurków z ko­
palni „Borynia”, jeden z nich za­
nurzył się, przepłynął zatopiony 
odcinek wyrobisk i dotarł do o- 
calałych w przodku górników-. 
Tak rozpoznaną drogą dostar­
czono następnie aparaty nurkowe 
wraz z maskami i rozpoczęto 
podwodną ewakuację ludzi. W 
niespełna pięć godzin od chwili 
wypadku obydwaj górnicy i ich 
rodziny mogli podziękować 
townikom za ocalenie życia.

W Polsce tylko dwa regiony 
górnicze posiadają włas-ne sekcje 
ratownictwa górniczego podwod­
nego, tworzące specjalistyczne za­
stępy. Sekcje te działają w za­
głębiu miedziowym i na terenie 
Rybnickiego Okręgu Węglowego. 
Pierwszą sekcję górniczego ratow­
nictwa podwodnego powołano mo­
cą zarządzenia ministra górnictwa 
i energetyki — było to w Byto­
miu w 1966 r. Lubińska sekcja 
powstała cztery lata później. Mi­
mo dwudziestoletniej historii ra­
townictwo górnicze do tej pory nie 
wypracowało jednolitego modelu 
szkolenia swoich zastępów. Do­
raźnie prowadzone kursy doskona­
lące i szkoleniowe to za mało, by 
wszechstronnie i dogłębnie przy­
gotować członków sekcji do pro­
wadzenia (i to z powodzeniem) 
akcji ratowniczej w tak ekstre­
malnych warunkach, jak te wy­
stępujące w podziemiach zatopio­
nej kopalni.

Nurkowanie w zatopionych wy­
robiskach górniczych jest niezwy­
kle niebezpieczne. Każdy, kto 
zdecyduje się na czynny udział w 
akcji ratowniczej wic, jak wiele 
ryzykuje. Przede wszystkim dla­
tego że nurkować musi w akwe-
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W akademii, w
MOK,' uczestniczyli m.in. sekre- 

' tarz KW PZPR Zbigniew Kcrpa- 
czewski, wojewoda Ryszard Jelo­
nek i dyrektor rozwoju KGHM 
Witold Grabowski.

Tak też zapewne odebrano te­
legram od .przewodniczącego OPZZ 
Alfreda Miodowicza.

Szef kopalni podziękował zało­
dze za ogromne zaangażowanie, 
dzięki któremu zakład dobrze so­
bie radzi z zadaniami, mimo po­
garszających się warunków górni­
czych. Wdrożenie wniosków ra- 
cjonalizatorskich przyniosło 1.2 
mld zł oszczędności. Rozpoczęto 
na szerszą skalę eksploatację nis­
kiego złoża przy użyciu maszyn 
skonstruowanych w dużej mierze 
przez kadrę z „Polkowic”.

W akademii uczestniczyła dele­
gacja górników czechosłowackich.

214. ■ górnikom zawisły- na -pier­
siach nowe odznaczenia, w tym

wyjątkową 
się z j-ubi-

Z życzeniami i gratulacjami 
kolejnego jubilata — ZBGH, k- 
ry w ter. obchodzi swoje 20-le 
— przybyli m.in. sekretarz 
PZPR Zbigniew Korpaczewski, 
cewojewoda Józef Bober, dyr<- 5 
tor ekonomiczny kombinatu • V'-'Sj 
(oM. Parchimówiez. Isfeią

I

— W bieżącym reku eksnloatu- 
ierny uboższa rudę, ale dostaręzy- 
mv hutom zaplanowaną ilość me­
talu w koncentracie — to chebr 
n?iważn:ei<ze stwierdzęnta z refe­
ratu wygłoszonego nrzez derekłoś
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Wśród ćdzn2cz.o.ny-ch znaleźli się 
m.in. Z. Szabla, który otrzymał 
tytuł honorowy ..Zasłużony Gór­
nik PRL”, a także Tadeusz Ba­
rycz, Franciszek Klepka, Eugeniusz 
Pikor, Bolesław Sułkowski i An­
drzej Broda, których wyróżniono 
Orderami Sztandaru Pracy II 
klasy.

wiaJan Niemczycki z ZG „Lul^nW 
go odznakę „Zasłużony dla g

inwestycji KGHM Bogusław Ko 
ka.

(iÓ’

fcr®

— Cieszą osiągane wyniki pro­
dukcyjne i ekonomiczne, zostaną 
zrealizowane wszystkie zadania 
rzeczowe, ale najbardziej jesteśmy 
durnni z obniżenia wypadkowości 
przy pracy, tak pod względem 
ilości, jak i ciężkości, a także ze 
zmniejszenia się absencji choro­
bowej — oznajmił zebranym dy­
rektor Janusz Lipiński.

Dyrektor Zbigniew Szabla za­
pewnił, iż „Sieroszewice” w pełni 
zrealizują tegoroczne’ zadania, za­
równo w rudzie, jak i metalu, da­
jąc o 10 proc, miedzi więcej niż 
w 1987 r. Począwszy od 1992 r., 
kopalnia ta wraz z ZG „Rudna” 
decydować będzie o wielkości wy­
dobycia w KGHM.

Z okazji Święta Górnika 800 
pracownikom przyznano odznacze­
nia państwowe, w tym 24 wrę­
czono podczas akademii zakłado­
wej Ordery - --------- ------ „
klasy.

KW PZPR Henryk 
dekoruje sztandar 

” Orderem C-t..
Pracy I klasy.

Zakład, o czym przyipomniał 
dyrektor Stanisław Szczepaniak,. 
znakomicie prosperuje. Znacznych 
profitów .przysparza eksport myśli 
technicznej i usług, który jest 
ciągle rozwijany. Wiele pochwał i 
korzyści .przynosi nowa specjal­
ność —■ budownictwo podziemne, 
w tym m.in. budowa metra w 
Warszawie. Nie zabraknie roboty 
i w przyszłych latach, o co kie­
dyś tak się obawiano.

rl!Z jubilatami i odznaczonymi■'<„, 
okazji „Barbórki” spotkali 
przewodniczący WKKR Jerzy B^ “ 
dzio. sekretarz KM PZPR •’anI r,, 
Sobański, dyr.' WDJ Józef 
i naczelny inżynier ds. inwesły. t 
KGHM B. Kostka.

— ZRM — powiedział dy-re 
tor Grzegorz Kubacki — odda o, 
br. ponad 120 mieszkań, dobrze j 
zaawansowane remonty w hu‘a‘ta

ta tai 
i A

d 
’ ta

wy?' ś®
_____  . „„_______ _ ... iHł. 

musiał się już przed nią r.um 
nić za warunki socjalne na ij- :t; 
dowach, jako że w br. oddano fta j 
użytku zaplecza z 
zdarzenia.

Gratulacje i życzenia przekazali 
załodze kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KW PZPR Romuald 
Jasiński i naczelny inżynier ds.

45 „konradowbom” wręczono 
Ordery Sztandaru Pracy II klasy.

Uroczyście obchodzono „Dzień 
Górnika” w kopalniach, jednost­
kach inwestycji górniczych i za­
kładach zaplecza zgrupowanych 
w kombinacie miedzi. Głównym 
akcentem barbórkowych imprez 
były akademie, podczas których 
podsumowano bilans rocznej dzia­
łalności i snuto plany na przy­
szłość. Były one też okazją do 
wyrażenia uznania górniczym za­
łogom i złożenia podziękowań lu­
dziom górniczego trudu, jak rów­
nież do uhonorowania najlepszych 
z najlepszych. W kilku zakładach 
spotkania te miały 
rangę, gdyż zbiegły 
leuszami.

prawdziwej Jj,

Krzyż Kawalerski Orderu Odi 
dzenia Polski otrzymał Józef • <5^ 
leń.

Nieprzypadkowo więc dyrektor 
Stanisław Pieprzyk skoncentrował 
się w swym wystąpieniu głównie 
na sprawach ..przebranżowienia” 
zakładu, choć wiele ciepłych słów 
Dowiedział również o realizacji 
przez górników zadań br. Udział 
przedstawicieli władz wojewódz­
kich oraz głównego księgowego 
KGHM Mieczysława Borotlacza był 
zaś dowodem na to. iż nikt nie 
zamierza pozostawić „Konrada”

Było się więc czym pochwalić 
przed gośćmi: sekretarzem KW 
PZPR Piotrem Czają, wicewoje­
wodą Józefem Boberem, dyrekto­
rem roawoju KGHM Witoldem' 
Grabowskim oraz delegacjami 
LWP i PGWAR.

Przed 20 laty zaczęła swój pro-, 
dukcymy żywot kopalnia „PoJko- 
wice”, stąd też 3 bm. akadsm- . 
w polkowickim kinie „Skarbnik” 
miała szczególnie podniosły cha­
rakter. .

W uznaniu zasług Rada Pań­
stwa wyróżniła kopalnię Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. Aktu 
dekoracji sztandaru zakładowego, 
dokonał I sekretarz KW PZPR 
Henryk Nowak, który wysoko o- 

. cenił rezultaty produkcyjne i eko- 
no-miczne załogi.

Przewodniczący WRN Eugeniusz 
Barczyńśki i wojewoda Ryszard 
Jelonek odznaczyli sztandar 
odznaką „Za. zasługi dla woj. leg­
nickiego”, a dyrektor ekonomicz­
ny KGHM Witold Parchimowicz 
— złotą odznaką „Budowniczy . 
LGOM”.

Gradem wyróżnień obsypano też 
zalcgę — 577 pracowników ptrzy- 
mało odznaczenia państwowe, w 
tym 20 — Ordery Sztandaru Pra­
cy II klasy. Dyrektor Jan Foli- 
gowski został odznaczony tytułem 
honoro'wv.m „Zasłużony Górnik 
PRL”.

Ponad 200 długoletnich i zasłu­
żonych pracowników zostało wy­
różnionych odznaczeniami pań­
stwowymi: Orderem Sztandaru
Pracy I klasy odznaczono Edmun­
da Górskiego. Ordery Sztandaru 
Pracy II klasy otrzymali: Zyg­
munt Bała, Witold Muszkat, Ta­
deusz Matusiak, Bronisław Rep- 
tak, Józef Zieliński.

Wiele serdecznych życzeń, w 
tym m.in. od członka Biura Poli­
tycznego. sekretarza KC PZPR 
Mariana Orzechowskiego, napły­
nęło do drugiego jubilata — ZG 
„Lubin”, które oddano do wstęp­
nej eksploatacji w 1968 r.

O 20-letnim i tegorocznym do­
robku przypomniał dyrektor Ka- 

■ zimierz Ziaja. Minio spadku za­
trudnienia o 300 osób, kopalnia 
nie zmniejszy wydobycia rudv 

■. miedzi.
32 górnikom wręczono Ordery 

Sztandaru Pracy II klasy. Henryk 
. MoricBki ; Joachim Szymczak zo- 
-. stali uhonorowani Krzyżami Ka­

walerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski.

W akademii, która
3 bm. w cechowni 
m.in. sekretarz KW PZPR

, Użaja, wicewojewodo Józef nober i 
dyrektor techrrczny KGHM Ad-m 
^tu.dnTarck.

nastroju satysfakcji obcho­
dzili „Barbórkę” górnicy ZBK.

. kadc-mii. barbórkowej 1 bm., na 
którą przybyli m.in. . przewodni­
czący Wojewódzkiej Komisji Kcn- 
trolno-Re wizyjnej PZPR Jerzy 
Radzio, wojewoda Ryszard Jelo­
nek i dyrektor generalny KGHM 
Mirosław Pawlak.

wydobycia rudy mie- 
i..i „Konrad”, mniej 

t wśród 
zasłużonej załogi z Iwin. Dało się 
to zauważyć także w czas:e aka­
demii barbórkowe’

Dyrektor Jerzy KaalaŁ . najg 
swojej załodze tylko serdeca 
podziękować za znakomite w’" 
ki rzeczowe i finansowe, no
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Zdjęcia: J. Budnicki, P. Kawał- 
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liczy sobie 
przypomniano 
barbórkowej

lekcyjny, który 
^ITpył 1 O -----11

bów skierowano już 
do Szwajcarii — 
gusław Ksel.

pod-
Swięta

ust dyrekto-

Złotymi Krzyżami Zasługi 
różniono 
skiego, a l 
nowskiego.

Dyrektor ds rozwoju KGHM Witold Grabowski wręcza srebrna od­
znakę „Zasłużony dla górnictwa PRL” Mieczysławowi Bieleckiemu z 
ZBK.

IÓRNKZEGO TRUDU

pracowników

i

?

bichomiliśmy produkcje wo- 
dsta-wczych CB-4M do pra- 

ookładach. Zrobi-

PZPR Krzysztof 
generalny KGHM 

Pawlak.

K’1 

i te 
?z:

tor ds. rozwoju WGHM 
Grabowski.

został wyróż- 
,,Zasłużony 
24 osobom

I. rąk Ryszarda Zbrayme- 
l „cliii związkowego”

pełne samo finanse-

i

— W br. — jak powiedział dy­
rektor Tadeusz Zastawnik — po­
prawiła się kondycja finansowa 
zakładu. Zysk wyniesie 230 min 
złotych, a rentowność wzrośnie do 
19 proc.

W ocenie dyrektora Piotra No­
wakowskiego największymi tego­
rocznymi osiągnięciami specja­
listów z ZD są m.in.: uruchomie­
nie nowych układów w ciągu tech­
nologicznym przeróbki (co przy­
czyniło się do zwiększenia uzysku 
miedzi, srebra i złota w koncen­
tracie oraz zmniejszenia energo-

>— Pomyślnie rozwija się odda­
ny w ubiegłym roku oddział kon­
fekcyjny, który dał produkcję 
wartości 1,2 mJd zł. Część wyro- 

-1 na eksport 
powiedział Bo-

Antoniemu
Bogdanowi Pan-

Witaliuszowi Rygie-
Romanowi Świtało.

;ga zakładu z Wilkowa goś- 
la swojej akademii barbór-

2 ten. sekretarza KW 
Krzysztofa Jeża, wicewoje- 
Józefa Bob era 
wego KGHM 
acza.

orobku i perspektywach ZT 
zastępca dyr. ds. eko-no-

?ch Jerzy Marczyk.

WłteM

9 bm. w .sak kolegialnej KGHM 
uroczystej akademii barbórko­

wej spotkali się ratownicy Okrę­
gowej Stacji Ratownictwa Górni­
czego.

pracowników wyróżniono 
czenianii państwowymi.

Srebrnym Krzyżem Zasługi 
odznaczono Jana Miska, a Brązo­
wym — Krzysztofa Łącza.

Jerzy Kolasiński 2 
niony złotą odznaką 
dla górnictwa PRL”, 
wręczono odznaki „Ratownik gór­
niczy”. a 4 — medale CSRG.

5nią barbórkowe nadeszły
>gi zaprzyjaźnionego 
h»” z Kazanłyku w

a także wprowadze- 
materiałoószczędnych

rżami Kawalerskimi Orderu 
żenią Polski uhonorowano 
la Szufirowicza i Bronisła- 
alika.

08 .procent swego potencjału 
„Cuprum” angażuje dla kombina­
tu, w coraz szerszym stopniu z 
jego usług korzystają też zagra­
niczne fiimy. W br. specjaliści z 
tej jednostki uczestniczyli w roz­
ruchu technologicznym kopalni 
rud nieżelaznych w Chinach, któ­
rą .projektowało „Cuprum”. Pra­
cowano tu też nad nowymi syste­
mami eksploatacyjnymi dla ko­
palń LGOM. Zrealizowano ważne 
zadania dla hut. Zaprojektowano 
tzw. tarczę do drążenia metra.

& arz KW 
jyrektor

"7 »«■

Dyrektor Stanisław Czerwień 
mówił jednak nie tylko o tym. co 
zrobiono, ale i o nowych żarnie- 
rżeniach.

Orderami Sztandaru Pracy II 
klasy zostali odznaczeni:. Włady­
sław Duda, Jan Miluch, Ireneusz 
Sztuń, Stanisław Flądro.

Gratulacje i życzenia przekazał 
B. Czaja.

Grupę pracowników wyróżniono 
odznaczeniami państwowymi, re­
sortowymi i regionalnymi.

Ziole Krzyże Zasługi wręczono 
Ryszardowi Borzęckiemu, Tadeu­
szowi Korczyńskiemu,
Kopińskiemu,
dzierskiemu, 
łowi i

i ęa Zakładu Transportu fe- 
i,. j 20 rocznicę działalności 

iccyjnej i ..Barbórkę” pod-
1 ikademii odbytej • już w dniu 

— na którą przybyli m.in.

W uroczystej akademii wzięli u- 
dział m.in. kierownik Wydziału E- 
konomicz-nego KW PZPR Romuald 
Jasiński, przewodniczący WKP 
Wiesław Firliciński oraz naczelni 
inżynierowie KGHM: Bogusław 
Kostka i Andrzej Czajkowski.

Uczestniczący w imprezie prze­
wodniczący MRN w Luibinie An­
drzej Moszczyński odznaczył Zło­
tymi Krzyżami Zasługi Józefa 
Ćwieka i Jerzego Likusa z ZG 
„Rudna”, Krzysztofa Mirowskiego 
z OSRG i Jana Wysockiego z ZG 
„Polkowice”, zaś Srebrnym Krzy­
żem Zasługi Jana Bączka z ZG 
„Lubin”.

„Dzień Górnika” 
„Cuprum” we 

Wrocławiu. Na spotkanie z Pia- 
cewnikami zaplecza naukowo-ba­
dawczego i projektowego tej za­
służonej dla polskiej miedzi pla­
cówki przybyli przedstawiciele 
władz wrocławskich oraz dvrek-

W ciągu 15 lał, bo właśnie tyle 
ten zakład, o czym 

podczas akademii 
. w dniu 1 bm., w 

której' uczestniczyli m.in. sekre-

htaiy wielką raecą dla rolnictwa, 
a mianowicie -urządienie do prac 
melioracyjnych. Z myślą 0 zakła­
dach powierzchniowych skonstruo­
wano Prototypowy wóz terenowy. 
Eksport zwiększył się na przestrze­
ni roku o 90 proc. Coraz więcej 
hamulców B.S. Goodricha kieru­
jemy do I obszaru, nowo urucho­
miona produkcja kluczy : 
kiadnią mechaniczną idzie na II 
obszar płatniczy — to tylko nie­
które fakty z wystąpienia dyrek­
tora Janusza Biskupskiego.

Za te i inne osiągnięcia podzię­
kował załodze w specjalnym liście 
dyrektor generalny KGHM, który 
podczas akademii został odczyta­
ny przez naczelnego inżyniera do 
spraw energo-meohanicżnych 
KGHM Janusza Glinkę, a także 
wicewojewoda Kazimierz Burtny.

Michała 
KKOOP.

Referat obrazujący całokształt 
działalności KGHM. jak i udział 
zarządu w rozwiązywaniu proble­
mów przemysłu miedziowego wy­
głosił dyrektor generalny Mirosław 
Pawlak.

30 XI w sali kinowej kombina­
tu spotkali się na akademii pra­
cownicy zarządu. Obecni byli m.in. 
sekretarz KW PZPR Piotr Czaja, 
sekretarz WK SD Tadeusz Jawor­
ski, przewodniczący WRN Euge­
niusz Barczyński, wicewojewoda 
Kazimierz Burtny, I sekretarz KM 
PZPR Władysław Bartkowiak i 
przewodniczący MRN Andrzej 
Moszczyński.

W poczuciu dobrze wykonanych 
zadań powitał 
kolektyw ZBiMP

tarz KW PZPR Krzysztof Jeż, dy­
rektor Wydziału Przemysłu i 
Rynku Wewnętrznego UW Leon 
Kacala i Janusz Glinka z KGHM. 
załoga wyremontowała 5.116 ma­
szyn i zregenerowała 60 tys. ton 
części zamiennych.

ZZ „ZAKMAT”

Sporo komplementów padlo pod 
adresem załogi „Zakmatu 
czas spotkania z okazji 
Górnika. Zarówno z

ektor Hieronim Harasimiuk 
ijwiększych osiągnięć mija- 
• roku zaliczył m.in. wdro- 
całego systemu wozów do 

?o złożą typu „Polkowice” i 
Z fowanie się do uruchomie- 
g 1989 r.- partii informacyj- 

iich wozów' w wersji ..sie-

srn.ych

*i|
' fciesn Kawalerskim Orderu 
fłtenia Polski wyróżniono Ja- 
, B^orskicgó.

xa, jak i gości: zastępcy kier. Wy- 
działu EikonomŁcznego KW PZPR 
Pawła RącKkiewioKa i głównego 
księgowego KGHM Mieczysława 
Borodacźa.

chłonności), budowa prototypo­
wych maszyn do cienkiego i gru­
bego złoża oraz skonstruowanie 
urządzeń do budowy metra w 
Algierii i tuneli w Turcji, opano­
wanie technologii odzysku renu, 
budowa stacji sejsmicznych na ba­
zie krajowych podzespołów elek­
tronicznych.

Działalność ratowników górni­
czych zagłębia miedziowego w 
mijającym roku ocenił wysoko 
dyrektor OSRG Jerzy Kolasiński. 
Słowa uznania w imieniu kierow­
nictwa KGHM przekazał im dy­
rektor ds. rozwoju Witold Gra­
bowski.
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I — 40 tys. zł, 
II — 30 tys. zł, 

— 20 tys. zł,

I — 50 tys. zł,
II — 40 tys. zł,

— 30 tys. zl,

brałem udział
Nie znam
(ale postaram

■dyskusji,

tematu —
Stanisław
powie jeszcze 

słowo o sztuce

kursowe".
nastąpi w
Spotkań z ____ ....., _ _
maju 1989 roku. Skład " jury 
StaillA tVfxrl.A rł w rtr%. l

domośó.

było pusto.
miała 1 '

Gen. Skalski 
młode pokolenie 
bów oficerów, 
strzelanych w

Pierwszeństwo publikacji nagro- 
zastrzegają sobie 

na_

Wiersze ani proza nie mogą do 
czasu ogłoszenia wyników kon­
kursu być publikowane w całości 
ani we fragmentach.

dzonych prac 
organizatorzy. Przewiduje się 
stępujące nagrody:

W dziedzinie poezji:

f jakiej byłem świadkiem, wynika- 
I lo, źe minęły gładkie czasy i w 

tej radzie, jeśli takie były. Wystą- 
plenia, jakich słuchałem były 
burzftwe. wygłaszane z pasją, do­
ciekliwe i nieraz bardzo polemicz­
ne wobec innych wystąpień. Obja­
wiła się cala paleta poglądów. 
Oto choćby kilka skróconych re­
lacji z poszczególnych wystąpień.

Po referacie poświęconym . 70- 
leciu Polski, rozpoczęła się dys­
kusja. Referent, prof. Wojciechow­
ski w skrócie wygłosił tezę, że 
właściwie proces integracji naro­
dowej się zakończył. Moim zda­
niem’. była to bardzo ryzykowna 
teza, do czego niektórzy mówcy, 
jeszcze ostrożnie, ale wracali. O- 
tóż wedle tej tezy, proces in­
tegracyjny dzisiaj jest w pełni 
zakończony. Jaki proces? — py­
tami Fizyczne jednoczenie ziemi? 
Tak. Al* integracja to wielość 
złożonych zjawisk. Zjawiska mo­
ralne, społeczne czy polityczne to 
ciągły ruch idei. Nie ma tutaj- 
pełnej integracji, i pewnie nie o 
to chodzi, w nowym rozumśeniit 
tych procesów. Ale wróćmy do 
wystąpień.

MIEDZIANEGO 
AMORA
Wyrosło nam na tej ziemi tro­

chę ludzi utalentowanych, 
którzy zgromadzili niemało 
rów, wśród nich są też laureaci 
konkursu na wiersz i opowiada­
nie o tematyce miłosnej. Konkurs 
ten ogłaszamy po raz piąty, jak­
by nie było, mały jubileusz. Do 
tej pory konkurs cieszył się og­
romnym powodzeniem, a o jego 
wyniki zabiegały poważne oficy­
ny wydawnicze i • poszczególne 
redakcje, pragnąc drukować owo­
ce konkursu. I oto znowu przy­
pominamy zasady konkursu.

Jak to się dzieje, że jedne ga- 
ler.e śc.ągają tiumy, a inne świe­
cą pustkami? A przecież galeria 
to wciąż zmieniające się ekspo­
zycje. Niestety, nasza lubińska 
galeria nie może się dopracować 
własnego oblicza. Podobnie zresztą 
jest i gdzie indziej, choć coraz 
częściej poszczególne galerie sta­
rają się dbać o wyraźne własne 
formy. Nasza bez oblicza. Pocze­
kamy, aż czyjeś piętno się na niej 
odbije. Na razie chyba brak jej 
osobowości twórczej. Mimo to 
zdarzają się przecież interesujące 
ekspozycje i w Lubinie. Taką eks­
pozycją są z całą pewnością 
miniatury rzeźbiarskie trzech 
młodych artystów. Widzimy więc 
na wystawie subtelne i wycyzelo­
wane prace twórców, którzy rzeź­
bią w brązie, układają formy 
ekspresyjne i z wyrazem. Broni­
sław Krzysztof, Eugeniusz Saw- 
czyn i Stanisław Cukier prezen­
tują prace jakby specjalnie prze­
znaczone dla małych sal. Nieste­
ty, kiepskie oświetlenie zamazuje 
silę ekspresji. Nadal brakuje w 
tej galerii katalogów, a przecież 
przy prezentacji — szczególnie 
młodych ludzi, bardzo by się ta­
kie katalogi przydały. Jest to wy­
raźna nieudolność organizatorów 
albo niekompetencja merytorycz­
na. Jakże można działać na 
wyobraźnię odbiorcy, jeśli ogra­
nicza mu się możliwość obcowa­
nia z artystą na dłużej. Wpraw­
dzie sam fakt bezpośredniego 
kontaktu z dziełem sztuki, w tym 
przypadku z rzeźbą, da je już o- 
kazje do wzbogacenia wrażeń, ale 
przecież nieraz chce się wrócić do 
jakiejś pracy czy choćby do kli­
matu wystawy, utrwalonego też 
w jakiś sposób w katalogu. A nie 
da się. Ktoś znowu, jak wielo­
krotnie, zawalił sprawę.

W listopadzie, gdy oglądaliśmy

Cena pamięci jest ewrag droż­
sza. Bieg wydarzeń powoduje, że 
przeszłość jakby nam enikjt. Co­
raz bardziej jesteśmy przy”gniecę- 
ni współczesnością. A pewnie 
mniej bylibyśmy przyg nieceni 
współczesnością, i pewnie dużo 
łatwiej; by się nam żyło, gdybyś- 
my szanowali naszą pamięć i zna­
li wszystkie nurty naszej prze­
szłości. Im gorzej traktujemy 
przeszłość, tym mocniej daje się 
nam we znaki współczesność. Po­
wiada się, że historia to nauczy­
cielka życia. Ale też powiada się, 
że historia to nieraz ciężki balast. 
Jak sobie dać radę z historią, 
która nas dławi? Dławi nas zwy­
kle to, czego nie rozumiemy. Bo 
też bez. pełnej historycznej wie­
dzy, bez znajomości faktów, wy­
darzeń, czy choćby zarysów na­
szej przeszłości, nie można zrozu­
mieć czegokolwiek z czasów dzi- 
siejszycł*.

Może toogoś zdziwić, że padlo tu 
zdanie: „Bieg wydarzeń powo­
duje, te przeszłość jakby nam zni­
ka...”. Afe cały akcent kładę na 
tym słowie „jakby”, bo właśnie 
ono otwiera drzwi do rzeczywśste-

wystąwę, w galerii 
Niedługo ekspozycja miała być 
zamknięta, a o kataiogu można 
było tylko śnić. A przecież prace 
trzech twórców były tego godne. 
Podobał s:ę nam cykl płaskorzeźb 
ujętych w tytułach „Zniewolony” 
i „Trwanie”, interesujące rzeź­
biarskie wersje przemijania cza­
su Eugeniusza Sawczyna. Prace 
subtelne, bogate w wieloznaczne 
podteksty, narzucające wyobraźni 
szeroką skale skojarzeń, dojrzałe 
artystycznie i głębokie myślowo. 
Bardziej akademickie rzeźby Bro­
nisława Krzysztofa także zastana­
wiają sposobem ułożenia materii 
rzeźbiarskiej, swobodą kreacyjną 
i dociekliwością formalną.

Portrety żony czy torsy męskie 
dobrze zaświadczają o wrażliwoś­
ci innego twórcy. Podobnie jak 
płaskorzeźby wyrażające postacie 
kobiece, męskie czy dość intymnie 
potraktowane zwierzenia artystycz­
ne dotyczące tematu — żo­
na czy córka, Stanisław Cu­
kier z pewnością 
niejedno ważne 
rzeźbienia.

W całości wystawa utrzymana 
w nastroju medytacyjnym, mocno 
działa na sferę naszej wyobraźni 
i nie pozwala na dystans, raczej 
przybliża nas emocjonalnie do 
świata przedstawionego, wyzwala 
uczucia zaciekawienia, bulwersacji 
lub zdumienia. Każdy gest ludzki 
winien być tutaj odczytywany w 
polu wielu skojarzeń i niewątpli­
wie budzi refleksję. iż sztuka 
nieustannie nas zaskakuje. Wyda- 
je się. że w rzeźbie wszystko już 
powiedziano o człowieku i natu­
rze ludzkiej. a okazuje się, że 
miedzi rzeźbiarze wnoszą inny, no­
wy ton. nieco ironii, nieco gro­
teski i jakby zagadki do samego 
zjawiska twórczego.

(A.W.)

Otóż pref. Przeclau-ska wystą­
piła z apelem, żeby nauka w 
szkole przebiegała zgodnie z praw­
dą historyczną. Zęby nie było nie­
domówień czy tzw. białych plam. 
Apelowała o zgodność wiedzy z 
faktami, o przekazywanie młode­
mu pokoleniu takiego naświetle­
nia rzeczywistości, które by nie 
różniło się od tej rzeczywistości.

Poparł ją w tym gen. Sokorski, 
który wspomniał o swoich roz­
mowach ze Stalinem. Sokorski 
także oczekiwał wyjaśnienia całej 
prawdy o Katyniu, o innych tra­
gicznych wydarzeniach naszej e- 
poki. Mówił, że w ZSRR już co­
raz bardziej dojrzewa myśl, żeby 
odkryć ostatnie karty tej zbrod­
niczej historii. Mówił też Sokorski 
o tragicznym epizodzie najnow­
szej historii Polski, który doty- 
czy lat 1949—1955. Apelował o 
wyjaśnienie do końca sprawy pol­
skich oficerów pomordowanych, 
jak się wyraził, już w polskich 
więzieniach.

Z dużą swadą wystąpi! L. Bar­
telski, mówiąc o problemach 
kształtowania naszej granicy

poezji —
. - 3 egzempla­

rzach. Jeden zestaw nie może 
przekraczać 6 stron maszynopisu

b) W dziedzinie prozy — nowe-' 
lę. opowiadanie, w granicach do 
la stron znormalizowanego ma­
szynopisu, w 5 egzemplarzach.

o 
naszej 

wschodniej, także żądał szybkie­
go wyjaśnienia tragedii Katynia, 

opowiedział, 
poszukuje gro- 

skazanych i roz- 
latach 1949—1954. 

Opowiadał, jak to rodziny poszu­
kują grobów swoich ojców czy 
braci, a nikt nie wie, gdzie zosta­
li pochowani polscy oficerowie, 
straceni w czasach stalinowskich. 

Mówcy apelowali o postawienie 
pomnika ofiarom stalinizmu w 
Polsce. Żądali przybliżenia sylwe­
tek wielkich Polaków, twórców 
historii przedwojennej Polski, Pił­
sudskiego, Dmowskiego, innych. 
Natomiast Edmund Menclewski 
zwrócił uwagę, iż jako społeczeń­
stwo zbyt jesteśmy pochłonięci 
poszukiwaniem prawdy o czasach 
najnowszej historii, a czyniąc to. 
nie możemy zapominać o proble­
mie niemieckim, który wciąż dla 
nas istnieje i nie może go przesło­
nić żadna inna historia. 7— 
się z tym prof. Kąkol, 
zwrócił uwagę na potrzebę 
nowania miejsc «--■>- 
faszyzmu, gdzie 
nie potrafią właściwie się zacho­
wać. głównie wycieczki dzieci i 
młodzieży.

Wielogodzinna dyskusja pokaza­
ła. jak bardzo paląca jest spra­
wą pamięci. Nikt nikogo w tej 
dyskusji nie krępował. A gdy zda­
rzył. się przypadek, że jeden z 
mówców zażądał wyciągania 
wniosków za głoszone przez ko­
goś innego przekonania, natych­
miast stal się przedmiotem kry­
tyki. Wniosek był taki: dysku­
tujmy o tym, co, ważne, i nie 
możemy się karać za przekonania.

Przewiduje się również nagro­
dy specjalne, po-zaregulaminowe. 
Równocześnie laureaci pierwszych 
nagród w obu dziedzinach otrzy­
mają Laur Miedzianego Amora. 

•Jury ma prawo do innego po­
działu nagród, biorąc pod uwagę 
poziom prac. Suma nagród nie 
powinna jednak ulec zmianie.

Prace opatrzone godłem, win­
ny być nadesłane do .dnia 20 lu­
tego 1989 r. W osobnej kopercie, 
dołączanej do zestawu, także o- 
patrzonej tym samym godłenu 
należy podać nazwisko i imię o- 
raz dokładny adres. Prace nadsy­
łać: Klub Międzynarodowej Pra­
sy i Książki, 59-800 Lubin (woj. 
Legnica), plac Wolności 9, z do­
piskiem na kopercie „prace kon- 

.. Ogłoszenie wyników 
czasie V Lubińskich 
Literaturą Miłosną w 

-j.,.. zo­
stanie podany do publicznej wia- 
donioścU.-.

' (oprać. A. W.)

go zrozumienia tego zdania. To 
nam się. tylko tak może zdawać, 
że przeszłość odchodzi, a na do­
brą sprawę, to ona najbardziej 
do nas, teraz ciągnie. Posłuchajeie 
■tylko radia, spójrzcie na obraz te­
lewizyjny, poczytajcie gazety. O 
czym się, tam mówi? O demo­
kracji, o białych plamach, o his­
torii, o potrzebie rehabilitacji lu­
dzi niesłusznie skazanych, pomor­
dowanych, zaginionych. Historia 
wciska się do naszego życia ze 
zwielokrotnioną siłą. Niezbyt łas­
kawie obeszły się starsze genera­
cje z własną historią. I oto ona się 
mści. Chcieliście o mnie zapom­
nieć, powiada, a zapomnieć się 
nie da. Nie rozumiecie teraz sie­
bie, powiada historia, bo chcie­
liście mnie zafałszować, oszukać, 
ukryć. No, i macie za swoje. Do­
tyczy to nauki historii, ale. doty­
czy to także choćby historii sys­
temu ekonomicznego, który jak 
widzimy, w dotychczasowej wersji 
nie sprawdzi! się. No, ale to o- 
sobny problem. Czasy takie, że 
trzeba dokładnie słuchać głosów 
przeszłości.

W Polsce szczególne miejsce 
zajmuje Rada Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa. Działa ona 
już wiele lat, ale chyba nigdy nie 
była tak ożywiona jak teraz. By­
łem świadkiem ostatniego posie­
dzenia rady. Przyjmowała ona 
podstawowe dokumenty swojej 
działalności, programy, plany, za­
dania. W Urzędzie Rady Mi­
nistrów znalazło się wiele wręcz 
legendarnych postaci. Obok mnie 
siedział generał. Józef Kuropieska, 
przeuroczy człowiek. pogodny i 
dowcipny, mimo swojej drama­
tycznej przeszłości, włącznie z 
wyrokiem kary śmierci w okresie 
stalinowskim. Obok niego widzia­
łem legendarnego pilota Skalskie­
go. Nie mógł powstrzymać swoje­
go temperamentu wciąż dynamicz­
ny generał Włodzimierz Sokorski, 
stara, ale jara generacja. Rada li­
czy ponad sto osób. I dzieli się na 
poszczególne komisje, np. Ko­
misję Historyczną, której przewo­
dzi Jarema Maciszcwski, Komisję 
ds. Młodzieży z Aleksandrem 
Kwaśniewskim, Komisję ds. 
Współpracy Zagranicznej, Komisję 
Muzeów Martyrologicznych, Ko­
misję Wydawniczą, i kilka innych 
komisji. Przewodniczącym Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeń­
stwa jest gen. lotnik R. Paszkow­
ski.

Pierwszy raz 
posiedzeniu rady, 
dokładnej historii 
się poznać), jednak

Klub Międzynarodowej Prasy j 
Książki w Lubinie, Kombinat Gór­
niczo-Hutniczy Miedzi, Towarzy. 
stwo Miłośników Ziemi Lubińskiej 
oraz redakcja „Polskiej Miedzi” 
w Lubinie ogłaszają konkurs na 
wiersz i opowiadanie (nowelę) o 
tematyce miłosnej.

Organizatorzy zapraszają do u- 
dzialu w konkursie poetów i pro­
zaików wszystkich pokoleń, bez 
względu na przynależność do or­
ganizacji literackich. Należy nad 
syłać:

a) W dziedzinie 
staw 3 wierszy w 
rzach. Jeden zestaw

A ;
przyg nieceni 

pewnie

szanowali naszą pamięć

Zgodził 
który 

; usza- 
poleglych ofiar 
często wycieczki

wycieczki
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dla którego Kuropieska ma tyle 
wyrozumienia, by nie powiedzieć, 
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A oto jak opisuje Kuropieska 
swój pobyt w areszcie śledczym: 
„...Coraz bardziej upodabniałem się 
do zwierzęcia. Pragnąłem jedynie ’ 
snu, pożywienia i przyjażnicjszc- 
go uśmiechu — choćby mego | 
prześladowcy... Późną jesionią 1950 
roku poczęto mnie chłodzić. Na . 
szczęście w czasie cotygodniowej • 
kąpieli, ki*-1....... ~ : i
cami nikt mi nie towarzyszył, 
skradłem prześcieradło. Owinięty ,

Popatrz 
kwiaty umierają 
przytul je do piersi 
i podlej 
łzami.

| cieniutką warstwą dystansu, pró- 
I bą przyjrzenia się^, własne mu lo- 

! sowi z pewnej odlejdości. jakby 
; zachętą, by w ógóle człowieka 

nakłamać do wyciszani .w. sobie 
, . narastających i mnożących się 
l’. ' wrażeń.

marzanie... Przed każdym i 
ciem do ccii podlegałem dokład­
nej rewizji — bardzo często z za­
glądaniem do odbytnicy... Zęby 
mi się nic przewróciło w 
z nadmiaru mieszczańskich 
ŁjHH, LUŁpHU/.^l _ ------ .
sitków. - Przez kilka tygodni w 
zimie 1950—1951 dopuszczano mnie 
do stojącej od wielu godzin na 
podłodze korytarza miski ze stra­
wą dopiero koło 17.00, by z kolei 
jakieś pół godziny później ofiaro 
wać mi wieczerzę. Dzięki takiemu 

sposobowi praktycznie 
dziennic, ponieważ na 
otrzymywałem tylko

Przerwijmy na chwilę ten cy­
tat; Rzadko zajmuję się czyta­
niem .wspomnień żołnierzy. - choć 
pewnie popełniam błąd. Wspom­
nienia żołnierzy, tak samo, jak 
inne wspomnienia, mogą być cie­
kawe. ważne i literacko spraw­
nie napisane. Cóż-. wybiera się 
rzeczy głośne, bestsellery. dzieła 
oryginalne, niesamowite zdarze­
nia. Wielu pamiętnikarzy zwierza 
sic'z własnego życia, które nie 
było zbyt intrygujące. A czasami 
intrygujące życie nie znajduje 
dobrego stylu, szybkiej narracji, 
atrakcyjnej formy. Słowem, do­
kument, tak jak każde inne dzie­
ło pisane, winien posiadać pe­
wien stopień atrakcyjności czytel­
niczej.

10 pasj;/'Wcą- 
jak rzecz z najlepiej pomyślą- 

n;1 fabułą., a przecież- to doku- • 
jncstt. życie ja pisało. Autorem 
tego dok u men tu-wspomnień je?( 
•powiek-legenda, postać bulwer­
sująca, nieprzeciętna i dramatycz-

Józef Kuropieska, generał 
(f-wizji. „To już piąta — jak po- 
(ioie informacja na okładce — 
książką z cyklu wspomnień ge­
nerała dywizji. Józefa Kuropieśki. 
cyklu zapoczątkowanego, w r. 1971 
Wspomnieniami dowódcy kom­

panii 1923—1934”. Przedstawiając 
w porządku chronologicznym ko­
leje swego losu, zatrzymał się tym 
razem autor na ..okresie błędów 
; wypaczeń”, na latach zimnej 
wojny, latach procesów o szpie­
gostwo i dywersję, o kontrrewo­
lucyjne zakusy i kontakty z im­
perialistami”...

1 Czytelnicy, którzy lubią grzebać 
w najnowszej historii spotkają w» 
wspomnieniach generała Kuropie- 
ski całą galerię postaci tamte, 
epoki, choćby takich jak Marian 
Spychalski, Konstanty Rokossow­
ski, Edward Ochab, AIcksandci 
Zawadzki, Stanisław Tatar, Stefan 
Mossor, Franciszek Herman. Bo- ’

■ leslaw Bierut i inni.

„Nieprzewidziane przygody" 
ten ważny dokument historycz­
ny. jest także wnikliwym stu­
dium charakterów i zachowań po­
szczególnych postaci. Wielu bo­
haterów wspomnień Kuropiesk 
żyje. -Gorąco polecam tę ważną 
i dobrze, napisaną książkę.

Około Bożego Narodzenia 1950 : 
r. i kolejnego Nowego Roku wy­
myślono zadziwiająco prosty spo­
sób u a puchnięcie nóer Otóż „pra­
cowano” ze mną jedynie vr no­
cy..., natomiast w ciągu dnia i

■ procesu żąda swojej silniejszej ar 
| ____ ...z—:: Al- «r. cln-h.

. mi próbami, 
chęcamy ć. 
Pan V."'-’ 
nia. coś wreszcie 

t debiut w większym 
warto popracować.

A oto wiersze, które Adam Ni­
ziołek poświęca Marii Borek, pro­
sząc nas, żebyśmy koniecznie o 
dedykacji nie zapomnieli. Dedy­
kacja dla dziewczyny sprawa 
święta. Drukujemy. Choć raz kie­
dyś zdarzył się pewnej poetce ta­
ki wypadek, że redakcja odmó­
wiła drukowania dedykacji 
względów społecznych’’. My 
względy widzimy inaczej.

POŚRÓD
Akuszerka się śmiała 
Ten pijak pił i płakał 
— Baba mówiła: Pies wył 
Nazajutrz gwiazda spadla.
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. I jeszcze raz o Złotoryi. Pierw-
* sza osobna mapa Europy z 1464 r.,
• zaznacza na obszarze Śląska tyl- 
' ko Wrocław i Złotoryję. Oto co 
. znaczyła sławni

wczesnego wieczoru miałem do

jednoczesnym zak-azcin korzysta-• ’ 5. '
nią z łóżka, na którym wolno by- •.
ło jodyn,ic siedzieć, memu Ayspuł- j 
partnerowi" (ńą\;/iasem ;-.-maw:ąć i 
najczęściej donosicielowi — uwa. I 
ga STS>. Przy próbie zdrzemnij | 
clą się walono gwałtownie n! 
drzwi. Po kilku dniach ku swe. | 
mu przerażeniu stwierdziłem nad­
mierną opuchliznę nóg... Środki 
zmiękczania woli badanego były 
używane z całą świadomością w 
wyrafinowanie, przemyślny spo­
sób, wypracowany, zapewne na 
podstawie naukowej. Zasadni­
czym było pozbawianie snu. Ofi­
cerowie śledczy prowadzili w 
czerwonych zeszycikach i przeka­
zywali sobie nawzajem dokładną 
ewidencję czasu przebytego w 
izbie śledczej i w ccii, z tym, że 
pobyt w niej między godziną 5 
rano a 22 w nocy nie mógł być 
wykorzystywany na drzemkę. Sta­
le obserwacje aresztowanego nic 
zezwalały na dopuszczenie do 
zaśnięcia... Obok pozbawiania snu 
kolejnym, na pozór niewinnym, 
ale jakże dokuczliwym środkiem

. Niezwykła to książka, To nje 
-i\ i.vO -dokuinont, choć dók-urqent 
przede ■ wszystkim. -:dokkt.;ńeńl.- po- 
rfazująey. mechanizmy i metod\ 
pracy apa-ratu bezprawia w cza­
sach stalinowskich., ale to także 
z-.rakomite studium charakteru 
samego . autora. Jego nieprzecięt­
nej siły woli, żelaznej dyscypliny 
wewnętrznej, poczucia godności, 
ale i pokory i skromności. Z 
przyjemnością pozna je się bo­
gactwo osobowości takiej miarv 
bohatera książki. A przecież jak 
powiadam. to książka oparta 
głównie, ba, przede . wszystkim, 
na faktografii. Do osobistych 
wspomnień generała Kuropieśki 
włączone są stenogramy z prze­
słuchań. notatki służbowe, listy 
autora kierowane do różnych o- 
sobistości wojskowych i politycz­
nych, zapiski ze spotkań, jakby 
całe zwierciadło odbijające ducha

NEPRZE

Adam Niziołek przysłał nam 
’ nowe teksty. Przeczytaliśmy. 

Wśród plew wybraliśmy kilka 
ziarenek. 1 one świadczą o wraż- 

' liwości autora. Drukując owe 
miniaturki poetyckie, dajemy wy- 
raz naszym, zainteresowań.!om

. Ity.Lii. Panie Adamie,
-y do dalszej pracy.

widzi,, po miesiącach czei<a- 
coś wreszcie dojrzało. Na 

w większym stylu jeszcze

Kuropieska wciąga jak narko­
tyk. Kuropieska po prostu umie 
trzymać pióro, umie układać dra­
maturgię, choć to samo życie by­
ło tutaj dramaturgiem.

Rękę Kuropieśki prowadzi jed­
nak znacznie więcej mocy, niż 
tylko moc faktów; w tej k.s:ężce 
czuje się słuch i tempera-mont 
pisarski niemałej klasy. O czym 
wiec , ta rzecz? Ano. właśnie, o 
czym? O, jak sam autor powia­
da, nieprzewidziany cli przygodach? 
I tutaj zda je się. w tym tytule, 
czytelnik pada ofiarą, Bóg wis 
czego, przewrotności autora, iro­
nii. dystansu do własnego życia, 
dobrotliwości?! Trudno powie- 
(rzieć.

Pewnie w tym tytule zawiera 
się cała filozofia życia bohatera i 
autora wspomnień. Nazywać „nie­
przewidzianymi przygodami’" ka­
wał straconego czasu, więzienie, 
cierpienia, głód, niepewność jutra, 
bandyckie śledztwo, cynizm i głu­
potę prześladowców, wreszcie ka­
rę śmierci, to trzeba mieć w so­
bie wiele powściągliwości, dyscy­
pliny wewnętrznej i chyba jednak 
żelazne nerwy. Owe ..przygody” 
to nic innego tylko blisko sześć 
lat strasznego dramatu, który zy­
skuje nieraz u Kuropieśki. gdy 
ten'dramat opisuje, łagodniejsze 
oblicze. Oto niewinny, niczego nie 
przewidujący człowiek zostaje 
wplątany w sieć kłamliwych, cy­
nicznych i sprytnie przygotowa­
nych ' intryg politycznych, stając 
się w końcu ofiarą spreparowa­
nego śledztwa a potem wyroku 
sądowego. Cela więzienna, tortu­
ry. nie przespane noce! A Kuro­
pieska ma siłę to wszystko opi­
sywać z wielką pogodą ducha i 
jakże często z ogromnym poczu­
ciem humoru. Zaiste, dziwna to 
mieszanka, w której ciemna ma­
teria życia przeplata się z jasnoś­
ciami rozumu i dystansem stylu.

bata 1948—1955 wciąż nazywa - 
ne są Jatami błędów i wypa­
czeń”. Dziwne to „błędy i wypa­
czenia”, których ofiarami padał: 
indzie, skazywani w czasach sta­
linowskich na śmierć lub kato­
wani na śmierć w więzieniach.- 
Cóż. przywilejem autora jest dy­
stans do zdarzeń. I chyba cała 
Hsiążką jest jakby podszyta taką

i • ■ ,D ó lu r i ą. •_ u o y użo. z«' K. „ u >y c
i dófuość.J iż’ 'p1śśifczć togo' miasta 

spotkali s.ę z wykładowcami, c-
■ zyka ukraińskiego z Polski. Wsrcjd 

nich byli też-, wykładowcy z na­
szego regionu, z Legnicy. Dlacze­
go o tym piszemy? Ano; dlatego,

■ że podejmowali tam nauczy c.cle 
języka ukraińskiego problem, któ-

. ry także nurtuje polskich tłuma­
czy i miłośników literatury u- 
kraińskiej. a mianowicie ogromne 
braki w popul^tr^owaniu kultur 
obu narodów. Zresztą, me jest to 
tylko problem polsko-ukraiński. 
To samo można powiedzieć o 
Litwie. Łotwie. Estonii czy Biało­
rusi, żeby wspomnieć tylko naro­
dy sąsiedzkie. A przecież .białe 
plamy” polsko-ukraińskie ’ są du­
że i obejmują wiele obszarów. 
Nas tutaj głównie interesu je H-

' teratura. Największym kłopote n 
dla tłumaczy jest brak slown.ka 
polsko-ukraińskiego i ukraińsko- 
-polskiego. Słusznie narzekali nau­
czyciele w Kijowie, że zarówno 
Polacy, jak i Ukraińcy. naród

• przecież ponad 50-milionowy. nie 
: licząc emigracji. n:c dopracowali 
; się tak niezbędnych leksykonów.

Mało się tłumaczy na oba języki. 
Może nadejdą teraz lepsze dni. 
Powoli się nawiązują koniaktj z 
pisarzami Ukrainy, i byc może

, sytuacja się zmieni. My też przy­
kładamy swoją cegiełkę do tego 

•powstającego domu. Uważamy, z-e 
siadałem na >, . między sąsiadującym: naroaami 

powinno przepływać jak najw.e- 
--tj < cej ludzi, informacji, ide; i rze- 
ih i « czy (handel), w tym informacji

• artystycznych. Przyłączamy s.ę ao 
"i nauczycieli języka ukram-

skiego w sprawie publikacji no­
wego słownika ukraińsko-polsk.e-

• go, bo ostatni, jaki znamy, z 1957 
roku, jest prawie niedostępny, a 
poza tym, delikatnie mów.ac. 
doskonały.

☆ 
Wanda znembicku wyje- 

z Ja wora bez eniuzjazmu.
Była jurorem konkursu w prze­
glądzie filmu amatorsk.ego. .K.e- 
dyś to były lata! — wspomi­
nała z rozrzewnieniem. A my me 
wiemy, co miała na myśli.

☆
Niziołek 

teksty, 
plew

głowie i 
wy- l

gód, rozpoczęto serię zimnych po- ■■ takich scen ma jeszcze siłę, żeby] 
tygodni w ; być pogodnyi 

nieraz jateby m e
[ nad te obrazy. Szczególnie intryj 
: gująca jest część II wspomnień! 
’ Ale i po-zostałe przynoszą wielką! 

wiedzę o tym, co się działo poza! 
-- —. aresztu, w celach wię-j 
ziemnych i w myślach skazanych! 
A — powiedzmy to — Kuropieska 
został skazany na karę śmierl 
ci. Jak to się stało, że ostał się 
przy życiu, wspomnienia wyjaś­
niają. W jednym tylko punkefr 
zapiski wydają się mniej przeko­
nywające, a mianowicie w tyn; 
momencie, gdy Kuropieska zaczy­
na „przyznawać się do udziału 
szajce szpiegowskiej”. Mam wra­
żenie, że ten moment wy mag? 
pogłębienia motywacji. Zresztą 
cały zabieg z „fabularyzowaniem’

gumentacji. Ale to jedyna 
sza strona tych wspomnień.

Dość! I Kuropieska po opisii 
,-irh erp-n ma ips/cyp sili

’ ym. wyrozumiałym 
jakby unoszącym się po

gująca jest część II wspomnień.
i pozostałe przynoszą 
ta pn CTP- Hzia

celachmu rami

zmiękczania były stójki. W ciągu 
wiciu tygodni osiągnąłem 112 go­
dzin stójki... Od czasu do czasu 
buntowałem się 
podłodze izby śledczej. W na- 1 
stępslwie zawsze wynoszono mnie ! 
do karceru, w którym choć ni 
siedziałem, z racji wilgotnej pod­

eprzeć o ścianę. Kiedy ktoś spo­
strzegł. że świadomie wykorzy­
stuję — jako lepszą dla mnie — 

Na ; ową skrzynię do duszenia ludzi 
• wyprowadzano mnie z izby śled- 

j do ubikacji i przy pomnej 
gumowego węża zlewano wodą < 
dość silnym strumieniu. Z kole 

i ocickającegc
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— w Legnicy w hotelu „Cuiprum” 
Katarzyna B. wykorzystując nie­
obecnie w pokoju hotelowym Je­
rzego Z. zabrała mu 100 dolarów 
USA. Sprawczynię kradzieży za­
trzymano.

1.12 — w Głogowie włamano się 
do pijalni piwa, skąd skradziono 
200 tys. zł.

a 
prezydent), 
mieszkania 
m kio.

kręgosługą 
nią. ••

dla 
or-

!£■

O OzialalHolcl stowarzyszenia będzle- 
my na bieżąco informować wtieuka.l- 
CÓIU aaaaego województwa.

wynik Składa się z- dwóch-
■ -Kuchni i łazienki. Jest więc na 
stowarzyszenia za duży i ąlejun/ccjtu 
ńalny.

Prelekcje 
organizować wspólnie 

w

3.12 - 
pobił, w 
kuibrny.

Jak co roku w ostatnich dniach 
listopada i pierwszych dniach gru­
dnia ludzie górniczego trudu, z 
okazji swego święta — Barbórki, 
informują nas o swych rocznych o- | 
sięgnięciach. Na mundurach gór- j 
nlczych pojawiają się nowe odzna- , 
czenia za bohaterską pracę. To 
dobrze, że ci ludzie są zauważani 
i wyróżniani. Nie najważniejsze są 
przecież pieniądze otrzymywane za 
■pracę.

w Chojnowie Jerzy S. 
mieszkaniu swojej kotr 
Wiesława 2.. któremu 

skradł następnie 30 tys. zl i zbiegł;

My, połkowiczanie, życzymy od­
nowionej orkiestrze górniczej — 
ambasadorowi kultury naszego 
górniczego grodu — dalszych suk­
cesów w realizacji ambitnych pla­
nów.

s 2.12. — na drodze Składowice— 
| Lubin Jacek W. kierując fiatem 
3 126p na prostym odcinku drogi 
3 zjechał do rowu i uderzył w drze- 
H wo. W wyniku wypadku pasażer 

fiata. Stanisław L., doznał złama­
nia kości czaszki i nieprzytomny 
został umieszczony w szpitalu;

— w barze restauracji „Polonia” w 
Legnicy pobity został Krzysztof 
K. mieszkaniec Warszawy, które­
mu trzej napastnicy skradli 210 
dolarów USA, 70 tys. zl, 600 fo­
rintów, talony tranzytowe i doku­
menty cscbiste;

H||
g i

— na parkingu przed hotelem 
„Cuprum” w Legnicy włamano się 
do samochodu BMW należącego 
do obywatela austriackiego. Skra­
dziono kurtkę, kasetę magnetofo­
nową oraz 450 szylingów. Spraw­
ców — Czesława S. oraz Andrze­
ja K„ zatrzymano w bezpośred­
nim pościgu. Lup odzyskano w ca­
łości.

Do< naurego. stowarzyszenia należą 
'również' Inwalidzi; którzy ‘nic' ■ mogli -

5.12 — w czasie zakupów m te­
renie Legnicy z torby reklamowej 
należącej do Teresy M. skradziono 
saszetkę z zawartością 500 tys- 
zł. 15 marek RF.N, prawa jasdr 
i, innych dokumentów;

— w Legnicy, z ulicy Lenina, 
karetka pogotowia przewiozła do 
sapitała chirurgicznego nietrzeźwe­
go Bogdana K. u którego stwier­
dzono uraz głowy oraz złamanie 
kręgosłupa z przerwaniem Ntee-

Ja również cbcę napisać o gór­
nikach, boba terach codziennego 
trudu, ale o tych, którzy po pracy 
nie szukają odpoczynku przy ku­
flu piwa, lecz swój skromny, wol­
ny czas poświęcają muzyce. Czę­
sto widzimy ich w czerwonych 
pióropuszach.

Nie zawsze ich społeczne zaan­
gażowanie jest zauważane piazez 
przełożonych, czynniki administra­
cyjne czy społeczne. Oczywiście, są 
bardzo potrzebni w okresie obcho­
dów. Dnia Górnika, witaniu dostoj­
nika państwowego. Każdy członek 
górniczej orkiestry dętej wie, ' że 
ma obowiązek odprowadzenia swe­
go kolegi na miejsce wiecznego 
spoczynku bez względu na warun­
ki pogodowe. O tych właśnie gór­
nikach, często niedocenianych, o- 
biecałem zresztą napisać Czytelni­
kom ..Polskiej Miedzi” jeszcze w 
kwietniu br. (nr 16). Dziś obciął­
bym przybliżyć jeden z pierw­
szych w zagłębiu miedziowym ze­
społów muzycznych. Górniczą Or­
kiestrę Dętą ZG „Polkowice”.

by dojść do lokalu na poddaszu oo 
krętych schodach. Na biuro i miejsce 
spotkań potrzebujemy pomlezzczenla 

m kw. (czyU chcemy clu- 
■ - ...1 nam proponowano, 

sugerował pan 
chcemy blokować 

około sa

Niełatwego zadania podjął się 
mgr Michał Styszyński, obejmując 
stanowisko kapelmistrza. Kilkule­
tni brak szefa zespołu, dyrygenta, 
spowodował znaczne osłabienie po­
ziomu i składu osobowego orkie­
stry dętej. Pozostali w orkiestrze 
najbardziej jej oddani muzycy, 
jak np. Władysław Sambok, Józef 
Grygiel (trąby), Jan Kosior, Józef 
Kudłacz i Stanisław Głuch (teno­
ry), Piotr Krygier, Kazimierz Ant­
czak (klarnety), Henryk Górski, 
Zbigniew Stańczyszyn, Jan Ostro- 
polski (basy). Jan Plebauek (bary­
ton) oraz Komun Cieplak (perku­
sja).

Orkiestra ZG „Polkowice” w pełnej gali. W białych mundurach do- 
boszki grające n» werblach.

Lala 70. to pasmo sukcesów gór­
niczej orkiestry dętej kopalni „Pol­
kowice", kierowanej wówczas przez 
kapelmistrza Jana liskowskiego. 
Pod jego batutą orkiestra dęta 
rozsławiła trud połkowickich gór­
ników nic tylko w swym środo­
wisku, ale w całym kraju i poza 
jego granicami. Różnorodny, śmia­
ły i ambitny repertuar, wysoki po-

l konferencje zamierzamy 
z różnymi or­

ganizacjami, w udostępnianych nam 
nieodpłatnie ratach.

Z okazji Barbórki orkiestra da­
ła kilka koncertów dla braci gór­
niczej. odbywających się na szy­
bach kop. „Polkowice”. Z zainte­
resowaniem słuchano dorobku od­
młodzonej i odrodzonej 

:—- Cieszy, że
zdolna jest ona spełnić 

z cnnroti i ol L.‘cl i

39.11 —-w Złotoryi włamano się 
do pomieszczeń Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej. Skradziono 2 ma­
gnetofony, przystawki do kompu­
tera oraz taśmy magnetowidowe.

Niemalże c-d 29 lat obserwuję 
ten ambitny zespól, jego wzloty i 
upadki. Śmiem twierdzić, że orkie­
stra ta to zespól zasłużony dla 
Polkowic, a nawet LGOM. Powsta­
ła z inicjatywy niezapomnianego, 
wielkiego budowniczego, kopalni 
„Polkowice”, znawcy nie tylko rze­
miosła górniczego, . ale i muzyki 
ówczesnego dyrektora ZG mgr. 
In-ż. Tadeusza Babiszu. On to swo­
ich muzyków rekrutujących się z 
braci górniczej nazywał pieszczot­
liwie muzyczną brygadą.

Stowarzyszenie otrzymało propozy­
cją przydziału \okalu przy ul. Koper­
nika 10/7 1 faktycznie odmówiło je­
go przyjęcia z kilku, zasadniczych po­
wodów; Proponowany lokal jest po­
łożony na poddaszu starego domu, jest 
zagrzybiony i opalany plecami węgla- 

pokot, 
biur j

ziioi-n ar tys ty czai y zespołu pozwala- 
ły stawać do rywalizacji z najlep­
szymi orkiestrami dętymi w Pol­
sce. Na nagrania w swoim studiu 
zaprosiło orkiestrę ■wrocławskie 
radio. Nawiązano współpracę z 
czołowymi orkiestrami dętymi Cze­
chosłowacji i NRD. a „dział w za­
granicznych turniejach orkiestr dę­
tych przynosił uznanie i sympa­
tię. Niespodziewana śmierć kapel­
mistrza Jana Laskowskiego ujem­
nie wpłynęła na dalszą pracę ze­
społu. Nastały „chude lata” dla 
orkiestry górniczej, a to przede 
wszystkim z braku etatowego ka­
pelmistrza.

mocy zarządu orkiestry, kierowa­
nego przez Piotra Krygiera, z za­
wodu górnika, mechanika ciężkich 
maszyn górniczych. Uczniami szkół­
ki muzycznej są synowie górni­
ków, a do najzdolniejszych należą 
bracia Janusz i Andrzej Zachare­
wiczowie, Piotruś Kokoszka, Krzyś 
Twardowski, podopieczni instruk­
tora muzyki Zbigniewa Stańczy- i 
szyna, a także Tomek Bronowicki i | 
Piotrek Stańczyszyn (obaj trąba- 1 
cze). uczniowie Władysława Sam- , 
buka. Już zasilili szeregi orkiestry. 
Renesans w orkiestrze jest już wi-- 
doczny. Zespól pana Michała, bo : 
tak go nazywają przyjaciele, jest j 
nie tylko odmłodzony, ale ma co­
raz ambitniejszy repertuar.

dzi". z dnia 13 września br., a w 
>ńm odpowiedzi dot. przydziału loka­
lu dta Stowarzyszenia „Zdrowy Czło­
wiek", Zarząd Oddziału Wojewódzkie­
go wyjaśnia:

FRANCISZEK BŁYSZCZ

Dla uzdrowienia sytuacji nowy 
kapelmistrz podjął kilka śmiałych 
kroków. Wsparli go w tych zamie­
rzeniach dyrekcja, dział kadr i 
członkowie orkiestry, którym zale­
żało na doprowadzeniu zespołu dp 
dawnej świetności. Powołano do 
życia m.in.tzw. szkółkę muzyczną 
przy orkiestrze. Do pracy z mło­
dzieżą włączono kadrę doświad­
czonych instruktorów muzycznych. 
Pedagogiczne doświadczenie p. 
Styczyńskiego zaczęło procentować. 
Wspomnieć też trzeba o dużej po-

okoto 10—is r- * -
żo mniejszego niż

. nie więkasego, jak
Nie

o pauiicrzchnl

28.11 — w poikowiicach nieznany 
mę-żczyzna pobił Jana S., stróża 
Demu Towarowego, któremu na­
stępnie zabrał 509 zł i oddalił się. 
W wyniku pobicia poszkodowany 
doznał złamania prawego podudzia 
i urazu klatki piersiowej;

— w Głogowie włamano się do 
sklepu spożywczego przy alei 
Wcuności. Milicja zatrzymała Sta­
nisława K. 1. 36 oraz Elżbietę C. 
mieszkańców woj. zielonogórskiego 
przy których znalezic.no papiero­
sy. 135 tys. zł craz narzędzia słu­
żące do dekenania włamania;

— w m. Gniewomierowice gm. 
Miłkowice włamano się do sklepu 
spożywczego z którego skradziono 
744 butelki wina i 24 butelki 
szampana.

29.11 — na drodze A-4 Kazi­
mierz B. kierując samochodem cię­
żarowym mercedes najechał na tył 
samochodu rebur. W wyniku zde­
rzenia samochody zostały uszko­
dzone na kwotę 1 min zl;

— na miejskim wysypisku śmie- 
ci w Legnicy znaleziono zwłoki 
48-letniego Stanisława K. Przy­
puszczalną przyczyna zgonu było 
zatrucie alkoholowe.

PIERWSZE INTERPELACJE
W związku 2 artykułem „Pierwsze 

interpelacje" w nr 41 „Polskiej Mie-

4. 12.— w Legnicy przy ul. Waty 
Rzeczne włamano się d- mieszka­
nia Romana A., skąd skradziono 
futra, odzież, kilkanaście kryszta­
łów. magnetofon, radioodbiornik 
oraz biżuterie- Wartość skradzio­
nych przedmiotów 731 tys. zl.

orkiestry 
po odbytejgórniczej, 

„kuracji” 
oczekiwania swych wielbicieli.

Rok 1989 będzie pamiętny 
każdego członka tej ambitnej 
kiestry. Jest to wszak rok jubileu­
szowy — 20-lecie istnienia i pracy 
artystycznej. Inauguracja obcho­
dów 20-lecia orkiestry nastąpi w 
lutym, podczas akademii dla ucz­
czenia 45 rocznicy wyzwolenia Pol­
kowic. a zakończenie w grudniu. 
Właśnie w czasie przyszłorocznej 
Barbórki odbędzie się wielki kon­
cert połączonych orkiestr z terenu 
zagłębia miedziowego i udziałem 
zaprzyjaźnionych zespołów.

znalezic.no


z dotychczasowym tre­
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towalo z Zakładów 
„Polkowice’’ — 6.

Zawody zostały bardzo spraw­
nie przeprowadzone przez działa­
czy ZG „Lubin” i OSiR. Niestety, 
dobre wrażenie uczestników biegu 
zepsuł incydent z aparaturą na­
głośniającą. Dyr. Krugliński — za 
naszym pośrednictwem — prze­
prasza wszystkich obecnych na 
stadionie OSiR za niedociągnięcia 
personelu obsługującego aparaturę. 
W stosunku do winnych zasto­
sowane zostały kary dyscypli­
narne

wicz został 
wódzkiego, a 
szkoleniem

BĘDZIEMY WALCZYĆ DO KOŃCA
„,~,.®tebe beniaminka w
111 lidze stworzyły poważne za- 
grożenie dla polkowickicj 
ny.

W poszczególnych kategoriach 
wiekowych najlepszymi okazali się 
— kobiety do 35 lat — 1. Janina 
Juszko (KWK „Wałbrzych”), 2. 
Ewa Dziko-wska (LZS Skierniewi­
ce). 3. Weronika Gier wato ws-ka 
(Ostrołęka), powyżej 35 lat — 1. 
Marianna Stolarek (Wrocław). 2. 
Teresa Stolarek (KWK ..Czerwona 
Gwardia” Czeladź). 3. Władysława 
Karolak (TKKF Kalisz).

Najlepszymi biegaczami repre­
zentującymi zakłady KGHM byli: 
Tadeusz Ławicki (ZRM). 2. Czesław 
Lichata („Zanarn” Polkowice). 
3 Władysław Jasiński (ZBK). 4. 
Jan Kurzeja (ZG „Polkowice”). 5. 
Leszek Kołodziej (ZG ..Rudna”), 
6. Adam Drzyzga (ZG „Polkowi­
ce”) Najwiecei zawodników star-

i ■f'9 
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Bici; barbórkowy

Mężczyźni — do lat 29 — 1. Jan 
Mróz (KWK „Czeladź"), 2. Miko­
łaj Gajenko (ZSRR). 3. Andrzej 
Zaremba (Śląsk Wrocław), od 30 
do 39 lat — 1. Zbigniew Siemasz­
ko (Wrocław). 2 Jan Becelewski 
(Głogów). 3. Wacław Mróz (nie zrze­
szony). od 40 do 49 lat — 1. An­
drzej Stankowski (Polonia Jelenia 
Góra). 2. Edward Dubois (TKKF 
Dębica). 3. Zdzisław Lipowski (HM 
Legnica”), od 50 do 59 lat — 1 

Edward Kościak (TKKF Kamien-

i,/ '

zespołami: 
Zawiszą 
Wałbrzych 
czas, gdy Górnik i __w. , 
rzom 0:7), Lechią Gdańsk 
zapewne w tym pomocne. E. 'wo­
jewódzki pracował także nauko­
wo przez 2 lata w gdańskiej Aka­
demii Wychowania p«—------- --
Pozyskaliśmy więc 
prawdziwego zdarzenia, 
mu stworzyć właściwe \ 
do pracy. Kierownictwo i 
klubu, mając poparcie 
opiekuńczych i działaczy 
wią trenerowi i kadrze 
dobre wykorzystanie 
mowej.

— A co 
nercm?

— Mgr Mieczysław Bieniusie- 
asystentem p. Woje- 
ponadto zajmie się 
juniorów. Również 

Andrzej Kot będzie nadal praco­
wać jako asystent, pełniąc równo­
cześnie funkcję szkoleniowca 
zespołu. Pomocnikiem I trenera 
będzie także Franciszek Machej, 
który zajmie się bramkarzami.

— Bardzo dużo będzie zależało 
od właściwego przygotowania do 
wiosennej rundy.

— Z marszu szkoleniowcy przy­
stąpili do pracy, rozegraliśmy kil­
ka spotkań sparringowych. Z Le- 
chia Zielona Góra przegraliśmy 
2:3 ale wygraliśmy we Wrocławiu 
z T-ligowym Śląskiem aż 4:0! W 
styczniu kadra wyjeżdża na 2-ty-

Fizycznego. 
fachowca z

Musimy 
warunki 
i zarząd 

zakładów 
umożli- 

pilkarzy 
przerwy zi-

2 ZG .Lubin” 26 
„Polkowice” 24 
..Cuprum” W-w 
.Lubin” 22 okt.

Prawie 160 biegaczy, w tym 14 
kobiet, z całego kraju, stanęło na 
starcie III Barbórkowego Biegu 
„O Lampkę Górniczą” ZG „Lubin”.

Zwycięzcą biegu ulicami Lubi­
na na dystansie 10 km okazał się 
czołowy pod.sk i zawodnik Leszek 
Bebło z WKS Oleśniczanka, który 
przebiegł trasę w czasie 29.56.867 
min. Reprezentant wojskowego
klubu wyprzedził na mecie Jerze­
go Skarżyńskiego (Budowlani
Szczecin) — 
Ławickiego z Zagłębia — 30.39.621. 
Na dalszych pozycjach uplasowali

W hall sportowej Zespołu SzkoI 
Górniczych w Lubinie rozegrano 
w niedziele 27 listopada IV Mi­
strzostwa KGHM w Badmintonie 

zawodach startowali reprezen­
tanci 15 zakładów kombinatu.

W klasyfikacji końcowei w ka­
tegorii kobiet wygrała oo raz dru­
gi l rzędu Jolanta Więcław ZM 
.Legmet’’ oo zwycięstwie 
nad Józefy Różańską z 
Polkowice Trzecia była 
Woleńska ZG Konrad” 
ta Alicja Koń czak ZG

W kategorii mężczyzn
40 lat również oonownie zwvc;ężył

godniowe zgrupowanie kolo Zako­
panego, a przed rozpoczęciem 
rozgrywek do Węgro wca lub 
Świeradowa. Sądzę, że właściwie 
zaplanowany cykl przygotowań 
powinien dać oczekiwane wyniki.

— Szkoleniowcy przedstawili już 
skład kadry?

— Pierwszy zespól przystąpi do 
przygotowań przed kolejną rundą 
w następującym zostawieniu: 
bramkarze — Bogusław Pawla­
czyk, Jan Poczta i Marek Wójcik 
oraz piłkarze — Roman Mądra- 
chowski, Zenon Gurga, Waldemar 
Pierończyk, Krzysztof Swiatowski, 
Krzysztof Wojtkowski, Marek 
Stępień, Robert Kotowski, Jacek 
Łubniewski, Janusz Przybyło, 
Zbigniew Mencel, Maciej Ryś, 
Zbigniew Ajs, Grzegorz Karmelita, 
Henryk Głowacki i Jacek Harko. 
Chciałbym tu podkreślić wzorową 
współpracę z Zagłębiem Lubin. 
Dzięki przychylności prezesa klu­
bu mgr. Witolda Parchimowicza, 
a także wicedyrektora ds piłki 
nożnej mgr. Jana Kozińskiego i 
pracowników sekcji piłki nożnej 
możemy pozyskać potrzebnych 
nam zawodników

— Trzeba jednak opierać się na 
własnych wychowankach.

— Mamy w Górniku II drużyn 
młodzieżowych, w klasie między­
wojewódzkiej juniorów, wojewódz­
kiej i trampkarzy. Trcnerem- 
-koordynatorem jest Krzysztof Pa­
wlica. Nasze zespoły po rundzie 
jesiennej znajdują się na czoło­
wych miejscach w tabelach.

— Dziękuję za rozmowę.
M MACHNICKI

na Góra), 2. Tadeusz Kozłowski 
(KWK „Czeladź”), 3. Józef Maty­
siak (TKKF Międzyrzecz), powyżej 
60 lat — 1. Jerzy Kowalczyk
(TKKF Łódź). 2. Stefan Mielcza­
rek (Jawor). 3. Edward Kasik 
(LZS Błotnica).

Na początku rozgrywek mis­
trzowskich nikt w klubie nie 
przypuszczał, że będzie aż tak źle. 
Mieliśmy bowiem drużynę, która 

.... .. ’’ ’ nawiązać równo- 
z czołówką III ligi, 

napastnicy 
zmarnowali doskonałych

śkim ZM .Lfeąmel”.
W kategorii otwarte i mężczyzn 

triumfował Wiesław Bukowski 
ZBiPM .Cuprum” W-w Kolenie 
miejsca zajęli- Czesław Raps ZM

MM.,

3. ZNM

. . przjS
jęli sympatycy piłki nożnej w 
Polkowicach i okolicznych micj^ 
scowościach awans jcdcnaslln 
Górnika do III ligi. Liczyli, że 
ich pupile, po poważnym wzmóc* 
nicniu kadrowym, ■ znajdą się 
wśród czołowych zespołów, w 
grupie od 1 do 5 miejsca. Kicro: 
wnictwo klubu wraz z------ --*•
— tak się wydawało - 
wszystko, by zmontować 
drużynę, która z powodzeniem 
walczyć będzie o ligowe punkty.

Rzeczywistość okazała się jednak 
bardziej surowa. Już w pierw­
szym meczu nowej edycji roz­
grywek Górnik przegrał na włas­
nym boisku ze średniej klasy 
społem — Ostrovią 0:2. Był 
duży wstrząs dla piłkarzy, 
łączy i kibiców. Spodziewali 
innego rezultatu, a zwłaszcza lep­
szej gry- Kolejne występy po­
twierdziły opinie fachowców, że 
zespół musi jeszcze wiele wysiłku 
włożyć w doskonalenie umiejęt­
ności technicznych, taktycznych i
— co najważniejsze — zgranie się 
poszczególnych indywidualności. 
Na roszady kadrowe w trakcie 
rozgrywek trener Bieniusiewicz 
nie miał zbyt dużo możliwości. 
Efekt — Górnik kończy rundę je­
sienną na 11 miejscu z dorobkiem 
10 pkt, i niekorzystnym stosun­
kiem bramek 8 — 14. Czy wy­
starczy czasu na poprawienie for­
my drużyny?

O szansach Górnika podczas 
wiosennej rundy rozmawiamy z 
kierownikiem MZKS mer. KRZY­
SZTOFEM KORCZAKIEM.

spadkowej. Jest to bardzo trudne 
zadanie, ale duże doświadczenie i 
dotychczasowa praca z różnymi 

Sądecją Nowy Sącz, 
Bydgoszcz, Zagłębiem 
_ (pracował tam wów- 
Córnik _uległ gospoda- 

Gdańck będzie

Jerzy Buła ZBK „Lubin 
Januszem Bagiencm ZG 
Ryszardem Korzeniowskim 
.Lubin” i Mieczysławem Więckow­

ie GHM mgr Ed- 
z ramienia organi- 
„Lubin” — dyrck* 
tceo zakładu mgr 

Stanisław Szczepaniak i rca 
ds. uracowniczych mgr 

Bogusław Ptasznik.

„Lcgmel”, Stanisław Pępkowski 
ZRG „Lubin” i Wiesław Pluska 
ZG .Lubin”.

Drużynowo najlepsi okazali się 
badmimoniści ..Legmetu” 35 pkt.,

23 okt.. 3. ZNM 
okt.. 4. ZBiPM 

22 okt.. 5. ZRG 
6. ZBK „Lubin”

18 okt. 7. ZG ..Konrad” 18 okt
Na lei dobrze zorganizowanej 

imprezie obecni bj^li dwektor ds. 
oracowńiczych 
ward Rippel i 
zatorów. ZBK 
tor naczelny 
inż 
dyrektora 
|nż.

Z ulgą przyjęliśmy

wykorzystać zimową przerwę 
r k „ U.,

powinna była 
rzedną walkę 
Niestety, nasi 
wiele —.......
okazji zdobycia bramek, a defen­
sywa grała w „kratkę”, tj. okre­
sami nie zasilała swoich kolegów 
celnymi piłkami, a czasami wysu­
wała się za daleko do przodu.. 
Wszystko to sprawiło, że najisto­
tniejszym mankamentem był brak 
zgrania i mała skuteczność strze­
lecka. Np. pojechaliśmy do Klucz­
borka zbyt pewni zwycięstwa, wy­
dawało się nam, iż rywal — ze­
spół KKS powinien zejść z boiska 
pokonany. Rezultat 3:0 dla... gos­
podarzy To był szok dla wszyst­
kich Z ulgą przyjęliśmy koniec 
rozgrywek. Postaramy się właści­
wie wykorzystać zimową przerwę 
i tak przygotować drużynę. by 
..jej postawa na boisku spotkała się 
z uznaniem nie tylko polkowic- 
kich kibiców.

— Od kilku dni III-ligową dru­
żynę prowadzi nowy trener.

— Tak. niedawno zarząd 
klubu zatwierdził mar. ED­
WARDA WOJEWÓDZKIEGO na 
I trenera. Jesteśmy przekonani, 
że ten świetny szkoleniowiec znaj­
dzie właściwą receptę na popra­
wienie stylu gry naszego zosnolu 
a tym samym wyjście ze strefy

zbyt

w i
Reprezentant 

’ ’ł na 
Skarżyńskiego

30.06.084 i Tadeusza 
Zagłębia — 
nnzve\aeh u

się: 4. Wojciech Więckowski (Start 
Łódź) — 31.04,594. 5. Jacek Wójcik 
(Śląsk Wrocław) — 31.16.695. 6 
Zenon Sznajder (ZNP No-wa Sól) 
— 31.43.683. 7. Zbigniew Siemasz­
ko (Wrocław) — 31.54.920. 9. Jan 
Becelewski (TKKF Głogów) 
32.05.630, 10. Mikołaj Gajenko
(ZSRR) — 32.26,514.
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Biuro Obsługi Ruchu Tury- 
w Legnicy, Rynek 31, lei.

Surówkę wymieszać 
posypać zielenili#.

Życzymy przyjemnych świąt, uda-’ 
nego sylwestra 1 dobrych warunków, 
narciarskich.

umytą skórę 
kremu

: der 
to 

orze- 
o

cukrem, i śmietaną, r: ’ ' 
nane zieloną pietruszką.

SURÓWKA ZE ŚWIEŻEJ 
KAPUSTY

1/4 główki białej, cukrowej

Nurkowie

majonezu. Wyszorowany starannie 
seler obrać, zetrzeć na tarce, na-, 
tychmiast skropić sokiem cytryno-' 
wyin. aby nie sczerniał, lekko po-

prze-
75 090 zł

Głogów, ul. Poczdamska
- - -7 na Motorowy

dniach 31 grud- 
zakończeniem

Część naszych Czytelników zain­
teresowana jest zapewne możliwością 
spędzenia świąt i sylwestrowej nocy 
poza miejscem swojego zamieszkania, 
najchętniej w górach. Inni przymie­
rzają się do. wczasów 7. nartami. 
Przyjrzyjmy się zatem co proponują, 
na ten okres nasze biura podróży.

Suche powietrze jakie mamy w 
naszych mieszkaniach „dzięki” ka­
loryferom. nie sprzyja naszej uro­
dzie. Sprawia, że skóra traci swą 
naturalną wilgotność i staje się 
mniej elastyczna. Zimowe warun­
ki — długie przebywanie w zamk­
niętych pomieszczeniach w których 
powietrze jest wysuszone przez 
kaloryfery przyczynia się do szyb­
kiego powstawania i uwydatnia­
nia już istniejących zmarszczek i 
wi-otczenia skóry. Możemy jednak 

'skórze po-móc i ratować ją przed '
3

Przygotował*
BOGUSŁAWA MACHOWSKA

PTTK 
stycznego 
233-27, 222-43.
• Imprezy sylwestrowe:
NRD — Drezno. 29.12—02.01, autokar, 

hotel, cena 55 tys. zł.
Bułgaria — Sofia, 28.12—02.01, sa­

molot, hotel, wyżywienie, zwiedzanie 
miasta, wstępy, cena 119 300 zł.

& Wczasy narciarskie:
Czechosłowacja — Czeskie

ckism a psem wywiązuje się czę­
sto bardzo, silna więź uczuciowa. 
Dziecko jako opiekun psa kształ­
tuje w sobie wiele cech dodatnich, 
staje się bardziej odpowiedzialne, 
obowiązkowe i mniej egoistyczne.

Aby szybciej przyzwyczaić 
szczeniaka do nowego miejsca, 
przygotujmy mu miękkie i cieple 
posianie (np. stary koc) i włóżmy 
mu coś miękkiego, przypominają­
cego ciepło matki — np. kawałek 
króliczego futerka, starą czapkę 
z miękkiej, puszystej wełny czy 
nawet butelkę z ciepłą wodą wło­
żoną w rękaw starego swetra. Nic 
zamartwiajmy się. jeśli w nocy 
z posłania małego pieska docho­
dzić będzie rzewne skomlenie — 
mały tęskni do matki, rodzeństwa. 
Nie załamujm-- się jednak i nie

spór o „bliżej nieokreślone obiek­
ty” stanowił koniec marzeń? Nie. 
Będziemy nadał czynie starania 
dla realizacji pierwotnej)' wizji- 0- 
grodu. Pragnę podkreślić, że nikt 
w Komitecie Społecznym nic sta­
wia problemu alternatywnie: albo 
dbni kultury, albo ogród botanicz 
ny. Takie próby interpsfetacy na­
szego stanowiska są albo nieporo­
zumieniem. albo ■

wiązać sznurkiem. Włożyć pieczeń 
z powrotem do garnka, dodać 
pieprz, ziele angielskie i przy­
prawy ziołowe. Dusić do miękko­
ści polewając tworzącym się so­
sem Miękkie mięso pokroić w 
plastry tak. aby każdy był „po­
smarowany” 'nadzieniem. Podawać 
na półmisku, osobno — w sosjer­
ce. sos. Doskonałym dodatkiem są 
buraczki.

Jest to stary przepis .nazwany 
pieczenia huzarska. Warto go wy­
korzystać podczas świąt.

kanej zielonej pietruszki.
kiew u-myć. obrać i zetrzeć 
ce. Dodać, pokrojoną w _____
wiórki cebulę, wymieszać, z sola,

... Podać .posyr

styczeii, 
dni, cena

wysuszeniem. Przede wszystkim 
przez nawilżanie. Dostarczajmy 
skórze jak najwięcej wilgoci ale . 
nie wtedy kiedy zamierzamy 
wyjść z domu. Kontakt z chłodem 
mógłby spowodować podrażnienie 
naskórka a mróz popękanie na­
czyń krwionośnych. Po powrocie 
do domu zmywamy skórę mlecz­
kiem kosmetycznym, opłakujemy 
naparem z ziół lub nawilżamy to' 
nikiern. Nie wysuszamy by skóra 
wchłonęła wilgoć i nakładamy 
cienką warstwę kremu nawilżają­
cego. Podobne nawilżanie stosuje­
my przed snem. Rano, przed wyj­
ściem nakładamy kremy tłuste lub 
półtluste. Dwa razy w tygodniu 
zróbmy okłady nawilżające, które 
uzupełnią brak wody w skórze. 
W tym celu zaparzamy zioła (lipa, 
rumianek, nagietek, ruta), studzi-

bierzmy. go do siebie — mały w 
tym zasmakuje i nie zechce już 
sypiać na swoim posłaniu. Rączej 
daj-my mu nową butelkę z cie­
płą wodą i otulmy go, ciepłą, fla- 
nelką.

Mały szczeniak szybko przywią­
zuje się do osób, które go karmią, 
pielęgnują i bawią się z nim. Od­
nosi się do nich nie tylko z przy­
wiązaniem ale i zaufaniem. Nie 
wolno zawieść tego zaufania, P:es 
to. me nowa, pluszowa zabawka 
którą można wyrzucić z domu kie­
dy się znudzi, zestarzeje i prze­
stanie nas bawić. To żywe zwie­
rzę. dla którego rozstanie z 
tychczasowymi opiekunami 
zdrada z ich strony i wielkie i 
Życie, a nawet dramat. Warto 
tym pamiętać.

Ludzie, pomóżcie nam! Napisz- 
cic do redakcji, co sądzicie o lej 
sprawie. Za wszystkie dotychcza­
sowe słowa otuchy i zachęty do 
dalszego działania serdecznie Pań­
stwu dziękujemy.

Dziękujemv również - kolejnym 
ofiarodawcom: Maciej Woźny, Lu­
bin — 1000 zł. Cech Rzemiosł Róż­
nych, Lubin — 25 tys. zł. Pracow­
nicy PKO, oddział w Lubinie — 
4100 zł. Pracownicy Rejonowego 
Urzędu Poczty. Lubin — 36 tys. 
260 zl. Zakład Robót Górniczych 
Lubin — 100 tys. zł. Członkowie 
ZSMP przy ZRG Lubin — 100 
tys. zl.

Stan konta Społecznego Komite­
tu Budowy Miejskiego Ogrodu Bo­
tanicznego w Lubinie (NBP Lubin 
39130-3825-132) wynosi już 560 tys. 
160 zl.

BOGUSŁAWA

A więc zdecydowaliśmy się na 
kupno psa. Poprzednio pisałam o 
kłopotach związanych z tym za­
kupem. Ale są również i pozyty­
wy: nawet mały piesek chroni na­
sze mieszkanie — ujada gdy wy­
czuje za drzwiami obcego i w ten 
sposób, alarmuje sąsiadów. Dobrze 
ułożony duży pies stanowi także 
osobista ochronę. Między dzie- •

PIECZEŃ WOLOWA 
NADZIEWANA

1 kg mięsa wołowego, najlepiej 
bez kości. 2 cebule. 2 kromki su- 

, chego chleba razowego, sól. pieprz, 
ziele angielskie, szałwia, lubczyk, 
smalec. Mięso u-myć. usunąć-żyły, 
lekko zbić. Zrumienić. na smalcu 
ze wszystkich stron, posolić i pod- 
dusić pod przykryciem. często 
przewracając i podlewając w-odą. 
Przyrządzić . nadzienie: chleb ze­
trzeć na tarce. Cebulę, posiekać, 
przesmażyć. dodać . chleb i przy­
prawić do smaku sola i przypra­
wami. Mięknącą pieczeń ponajl- 
krawać ukośnie wzdłuż na głębo­
kość kilku centymetrów, włożyć, 
w utworzone szpary nadzienie i 
lekko ścisnąć. Można całość ob-.

luty, cena 433 000. zl I

D-i główki białej, cukrowej ka- • 
pusty, 2 winne jabłka, 1 cebula, 
(mp'ze- być też 1 strąk papryki), 

łyżki świeżego oleju sałatko­
wego. sól. pieprz., sok z cytryny, 
odrobina cukru. Kapustę jak — ~ 
cieniej poszatkować. dodać starte 
jabłka (ze skórką). pokrojoną 
drobno cebule (i papryko). Poso­
lić, posypać pieprzeni. Olej roze­
trzeć z odrobiną soli i rozcierając ' 
wlewać po trochę sok z cytryny, 

z tym sosem.

my i odcedzamy. Następnie mo­
czymy w tym naparze mały ręcz­
nik lub gazę i nakładamy na 
twarz i szyje. Zabieg taki powi­
nien trwać około 15 minut i wy; 
maga kilkakrotnej zmiany kom­
presu. Innym sposobem jest nało­
żenie na umytą skore grubszej 
warstwy kremu nawilżająco-od- 
żywczego i przykrycie kompresem 
z ciepłej przegotowanej wody z 
mlekiem. Krem wraz z jego skład­
nikami głębiej wejdzie w skórę. 
Niezależnie od tych zabiegów, nie­
zbędne są o tej porze roku, choć 
mniejszą mamy na to ochotę niż 
latem, długie Spacery. Mu.simv sie 
dotlenić, rozruszać, nie „rdzewieć” 
przy kaloryferze zajadając prażyn­
ki i oglądając telewizje. Na wiosnę 
trudno będzie poradzić sobie ze 
zbędnymi kilogramami!

Turcja — grudzień, 
lot samolotem, 6 
i 117$.

Singapur
360 $

Egipt — styczeń, marzec,'cena 128 0G0 
zł i 250$.

Indie — styczeń, luty, cena 381 000 
zł i 252 $.

ZO PTTK
1, tel. 33-31-34 zaprasza 
Rajd Sylwestrowy w 
nia — 1 stycznia z zakończeniem w 
Lgińiu. Organizatorem rajdu' . jest 
Klub Turystyki Motorowej „Klakson”

O bliższe informacje dotyczące 
tych imprez prosimy pytać w poszcze­
gólnych biurach podroży.

solić, dodać odrobinę cukru, urny- 
te i starte razem ze skórką jabł­
ka. posiekane orzechy. Wymieszać 
z gęstym majonezem. Przybrać’ 
listkami selera.

• Wczasy krajowe; j
Kotlina Kłodzka, Kotliną Jelenio­

górska, Nowosądecczyzna, kwatery ( 
i II kategorii, w grudniu i styczniu, 
cena 32 000—38 000 złotych.
• Wycieczki zagraniczne:
Rzym — luty, marzec, cena 

Zł 1 254 $.

SURÓWKA Z CZARNEJ 
RZODKWI

2—3 czarne rzodkwie, 1 spora 
cebula, só). odrobina cukru. 3—4 

. łyżki gęstej śmietany, łyżka się- 

Rzod- 
na tar­
ci enk i e

pobyty T-dnłowe w styczniu, lutym, 
marcu, kwa lwy 1-osobowę, wyżywie­
nie na talony; własny dojazd, opła­
cone karnety »a wyciągi, cena 66 400 
zł. „

Bułgaria — Witosza, pobyty 5-dnio- 
wc w lutym 1 marcu, przelot samo­
lotem, hotel, pełne wyżywienie, opla- / 
conc karnety na wyciągi, cena 141 700 
zł.

RFN — Sant Engelniar, 7 noclegów 
w hotelu, śniadania i kolacje, prze­
jazd autokarem, • koszt karnetu 90 DM, 
cena imprezy 5,2 800 zl 4- 169$.

WPGT „Piasl-Tourist” Biuro Obsługi 
Turystycznej w Legnicy, ul, pbroń- 
ców Stalingradu 12, tel, 239-82. (

@ Wczasy świąteczne w Kotlinie 
Jeleniogórskiej,' 21.—27.12., cena ok. 15 
tys. złotych.

© Wczasy świąteczno-sylwestrowe w 
zajeździć „Mściwój” w Dobrzycy k 
Piły. cena za 14-dniowy pobyt (żaba;-; 
wa sylwestrowa, kulig itp.) ok. 65 
tys. złotych.

OST „Gromada” Oddział Legnica, 
uł. Obrońców Stalingradu 5, tel. 
285-82. : ’ ' ■

® Imprezy sylwestrowe: 
NRD — Lipsk, wycieczka autokaro­

wa, 31.12—02.01, cena 44 tys. złotych. I

iż praktycznie „rynek nurkowy” 
w kraju me istnieje, mimo iż nie 
ma obiegu informacji, • coraz wię­
cej osob uczestniczy w różnego 
rodzaju szkoleniach, coraz więcej 
osób nurkuje. Szkoleniem zajmu­
ją się rożne instytucje, a nadzór 
nad całością praktycznie nie. ist­
nieje. Jest to bardzo niebezpiecz­
ne, grozi obniżeniem poziomu 
wymagań szkoleniowych, a w na- 

‘ stępstwie bardzo poważnymi skut­
kami. Dlatego nie wolno zapomi­
nać o odpowiedzialności za peł­
ne, wszechstronne i systematycz­
ne szkolenie.

W czasie dalszej dyskusji uzna­
no za konieczne opracowanie kon­
cepcji modelu szkolenia nurkowe­
go. Stwierdzono, że istnieje pilna 
potrzeba stworzenia w kraju ba- 

: zy szkoleniowej dla prowadzenia 
kursów, szkoleń i ćwiczeń prak­
tycznych. Dla potrzeb górnictwa 
węglowego takie szkolenie prowa­
dzić mogłaby OSRG w Wodzisła­
wiu, natomiast OSRG w Lubinie 
zająć mogłaby się wyszkoleniem 
ratowników dla potrzeb górnic­
twa rud, soli, minerałów i surow­
ców palnych.

— Obejrzałem dokładnie stację 
w Lubinie — podsumował ko­
mandor Zbigniew Maliński z 

.OSNiP WP w Gdym — dopraw­
dy, nie macie żadnych powodów, 
by czegokolwiek zazdrościć ma­
rynarce wojennej. Wyposażenie 
techniczne oceniam wysoko, po­
kaz umiejętności praktycznych 
także może zaimponować. - Dlate­
go tych walorów nie można stra­
cić!

A przy okazji: wasza OSRG 
dysponuje dobrymi i z sensem 
s kornp le towa n y m i u.r ządzen ia mi 

•do pomocy medyczne i w razie 
wypadku nurkowego Pfsy mini­
malnym dodatkowym nakładzie 
(system tlenowy w komorze de­
kompresyjnej) moglibyście służyć 
pomocą także w przypadkach in­
nych zatruć. Pomocy tej można 
byłoby udzielać wszystkim P°; 
•szkodowanyni z regionu Polsk' 
•Południowej, których ■ obecnie w 
razie wypadków nurkowych, 
transportuje się aż do Gdyni. 
ę?.ęsto na próżno.

Używajmy póki czas., jedzmy su­
rówki, sałatki i inne, potrawy wa­
rzywne. oóki • świeże jarzyny- są 
deszcze w sklepach ’ i na targu. 
Warto zgromadzić zapas witamin 
w organizmie aż do wiosny

SURÓWKA Z SELERÓW 
I JABŁEK

duży seler, 2 winne jabłka.
4. włoskie orzechy, sól. Sok cytry-' 
nowy, odrobina cukru. 2—3 łyżki

itp.) ok. 65
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Wiktora
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dnia.
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śwlccie

-&1.00 Konferencja prasowa 
rą&du.

21.25
21.35

..Toma® 
iy prod. 

dnia.
_____ 1 — 1988-12-20 
wiadomości.

___  dodatek gospodarczy.
9.40 „Ballada o Januszku" (7) - 

rial TP.
10.35 Domator — „To się może przy­

dać”.
16.00 

mości.
16.05
16.25
16.50

dróż”
17.15
17.30 „Lex"
17.35 , ‘

godowy
18.30 )

KLUB
— wystawa 

glądu Nic" 
Tkackiej.

— konie 
•Zimn”

Dziennik telewizyjny.
Jutro, pojutrze, za C

Ballada o Januszku 
” . serial TP.

„U”; „Al- 
młodzieży,

_. wiadomości.
„Wszystko stoi na głowie” — 

prod. kubańskiej, 
ogram dnia, Dt — wiado-

.. Mann” — 
angielskiej.

ka-żdego ha”, 
prowincja, 
razy sztuka”

Srali!"

ny z tamtych lat? 
u o Zaleszczyk.

na święcie.
ta-nia.
wiadomości.

program ii
9.40 Przegląd tygodnia (dla nlesiyszą- 

cych).
10.15

lewskle

czynny jest 
Ogólnopolskiego 
Radzieckiej,

Mikołajem" P re­

dlą dzieci pt. 
w wyk.

ychr

22.15 7 dni r
22.30 Kin om a:
23.10 Dt — v

LUBIN 
dkzm

_wystawa tx>-------------  
od 20 bm.

„kościół wszystkich Ormian".
____ Panorama dnia.
21.45 Telewizja nocą.
22.30 Komentarz dnie.

tydzień.
cu” (7)tydzień.

(7) — serial

17.26 Program dala.
17.30 Galerie .świata: „Skarby 

skiewsklego Kr-omla” (6).
■Ł8.0O Program lokalny.
Ł8.80 „Wiek w.epewności” (10) — se­

rial dokumentalny prod. 'anglelsko-ka- 
nad y jsko- amer jtiba ńSkicj.

13.30 Studio sport.
20.00 „Non rtup kolor ” — Steęlc Won- 

der. •
21.00 „Powtórka a. -bisioriś” 

-szalek Józef Piłsudski, cz. 1.
21.30 Panora;
21.45 FLtan:

„Sinobrocl;
23.20 KG

„Gazeta rolnicza”.
Dla dzieci: „Tik-tak”.
Kino Tik-taka: „Cudowna po-

(10) — serial prod. austriackiej. 
Teieexpress.

Lex” — zapowiedź programu. 
"Awanturnik” (3) - serial przy- 
- prod. angielskiej.
Klinika zdrowego człowieka.

18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 ,.Lex”.
19.30 Dzier.n... ...
20.00 Jutr —
20.05 —---

,. i^eader zespołu” -

<Ea ntesłyszących: 
iy” <7) — serial TP. 
łtkofalowcy.

' idzlałek. 
dnia.

Kino familijne:
— -serial prod.

160 pytań do...
..Być tutaj” — 

a Zina.
Program

ka mistrzów” 
z " Krajowego 
Warszawy, 19

plastyki 
nei «•- 20 bm.
ekslibrisów politycznych,

„Lex”.
Festiwal Piosenki Radzieckiej 

Zielona Góra ’88.
22.05 Roamyóiaińa prof. Wa-riana Stę­

pnia.
22,13 „Wódko, pozwól 4yć..,”.
22.45 Dt — -echa dnia.

PROGRAM II
Program dnia.
„Wiem wszystko” — teleturniej.

20.00
20-65

TP.
21.15 Sportowa 

char Europy w 
czyzn: Wybrzeże 
ga- ■

„Skrzypek 
spektaklu 
raił, 
ów.

[OK
la dzieci pt. 

bm., g. 9-30

B „DANUSIA”
I Wojewódzki 

leprofesjonalnej 3 
tylko do 15 bm.

_ konkurs plastyczny dla dzieci pt.
„Zlma”, 20 ^^KA”

-konkurs o ruchu drogowym dla 
naTmloSszych: „Stop dziecko na dro- 

dze”. 16 bm.,
— sobótka 1

finał Pucharu 
83: Szwecja —

czyta, to i owo o

dol./Ł — 1,84925
DMK7dol. — 1.715
BFR/dol. — 36,295

. SFK/dol. — 1,4800
FFR/dol. — 5,4255
YEN/dol. - 122,25 
z)oto _ 422,20 do-1-./oŁ troy, tj- G.7I)U
zJ/gram

oraz „SKwajcnrscy 
— serial produk-

611.00 c/oz troy, tj. 93,00 zł/gram 
(przed mieś. 642,00 c/oz troy. przed 
rokiem 690,00 c/oz troy), 3-mies. 
624.0 c/oz troy. tj. 100,00 z!/gram 
(przed mieś. 656,0 c/oz troy, przed 
-okiem 692.00 c/oz troy).

fflURSOJWT
-AKIA NIEKTÓRYCH

I ZŁOTA W LONDYNIE 
DNIU 9. 12. 1988 K.

8.55 Progr;
9.03 Kino 

dachu” —
10.30 Dt -
10.40 Stare,
11.20 „Belloj

pu blicy styczn y,
11.50 „10 ton z
12.10 Telewizja
12.40 „Do trzech 

program rozrywkowy
13.05 „200 lat Australii” — program 

dokumentalny. •
13.35 Telewizyjny teatr prozy — To­

masz Mann: ,.Małżeństwo Antoniny”.
15.10 Komedie, komedie, komedie... — 

„Gangsterzy i filantropi” — film £ab. 
prod. polskiej.

„Duch Azji” (3) — Mrial dok-wneniateiy 
p.od. .-rngicimej.

15.40 „Klno-Oko” - „Kaczki w nie- 
tCT.pleęztństwte'’ — fitan prod. kana­
dyjskiej.

15.35 St-U-dio spoj-t.
1.7.30 „Bliżej świata”

1<wizji satelitarnych.
19.00 Goście Daniela Passen-ia,
19.20 Galeria „Dwójki" — Bdward 

Narkie-wucy. (maiarz).
20.00 Studio sport.
21.00 „Szczerość” —

ber tein Satanowskim.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Serce gór;

ostatni odcinek 
sklej.

22.35 Kojnentruz dnia.
PONIEDZTALIiK —

16.20 Program dnia, J 
mości.

16.25 „Luz” — program
17.15 Teleespress.
17.30 „Człowiek dia człowieka”
17.45 Echa stadionów.
18.30 Laboratorium.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 Telereportcr.
19.30 Dziennik ’ *
20.00 Jutro,
20.05 *1 V-CVVA

N. C. H un U
21.50 „~

reportaż
22.15 Międ:

kałistów Jazzo)
Al Copley (US.

22.15 Dt —

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 9. 12. 1988 J.K.

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości): nat. 1997,00 1- 
tj. 1.832.427 zi (przed mieś 
1.795,00 Ł, przed rokiem — lAa^ou 
Ł), 3-mies. 1.733,00 Ł, tj. j-594-^ 
zł (przed mieś. — 1.575,00 Ł, prfe 
rokiem — 1.239,00 Ł). t-

Miedź w gatunku standard.Jfct. 
1920,00 Ł, tj. 1.761.773 zł (praed 
mieś. 1.720,00 Ł, przed rokiem I; — 

1.403,00 Ł). 3;-tSrebro min. moc- J®*-

•J UH U,

Teatr
Ler: ,,

„Czardasz
7. w<*gk -.

tlędzynarodowe Spc 
twych — Zai 
SA) — rccita) 
echa dnia.
PROGRAM II

;ram dni®.
?na „Dwójki" na najbliższy

17.25 Progi
17.30 Antei 

tydzień.
17.45 Ojczyzaia — polszczyzna.
13.00 Program lokalny.
18.30 Program rozrywkowy.
19.00 Tcictrans.
19.30 interpretacje chopinowskie — 

gra Krzysztof Jabłoński.
20.00 „Spotkanie z Kalinką” — tele­

turniej.
20.40 Uwaga,
31.15 Zamyśleni®.
31.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: 

film dokumentaln;
22.40 Komentarz

WTOREK
9.15 Dt
9.25 Dt

CZ\VAk»xEK — 1366-U-15
(i.W Dt — wiadomości, F
v.a5 „Dcmps<y i Y-łU-Lcpcace nn

p\c” (3) — te-.ial sensacyjny prod An­
gielskiej. ’

14.25 Transmisja uroczj^ości z oka­
zji 40-lecia zjtonocaenia polskie®o ru­
chu robotniczego.

l«.50 „Kwant”.
>7.15 TcIccn press.
17.30 Wojskowych zabytków

ter.
. telowizj ji.y. 

pojutrze, za tj 
telewizji na ś.

„Zamęt”.
z przeszkodami”

NIEDZIEL 
7.05 Program d: 
7.10 Alarm pr; 
7.20 Wszechnu 
7.46 Po gospodi
8.15 „Tydzień". 
9.00 „Teleranek”

Robinsonowie” (11) 
cji kanadyjskiej.

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Przygoda życia” (2) — 

przyrodniczy prod. francuskiej.
1.1.30 Kraj za miastem.
12.00 Telewizyjny koncert życzeń.
12.45 „Morze” — program pubiicysły- 

CZlxio Teatr dla dzieci — Hans Chri­
stian Andersen: „Królowa śniegu

14.25 Marek Sierocki zaprasza.
14.50 „Powiększenie” — „Religia w fo­

tografii”.
15.10 „W kamiennym 

— serial obyczajowy 
sklej.

17.15 Telecxpr<
17.30 Gdzie SJ.
18.10 Od Picauv 
18.40 „Antena”. 
is.OO Wieczorynka.
19 30 Dziennik telewizyjny.

Jutro, pojutrze, za t: 
„Królewskie sny” ( ,

niedziela, w tym Pu­
pilce ręcznej męz- 

Gdańsk — Dirkla Pra-

W.25 Prj
17.30
13.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „102”.

Muppet show, czyli rewia gwiazd.
„Wiesbaden — partnerskie mia-

ZGUBY
ZGUBIONO przepustkę ZG „Polkowi­
ce” _ Krzysztof Majewski, Lubin, Ka­
mienna 36/5. „ flO90-?
ZGUBIONO przepustkę ZG „Polkowi­
ce” - Stefan Kantor.
ZGUBIONO asygnatę węglową nr 991 
wydaną przez ZG „Lubin” ^gog^g

— tcłe«t.virniej.
Pankracego, 

ess. 
iinicy

17.45 „Ogryzek” — reportaż.
T8.00 70-lecie odzyskania niepodległo­

ści — „Lewica w dwiKlziestoleci-u mńę- 
dzywo jsnn ym.

13.50 Dobranoc.
19.00 Monitor rządowy.
1-9.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr telewizji — Tadeusz Jaro­

szyński: „Sąsiadki”.
21.20 „Czas”.
21.55 „Bardzo zdolna 

gram rozrywkowy.
22.45 Dt — komentarze.

PROGRAM II
16.55 Język angielski (39).
17.25 Program dnia.
17.23 Wzrockowa lista przebojów Mar­

ka Niedżwleckiego.
12.00 Program lokalny.
18.30 „Ze wszystkich stron".
19.00 Polska Kronika Filanoc.. .
19.10 Program rozrywkowy.
19.30 Dookoła świata.
20.00 Studio sport — " ’

Davisa — Goeteborg 
RFN.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Napoleon” U) — film fab. proc, 

francuskiej.
23.20 Komentarz dnia.

SOBOTA — 1988-12-17 
•am dnia.

najmłodszych; „Karlsson 
film fab. prod. ZSRR, 

wiadomości.
nowe, najnowsze, 

ma” - ”

— „Poznajemy 1
gicria" — spotkanie 
20 bm., g. 17 , . n.

— konkurs ozdób choinkowych, 21 

bm., g. 17-JJ^sza cliATA»
— projekcja filmów animowanych 

dla dzieci, 16 bm., g. 10
— wiosna, Lato, Jesień, Zima 

wystawa prac z wojewódzkiego 
kursu plastycznego „Cztery pory roku , 
Ó° 20 ^LUB „USTRONIE-

— giełda książki, 17 bm., od g. H
— program pt „Wieża malowana 

złożony 2 ludowej poezji, kolęd, porze­
kadeł i przyśpiewek,; 21 bm., od g. 16.

GŁOGOW — MO
— spektakl teatralny dl;

„Szewczyk D- atewka”, 15 
i- 11 , J

— we wszystkie środy 
punkt konsultacyjny 
Konkursu Piosenki 
g. 14—17

— punkt konsultacyjny konkursu 
cytatorskiego czynny we wszystkie po­
niedziałki w godzinach: 1^30-d8.3°.

POLKOWICE - „IMPRESJA
— barbórkowe spotkania teatralne, R> 

i 16 bm.
— koncert „Muzyka 

wyk. artystów 
Koncertowego z
g- 12.30 A . .

— teatrzyk dla dzieci pt. „Trzy baj­
ki o smoku" w wyk. aktorów Tea|r^ 
Lalek z. Wałbrzycha. 20 bm., g. 9.30 
* —1„Zabawa w teatrzyk" — spotkanie 
dzieci z Dziecięcym Teatrzykiem Lal­
kowym z DK „Impresja", 21 bm., 
g. 17 30— „Mój tata górnikiem’’ — wystawa 
prac” dziecięcych z 
do końca bm.

— wielcy mistrzowie muzyki i >ba-

W- KMPIK .

dC1 
dz!eelę- 

wystawa Łwedil^ plahalu tu- 

vr7nefio do końca bm.

nl7a ISOdecl. fotografii - wys.awa: 
„Fonografia z “nuSdU.

stycznia.

ima linia.
t^rry Krzysztofa Zenussiego — 
dy”.
iomentarz dnia.

.lAAiowiinta Dużego ix
16.46 „Szactńsiwa M<ixa ' — 

dukcji ira*m.-usłaej.
116.55 „Trzy rwioy" 

bllcysiycaiy.
17.15 J.’4deexprer,s.
17.30 „Trzy rundy".
1-7.50 Portrety — „im® jednej Wole” — 

film dokiKncntahiy.
’ 13.33 Bulik.

19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamer;
19.30 Dziennik
20.00 Jutro, --
20.05

rnecKa
21.40
22.00

wojsaowyen zabyfftów w^zos-ai 
j dziś. .s. J

17.55 Portrety — „24 godziny x życia 
Marka Kwlafckowcki-ego” _ film dok

18.20 Sonda.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 „Teraz”.
W,30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, pojutrze, za tydaień
20.05 „Deaupsey i Makepeace na

pic” (3) — „Trefne pieniądze” — 
rial kryminalny prod. iwigiete-tóei

20.55 „Pegaz”.
21.45 Program rozrywkowy.
52.30 Dt — komentarze.
22.50 Język francuski (9).

PROGRAM II
16.55 Język francuski (9).
17.25 Program dnia.
17.30 Rodzice i dzieci.
18.00 Program lokalny.
16.30 Magazyn „102”.
19.00 Mupjjct show, czyli rewia gwiazd.
19.30 „Puls”.
20.00 Za kulisami —

dachu” — fragmenty
iru Muzycznego w Gdyni.

21.00 Ekspres reporterów.
21.39 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne „Dwójki”

SamueS Beckett.
23.00 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 1988-.U-16
9.16 Dt — wiadomości.
9.25 Dt — reforma gospc
9.40 „Minę” — ntm f8< 

reckiej.
16.05 Program dnia, 

mości.
16.10 „Wojtki”

publicystyczny.
16.25 „Rambit”
16.50 Okienko
17.15 Teleexpr<
17JO Rzemieślnii

„Ogryzę
70-lecie

9.16 Dt
9.25 

film fa-b.
15.50 Program 

mości.
15.55 Losowanie Expr«rs i Super Lot-

16.05 W święcie cisty.
16.25 Scena TDC.
16.50 Wyprawy prof. Ciekawskiego.
17.15 TelecxpreSK.
17.30 Spojrzenia.
ifl.oo Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
18.20 Dawniej niż wczoraj.
13.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 Sejmowe spotkania.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień.
20.05 „Sami dla siebie” — film fab.

prod. polskiej.
21.35 Studio sport.
22.25 Klub międzynarodowy.
33.00 Dt — echa dnia.

‘ą u^ród zwi^łząt. 
telewizyjny.

Jauo, pojutrze, za 'tydzień.
„Jesteś już mężczyzną” — ko- 
prod. USA.
„Trzy rundy”.
Tydzień w polityce

tuje Ka-rcł Szyndzielorz.
32.10 Telewizyjny przegląd
22.30 Hit '88 — Maryla Ro«
23.30 Dt — wiadomości.
23.40 Kino sensacji: „Ludzie ,• 

tszacunk-u" — fitan fab. prod. wlot
PROGRAM II

14J5 Telewizyjny koncert życoeń.
15.00 „Zawód — operator filmów 

przyrodniczych” (2) — fihn dokumen­
talny prod. angielskiej.

16.25 Spektrum.
15.40 Meandry architektury — Dachy.
10.00 Niełatwo być wynalazcą .
10.16 „Czy na Marsie istnieje życie?” 

— film dokumentalny prod. USA.
16.35 Co to jest TV-SAT?
16.45 W co się ba.wlć?
10.55 Wiedza i życie.
17.00 Zbliżenia, ------- '* ' ------ "

mie.
17.30 Muzyka małego ekranu.
16.00 Program lokalny.

„Wielka gra” — teleturniej.
Alfa i omega — „Komu wszcze­

pić neurony".
20.00 Studio sport.
21.30 Panormna dnia.
21.45 „Napoleon” (2) — 

francuskiej.
23.20 Komentarz dnia.
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ZBIGNIEW KUŹNIAK

® WAGA (23 IX —22 X). To po­
winny być -wcale niezłe dni. Kilka 
spraw zakończy się powodzeniem, 
a jakaś twoja koncepcja spotka 
się z aprobatą. I choć cala rzecz 
nie będzie łatwa, przeprowadzisz 
ją bez kłopotów. Ktoś bliski do­
strzeże to z uznaniem.

duże znaczenie na i 
szłość. A więc szansa na żarową 
rywalizację.

• WODNIK (211 —18 U). Jasna 
sytuacja w ważnej dla ciebie 
sprawie. Również -teraz najpew­
niej . jakiś zastrzyk finansowy. 
Spotkanie w dość niezwykłych o* 
kolicznośeiach przyniesie mile ivr;v 
żenią.. Jakiś-fiirt..;

■ ł
zostanie f

przyniesie .producentom i dy-

Niedyskretna .prasa londyńska 
podała, że następca tronu Karol 
i jego żona Diana, od dłuższego 
czasu mają cśobne sypialnie.. Przy­
czyną rozdziału od łoża jest po­
dobno różnica charakterów. Diana 
jest rozrzutną i uwielbia kupowa­
nie najdroższych toalet. natomiast 
Karc-l jest oszczędny i pasjonuje

© PANNA (22 ’.TX „„ 
Ktoś wpadnie.na podobny , pomysł 
9S JX'. N'e się zdystansować. 
W»tśoi« * -.s.wt.nns4> iwajM

B 
□kż]cI8hc 

---------------

KRŻT2ÓWKA 
ARYTMETYCZNA

berga „ET.” najprawdopodobniej 
w najbliższym czasie ;
pierwszym w święcie filmem, któ­
ry
strybutorom zysk w wysokości mi­
liarda dolarów. Rekord padnie po­
noć tuż po świętach. Zyski z fil­
mu przekroczyły na razie 700 min 
doi. ale właściciele sklepów z ka­
setami i . wypożyczalni, twierdzą, 
że -popyt -jest ogromny,:

' APEL .

Niezwykłe -ogłoszenie , zamieścił

<9 KOZIOROŻEC (22X11 — 201). 
Twoja troska o kogoś zostanie do­
strzeżona i doceniona w sposób 
właściwy. Spór wynikły na jakimś 
prozaicznym tle niczego dobrego 
nie da. Pcstaraj się zachować spo­
kój. W finansach jakaś niespo­
dzianka. może premia?

SZARADZISTÓW

umbiBv
SPOD MIEDZIAKA

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 1S .U13)

Krzyżówka z hasłem-; Cześć i chwa­
ła górnikom- polskiej miedzi.
■ Krzyżówka arytmetyczna; Poziomo. 

,bą?ąrk raban, krasa. Pionowo; barak.
• Krzyżówka . szyfr: Plotka to radio 
szatana. . ,

Szyfrogram: Skorzy do 
■łnwlł piwozze

Najbardziej gadatliwe są nie ko­
biety, a dzieci w wieku od 5 do 
10 lut. Perlicze no, że -małe gaduły 
wypowiadają średnio w ciągu .dnia 
około-14 tysięcy słów! Na drugim 

. miejscu w tej rywalizacji .pląsują 
się... marynarze żeglugi -wielkiej 
opowiadający po powrocie z rejsu 
swoje „wrażenia. Trzecie miejsce 
w gadulstwie zajmuje młodzież 
18—25-letnia, której średnia w mó­
wieniu to 10 tysięcy słów w ciągu 
dnia.

@ SKORPION (23 X —22X1). 
Fala napięć blisko ciebie powoli 
minie. Niektóre dokuczliwe spra­
wy zaczną się układać. Odczujesz 
nawet zadowolenie. Ktoś szuka 
twego towarzystwa, rozejrzyj się!

Ldtery z pól ponumerowanych uło­
żone od 1 do 27 utworzą rozwiązanie, 
l&fjpre prosimy nadesłać pod adresem 
redakcji w terminie 10 dni. Wśród, au­
torów trafnych odpowiedzi rozlosuje­
my nagrodę w wysokości 500 zł ufun­
dowaną przez Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy w Legnicy,

Poziomo: 1) słup drewniany do 
pin a ni a żagla, 2) ocena bardzo dobra 
• strona monety. 3) sakwa. 4) śpie- 
Wa zakochanym • maść konia, 5) 
praktykant. 6) hiszpański burmistrz ® 
pia taśmie magnetofonowej, 7) trzeź­
wość sadu. 8) leci w pończosze • po­
pis. parada, 9) ptasie lokum. 10) ah-

$ RYBY (19 U — *0 Ul). Z0iej$ 
niektórych • wydart-eń- doyavcH i*a 

• ure&utowaiue bi^cych sptaw- 
Rfrdai-e •; niecna 
jedno. Ten rowy stan. r*ec®y 
dao będyde ci adpowiad^t

Poziomo: 5) Zebrzydowska w woj. 
bielskim. 6) kasjer, 10) chroniony gry­
zoń. nadrzewny przesypiający zimę-. 11) 
osobista lub pościelowa.

Pionowo: 1) niedobór w kasie. 2) o- 
blicze, 3) wymarły, nielotny., kuzyn 
gołębia. 4) rodzicielka. 6) odkłada sie 
za płuftiem, 7) kwiat jesieni. 8) dy-.

- ńia, 9) obraz cerkiewny.
RYSZARD ŁOBOS

O BARAN (21 III — 18 IV). Wy- 
darżenia najbliższych dni usaty­
sfakcjonują cię a zwłaszcza spot­
kanie, przy okazji którego za­
wrzesz bardzo interesującą znajo­
mość. Staraj się podtrzymać ją 
■możliwie długo, bo rokuje wiele 
dobrego!

prasie Miguel Gomez.. dyrygent 
hiszpańskiej orkiestry symfonicz­
nej, któremu z samcchódu skra­
dziono . 4 pałeczki, dyrygenckie i 
wiele partytur. Prosi - w nim zło­
dzieja aby jeszcze .raz’ przemyślał 
swój" czyn. : .

GROŹNY POJEDYNEK

Na głównej ulicy indyjskiego 
miasta Mapisuo pojedynek - grze- 
chotnlków z kobrą zahamował 
ruch. Dopiero sprowadzony . zakli­
nacz skłonił węże do wycofania 
się na pobocze i umożliwił samo' 
chodom dalszą jazdę.

O STRZELEC (23 X1 — 21X11). 
Jeśli nie zmobilizujesz własnej e- 
nergii j inicjatywy, niewiele zdzia­
łasz choć zamierzenia będą duże. 
Masz też szanse na powodzenie 
swych planów. Nie zwlekaj więc 
z podjęciem działań!

ąlosaska jednostka masy • odpis, l.l) 
targ, rynek, 12) miasto w woj. byd­
goskim a morski koralowiec, 14) 
zbiórka datków © rozmowa, 15) loka 
obrączkowana.

Pionowo: 2) fototerapia. 4) pula w 
grze a listopadowy solenizant. 5) 
szlak komunikacyjny. G) rodzicielka © 
znak zodiaku, 7) ze .szczeblami, e) 
centralny narząd krążenia D) szaro- 
-blalo-czar-ny ptak z rzędu wróblowa- 
tych, 10) gościniec © ewolucja nar­
ciarska. 11) zmierzch. 12) autor © zew­
nętrzne płonne elementy kwiatu, 14) 
sztukmistrz.

RYSZAKP l.OBOS

...w ciągu doby, zdrowy, doro­
sły człowiek oddycha przeciętnie 
23 tys. razy, zjada około 1,56 kg 
żywności, wypija 1,2 1 płynów.

...dorosły człowiek waży 15 do 
26 (a zdarza się. że więcej) razy 
tyle, ile w chwili urodzenia.

Japończycy pobili niedawno no­
wy rekord w prędkości jazdy po 
szynach. Specjalny wagon-platfor- 
ma. wykonany z supertwardego 
plastyku rozwinął podczas prób 
orędkość 524 km/godz. Jest to o 
17 km więcej, niż poprzedni re­
kord. ustanowiony przed kilkoma 
miesiącami w RFN.

Z podanych ośmiu liter należy u- 
łożyć sześć wyrazów i wpisać je do 
diagramu. Każdej literze odpowiada '• 
jedna liczba od 1 do 8. Obok diagra­
mu podano sumy, wartości liter we 
wszystkich słowach.

Wartości lit<
3-5, T=8, U«

Właścicielka papugi, mieszkań- . 
ka Houston w USA zaniosła swo- s 
ją papugę do weterynarza pro­
sząc by ją zbadał gdyż strasznie 
kaszle. Weterynarz zbadał ptaka 

•i orzekł, że jest zdrów. Poradził 
natomiast, by do lekarza udała 
się właścicielka. To ona kaszle, 
a papuga naśladuje swą panią-, i

Litery odgadniętych wyrazów wpi­
sane. od 1 do’ 36' utworzą -aforyzm 
Rozanowa.

A) silny, gwałtowny wiatr, B) ro­
dzaj szkoły średniej; C) prałat. D) 
lewy dopływ Sanu. E) jeden z mie­
sięcy. F) blizna.

MARIAN JAWORSKI

® BYK (19 IV — 20 V).
| chęć pomożenia komuś ________
3 właściwie doceniona. Taka posta- 
3 wa zjedna ci sympatię kogoś, na 
| kim warto się oprzeć a z czasem- 
| zaprzyjaźoić: To będzie najwięk- 
| sza korzyść z zaistniałej sytuacji.
| O BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI). 

| Nie rób za dużo planów na naj- 
| bliższe dni. Możesz nie podołać 
| wszystkiemu. A z kolei niedo- 
3 trzymanie danej komuś obietnicy 
3 może ci skotnplikówiać życie. Wia- 
| domóść otrzymana w tych dniach 

okaże się. bardzo obiecująca.
a .9 « RAK (23 VI —22 VII). Zana-

g lizuj swoje uczucia, czy są rzeczy­
wiście sprąąyiedliwe, czy nie żą­
dasz zbyt wiele od bliskiej oso­
by? -Komuś powierzona sprawa . 
szybko da efekty. Tylko tak dalej!

• LEW (23 VII — 22 VIII). Two-, 
je niezdecydowanie w sprawach - 
obecnie najważiiiejszych może ci' 

'.J zaszkodzić. Stracisz wia- 
własne siły i możli wości.

masz szanse na


